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SEWERYN SKULSKI

W PIEŚNI 
NIEUCZONEJ

Październik wymierzył celnie PIOTR DONIFC
We wroga, pie cackał się zdradą. Dosłońce. pow. Miechów 
Sępy w stolicach-szulerniach 
Wzdęły się gniewem i jadem.
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Łomocą ołowiem, stalą,
Wróg w serce kraju się nie wżyna, 
Tam Wiadywostok się pali,
Tu Don się pali i Dźwina.

Drań na zwycięstwo już liczy 
W  stolicach swoich wnet dzwonią, 
Nie tylko plonie Carycyn,
To Rewolucja też plonie.

Bankierzy zyski już liczą,
Niech krew z czerwonych wylejem; 
Stalin powiada — Iljiczu, .
To nie Carycyn, to dzieje.

Woda się Wołgi krysztali,
Nie czas się kształtem jej sycić;
Pod Carycynem jest Stalin —  
Zwycięstwo, biali rozbić'!

I  raportował te słowa:
—  Iljiczu, Partia to przyzna,
Teraz budować, budować 
Socjalistyczną ojczyznę!

To on rzek zawracał wody,
Góry korytem ich czyniąc,
On wielką pracą narodów 
W  ogrody zmieniał pustynie.

Najdalsze północy plemię,
W  kulturę i ludzkość wliczył,
On wiatry wstrzymał a ziemi 
Pozwolił rodzić pszenicę.

7 owarzysze! Ja to czytałem, że 
ból żałości trzeba przekuć w  
siłę.. Tak też czynimy w  na- 

;zej gminie Racławice. U nas Bar- 
osze dawno pozapominały, że pod 
lac ław icam i la ła się krew chłopska, 
iby wolność i lepsze życie zajaśnia- 
o. A le  B a rtk i o tym  zawsze wspo­
minają. A B artk i dziś nie głupie, 

nich  — m ałorolnych  — większość 
laszego aktyw u. I  ten ak tyw  zna 
i a pamięć naukę tow Stalina, że 
łabych biją, aby zaś nie być b itym , 
mtrzeba stać się silnym , trzeba bu- 
lować w k ra ju  ciężki przemysł, a 
mdowa.ć w  mieście ciężki przemysł, 
o z,¡uczy budować na wsi spółdziel- 
,ie produkcyjne, budować socjalizm !

Towarzysze! Przy głośnikach i 
megafonach, od drobnych dzieci po­
czynając a na starcach i  babkach 
kończąc, nie zabrakło ludzi słucha­
jących, że po Wodzu i  Nauczycielu 
ob ję li władzę Jego uczniowie. A ci 
uczniowie na jb liżs i, to czoło P a rtii 
Kom unistycznej A Partia to p ie rw ­
sze dzieło Lenina i  Stalina.
Jak powiedział S ta lin  — „N IE  M A  
T A K IC H  TW IERDZ, KTÓRYCH  
BO LSZEW ICY N IE  M O G LIB Y  ZDO­
BYĆ.“  W spółbojownicy zaś Zmarłego, 
M alenkow, Chruszczów, M ołotow i  
in n i powiedzieli, że w  spadku Par­
tia  i  narody radzieckie otrzym ały  
zaczętą budowę komunizmu. A n i 
na chw ilę — przyrzekli — nie spo­
czną i z całą pewnością w ybudują. 
Z całą pewnością bronić będą poko­
ju , dawać wzór, pomoc i łączyć się 
najserdeczniejszą przyjaźn ią z naro­
dam i i  ludam i świata, ja k  tego li­
czył Stalin.

Towarzysze! Niech to w rogow i 
głęboko w b ije  się w  łeb, aby nie 
liczył, że ja k  zbrakło pasterza, ow­
ce się zagubią. Stało się, Dobry 
Pasterz, Dobry Gospodarz odszedł, 
ale zastępcy są ow ian i Jego duchem. 
Są sercem i  rozumem te j samej 
p a rti i niezwyciężonej, tego samego 
narodu niezwyciężonego na polu  
pracy pokojowej, te j samej a rm ii 
niezwyciężonej w walce o wolność 
ich i  naszą wolność!

Towarzysze! Chłop i z Racławic, 
pam iętn i d ług ie j i k rw ią  znaczonej 
drogi do wolności, chłop i spod 
Kopca Kościuszki- t r b r t ja ją  'V  , ^  
czujność i  spajają się jeszcze sUMej,

On komunizmu idącym 
Wiekom postawił filary.
On wielkie morza połączył 
Pod Leninizmu sztandarem.

W ielki On, wielki w milionach, 
Hołdy narody mu kładą,
Bo ludobójców pokonał
Pod słynnym wciąż Stalingradem.

Nad Himalajskie on szczyty 
Wyrósł w ludzkości olbrzymem,
U wyzyskiwanych i bitych 
Na wargach Jego jest imię

On się rozpostarł szeroko,
Po całej ziemi daleko,
Postrachem dla tych co wloką 
Pod szubienicę człowieka.

Nieba słoneczne i modre, 
Piastowskiej ziemi szmat żyznej, 
Gdańsk, Bałtyk, Wrocław i Odrę,
I  wolność dal mej ojczyźnie.

Ojczyznę dał odrodzoną,
Człowieka z celem i wiarą.
M y dzisiaj nad Jego zgonem 
Chylimy nasze sztandary.

Za wszystkie dobra tej miary,
W  miastach, osadach i siołach 
Chylim nie tylko sztandary —
Serca boleści i czoła.

Jak Ty kochamy i wierzym,
W  komunizm krokiem iść śmiałym! 
Zwycięstwa tego ustrzeżeni,
Za które życie oddałeś.

Dziś w każdej świata krainie,
Rosną Twych wskazań czciciele, 
Nasz towarzyszu Stalinie,
Nasz wodzu, nauczycielu.

A gnęblcielom już włości 
Kurczą się — lud jednolity 
Rośnie pragnieniem wolności, 
Sprawiedliwości i bytu.

Tw ą drogą życia ofiarną 
Pójdziemy w szczęścia świat nowy, 
Niewolnik biały czy czarny 
Dziś się odżywia Twym  słowem.

Spawacze stali, oracze 
zaświadczą i każdy człowiek- 
O Tobie, że żyjesz w pracy,
W  walce o pokój, w budowie..

Ty z nami, bez końca z nami 
—  Chociażeś pogrążon w i śnie —  
Bo matki nad kolebkami 
O tobie snują pieśni.

Seweryn Skulski 
Karnkowo pod Lipnem

FRANCISZEK HAJDA
Łosień, pow. Będzin

powiem Wam m ój życiorys. 
Straszny i c iężki by ł w prze­
szłości. A teraz — dośpiewade 

— jest m i dobrze Tak, to prawda, 
A le  nie do tego będę prowadził, a do 
czego innego I dlatego chcę pokró t­
ce wspomnieć.

Ojca zab ili m i bandyci w  dzieciń­
stwie, wkrótce um arła m atka Na 
służbę do bogatych gospodarzy po­
szedłem mając 8 lat. W 16 ro­
ku życia zacząłem pracę w  kopal­
n i „F lo ra “  w Dąbrowie Górniczej. 
Redukowano . często, ulegaliśm y 
wypadkom. W 1923 r. wstąpiłem  do 
KPP.

Nie um iałem  jeszcze czytać i  p i­
sać Z takiego to przy gniotu nędzy 
i  ciem noty w yw iód ł mnie in s tynk t 
klasowy. W 1945 r. zakładałem na 
terenie m oje j gm iny PPR. Jeszcze 
nie um iałem czytać i  pisać. A le  
mnie Polska Ludowa nauczyła, zdję­
ła m i z oczu hańbiące człowieka b ie l­
mo.

M iałem  1,80 ha m arne j ziemi. A 
przecież w  Nowej Polsce i  przy  
trzech córkach strach zniknął. Dwie  
wyszły za robotników, którzy nie 
potrzebują wyczekiwać pod brama­
m i fa b ryk  kap ita lis tów , w  nich roś-

WŁADYSŁAW JANICZEK
Gromnik, pow. Tarnów

oja stara matka, k iedy ją  od­
wiedziłem  w  tych dniach, roz­
płaka ła się i płacząc tak  mó­

w iła .
— Teraz dopiero widać, że nie 

było praw ie dnia, aby kto nie wspo­
m n ia ł Jego im ienia.

Ucichła, ale znów je j m yśl coś 
ożywiło.

— A Elżbietce, co się w  Moskwie 
uczy, to pono sam B ie ru t , uściskał 
rękę. Na jesieni to było, kiedy na 
K rem lu  radził Z jazd P a rtii z całe­
go kra ju . Nasz prezydent pojechał 
wtedy do Moskwy i  ja k  Elżbietce 
podał rękę, to je j rzekł, bo tam  
więcej naszej młodzieży — uczcie 
się i  w racajcie do k ra ju , bo Was 
bardzo potrzeba.

Elżbieta W ojnar jest córką mało­
rolnego. A  m oja rodzina to też bie­
dota w iejska.

M atka znów rozpaliła  w  sobie 
nową iskrę.

— O n  zm ienił p r z y r o d ę .  Przy­
rodę zm ienił, p r  z y  r  o d ę... A z 
E lżb ie t/« będzie agronom. Nie, ona 
będzie uczona...

M oja stara m atka czyta gazety. 
Na 420 gospodarstw we w si gazet 
przychodzi ponad 300. Od 1949 r. do 
1953 wydajność zbóż wzrosła w -n a ­
szej g m in ie ' przeciętnie o 4 ą na 1

*  *
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nie honor gospodarzy kra ju , duma 
klasy zwycięskiej i budującej nową 
ojczyznę. Trzecia córka szła awan­
sem kursów i pracy społecznej jesz­
cze od ZW M , jest referentem  w hu­
cie szkła w Ząbkowicach Rowerem  
dojeżdża 6 km  z naszego domu.

Zona mnie prześcignęła, pracuje  
jako sekretarz K om ite tu Gminnego 
P artii. Należeliśmy do założycieli 
Spółdzielni P rodukcyjne j, która po­
wstała na wiosnę 1952 r. w  Łosieniu. 
Przy założeniu było 30 członków, 
teraz 40 Biedoty większość. Zyta, 
pszenicy, jęczm ienia i  owsa dwa ra ­
zy wyższe plony ja k  u indyw idua l­
nych " K arto fle  chłopom przez suszę 
nie udały  się, nawet nie kopali, a 
w yoryw a li, a u nas takie były ład­
ne, że uciecha była kopać i pasza 
też ładna.

U nas życie k u ltu ra ln e , podrosło. 
Mamy bibliotekę ogólną oraz b ib lio ­
tekę wiedzy rolniczej, Dom Ludo­
wy, w  którym  zawsze tłoczno. K ino  
często zagląda. Młodzież urządza 
występy artystyczne. Mamy świa­
tło  elektryczne, a b ijem y  się o głoś­
n ik  rad iowy w każdym domu. Przy 
maszynach czasu przybywa dla ży­
cia społecznego i ku ltu ry .

-X-

ha. Przyczyniło się do tego korzy­
stanie z maszyn GOM-u, siew rzę 
dowy, wprowadzenie nowych od­
mian selekcyjnych ziarna. Ale to 
znowu rosło wraz z ożywieniem ży­
cia społecznego, powstaniem św ie tli­
cy, b ib lio tek i, czyte ln ictwa, z pracą 
kobiet w Kole Gospodyń, które pro­
wadzą nawet gazetkę ścienną t bio­
rą udzia ł w konkursie.

M atka znów sobie coś przypom­
niała.

— Prezydent B ie ru t (m atka m ó­
w i: prezydent), ja k  w ró c ił z pogrze­
bu, powiedział, że choć Stalin umarł, 
ale jego dzieło spoczywa w silnych 
i niezawodnych rękach. Tak san iu - 
sieńko powiedział.

P róbuję odczytać bieg m yś li mo­
je j m atk i, s ta re j chłopki, k tó ­
rą przez dziesiątki la t budziła i u- 
sypia ł a bieda, aż póki je j syn w  Pol­
sce Ludowej nie wyszedł na czło­
w ieka i  nie zaczął pracować w  po­
b lisk im  GS-ie. M atka płakała. Ten 
płacz b y ł ja k  trosk liw e  czuwanie 
nad Zm arłym . A le płacząc wybie­
gała jednocześnie m yślą w  przysz­
łość. 'Wysnuwała obraz ju tra  z Je­
go dzieła, z Jego nauki.

Zam yśliłem  się S traszn ii kułacy 
biedniakó 10. żo w  spółdzielniach 
p ro du kcy jnych . n ik t nie po tra f i  tDy­

bo gdy Dobry Pasterz odszedł, na­
leży być czujnym , by gospodarstwo 
nie doznało uszczerbku od ludzi z le j 
woli.

Towarzysze! A le  czujność to 
nie wszystko! Nie skarbów zakopa­
nych w  ziemi p ilnu jem y, ale życia, 
które się rozw ija . I  z nauki S talina  
czerpiemy żywotne soki. A  on nau­
czał, że dla sprawy rew o luc ji wszy­
stkie swoje siły, wszystkie zdolności 
Winien dać działacz, a jeś li zajdzie 
potrzeba wszystką krew, krop lę po 
krop li. Należę w  m oje j gminie do 
aktyw u  I  biorę do serca ten testa­
ment. Chętnie w  walce  o nowe ży­
cie oddałbym własne, sterane kie­
dyś nędzą i  la tam i podeszłymi. Pod­
ją łem  już jedno zobowiązanie, takie, 
że w  moim środow isku powstały  
dw ie spółdzielnie produkcyjne. Jed­
na w  rodzinnej m ej wsi, D osłońcu. 
Śmierć Stalina, to straszny żal i  ból. 
A le  trzeba 4o przekuć w siłę. Trze­
ba się jeszcze bardziej ubojowić. 
Po tak bolesnej stracie mojego Ojca 
i  Nauczyciela w ydam  ze siebie ostat­
n i dech, a zorganizuję jeszcze dw ie  
spółdzielnie da le j od mojego środo­
wiska. Na naszą pomoc, na nasz 
ha rt i  rozpalającą w iarę czekają 
przecież ludzie, czekają synowie nę­
dzy i  w a lk i, synowie niesłychanych  
cierpień i  bohaterskich  w ysiłków . Z 
nędzy i  cierpienia w yrw a ła  ich Pol­
ska Ludowa. A le do w a lk i i  boha­
terskich w ys iłków  wzywa nadal, 
abyśmy doprowadzili nasz naród do 
wspaniałej przyszłości.

Pio tr Doniec

Spotkało mnie to, o czym nawet 
we śnie nie marzyłem. Zostałem po­
wołany na Wojewódzką Szkołę Par­
ty jną . Ja, przed paru la ty analfa­
beta. Ja, którego córk i obdarzyły  
już  w nukam i, ja , m ający 52 lata.

Wiem, co to młodość; dw ie znam  
młodości, dawną, zahukaną i  bez­
nadziejną i Waszą młodzieży, k tó­
ra teraz dorastasz, kw itnącą i  bez 
granic dla marzeń i  czynu. A le  i 
mnie w róciła młodość. Na stare la­
ta ja  się uczę i  to ja k  odpowiedzial­
nie, na pracownika aparatu p o li­
tycznego. Otóż ja  na wieść o śm ier­
ci Towarzysza Stalina, którem u  nasz 
k ra j zawdzięcza wszystko, wyzw o­
lenie społeczne i narodowe, zaprzy­
siągłem nie roztrw onić ani m inu ty  
zwróconej m i młodości.

Dla mnie ta młodość — to nauka, 
oręż, ja k im  zwycięża Partia i  k la­
sa robotnicza.

Młodzieży, wpatrzona w  ogrom  
nauki, jaką wniósł najw iększy na­
uczyciel świata, posłuchaj wezwania 
chłopa 52-letniego. Nie trw oń m ło­
dości. Ucz się i ucz, bo kadry roz- 
strzygają-

Franciszek Hajda

robić norm y Było to przed dwoma 
la ty  Tym, które is tn ia ły , przepowia­
dali, że długo nie pociągną. K łam ­
stwo ma kró tk ie  nogi. C hw ycili się 
w ostatn im  roku nowego łgarstwa. 
W Wierzchosławicach udało się, bo 
tam równo, a w  Smiechowie prze­
cież górzysto. I  ten fałsz przygwoż­
dżono — w  Jastrzębi jeszcze bar­
dziej stromo, piż w  Smiechowie, a 
spółdzielnię założono.

P rzycich ł ku łak Gnoński, a ks. Si­
dor, widząc co się święci, rozdzie­
l i ł  20 ha ziemi plebańskiej pomię­
dzy biedotę, aby zahamować pęd do 
spółdzielni. Chłopi ziemię w zię li, a- 
le o spółdzielni m yślą teraz na do­
bre. Gnoński próbował również puś­
cić 15 ha w  „dzierżawę“ , chłop i jed ­
nak nie da li się wziąć na hak. M a­
łoroln i... to on i wychodzą na przo­
dow ników  w  ro ln ic tw ie , w  hodow­
l i  tak i l.-hektarowy K aro l Stępek, 
w drobiu 2-hektarowy P io tr O leic- 
syk; to oni wysuwają  się na czoło w  
sprawowaniu w ładzy terenowej, by­
ły  fo rna l Stanisław Jurk iew icz jest 
obecnie przewodniczącym K om is ji 
Rolnej, a członkiem PRN m ało ro l­
ny Franciszek Dębosz. Staje się bie­
dota ostoją p ro le ta ria tu  na wsi, kie­
row niczką je j przemian.

Władysław Janiczek

W. Jakupow

LUDWIK MAJ

„NOWE PODHALE"
W gromadzie Bystra 19 proc. ro ­

dzin kułackich obejm uje 37 
proc. gruntów , 81 proc. rodzin 

o przewadze biedniaków  (300 gos­
podarstw) gospodaruje na 620 ha 
ornej ziemi.

*

P eliw o Jan, 1-hektarowiec, schoro­
wany la tam i nędzy, w raz z żoną pod­
n ieś li g łowy w  45 r. Nareszcie 
można będzie żyć po ludzku. A le  
jak? Na ziemie zachodnie by ł już 
za stary, aby zaczyna" nov e z;, de  
a tu ta j — g ru n t w yja łow iony, o 
statn ią krow ę żyw icie lkę zabrał o- 
kupan t. N a jp ie rw  w ięc chciał się 
k ro w y  dorobić. A le  po pożyczkę do 
kasy nie poszedł, bał się pożyczać, 
a nieufności i  obaw n ik t  m u nie 
rozw iał. Chciał zarobić. A le  jak? 
Sam niezdolny do pracy, syna je dy ­
nego, 10-letniego, posłał na służbę 
do ku łaka - bednarza. Przez 6 la t 
s łużył syn, mocował się z końm i 
„dobrego sąsiada“ . Na krow ę je d ­
nak nie zarobił. Pod koniec każde­
go roku obrachunek wykazywał, że 
to Peliwo jeszcze jest coś w in ien 
bednarzowi. Za pomoc sąsiedzką, 
k tó rą  przydzielano mu rokrocz­
nie, po cichu dopłacał świadczą­
cemu do ustalonej ceny m ia rkam i 
owsa. By mieć św ięty spokój i nie 
rozgniewać kułaka, ta obawa zamy­
kała mu drogę naprzód.

Chorąży Franciszek, 3-hektarowiec, 
kształcąc dzieci kom binował, ja k  to 
popraw ić sobie życie. Założył sad 
drzewek, owocowych, chciał lepie j 
ziemię upraw iać, pow iększył hodo­
wlę. Dochody to podniosło, ale pie­
niądze gdzieś się podziewały. Do­
szedł, że dochód pożera mu obróbka 
ziemi. W ziął dodatkową pracę w  
prezydium , ja ko  in s tru k to r gm inny. 
Ciężar pracy na ro li zw a lił na żonę. 
M yśla ł, w ięcej będzie pieniędzy, 
prędzej mieszkanie wykończy. Cóż, 
k iedy teraz w ięcej pieniędzy wycho­
dziło na sprzężaj. Przed tym  częś­
ciowo odrob ił „sąsiadowi“ , teraz za 
każdą furm ankę płać i to słono. 
„Pom pa“  obróbki . najem nej ssała 
wypracowany dochód do kieszeni 
w łaścic ie li „środków  p ro du kc ji“ .

A  w  rodzinach, jak  na przyk ład 
Sraków, Smętków, K ry ja ków , M a­
ciaszków, k tórzy  obok gospodarstwa 
zarabia li czy to w przemyśle czy 
w  innym  zakładzie pracy? Ci już  
nie m usieli „odrab iać“  4 dn i za je ­
den dzień pracy jednokonnego 
sprzężaju. Oni p ła c ili pieniędzmi. To 
powodowało podwyżkę, cen, k tóre 
podnosili kułacy stosownie do po­
pytu. Zarobione pieniądze w  prze­
m yśle przechodziły do bezdennego 
w orka kosztów produkcji, dyktow a­
nych na indyw idua lne j w si przez 
elementy kapitalistyczne.

Wśród n iektórych średniaków na­
rosło inne zjaw isko, spowodowane 
„podrożeniem “ kosztów obróbki zie­
m i. By, uniezależnić się od bogaczy 
zaczęli dokupywać konie. Czy ty lk o  
chęć „w yzw olen ia“  się od łaski k u ­
łack ie j powodowała ilościowe zw ięk­
szanie „środków  p ro d u kc ji“ ? Nie. 
W perspektyw ie najb liższej, już na 
ju tro  dążyli do korzystania z docho­
dów, k tó re  daje potrzebującym  
sprzężaj wydzierżawiany. Chęć bo 
gacenia się i  dorównania bogatszym, 
zagnieżdżała się jako cicha myśl 
przewodnia w  tych wysługach.

W  tym  splocie narastających 
sprzeczności między „posiadaczem“ 
sprzężaju, a potrzebującym i, tysiącz­
nym i kanałam i odrastał kap ita lizm  
i wyzysk. A le  też pomiędzy co­
dziennym  obstrzałem wrogich plotek, 
a dążeniem do podniesienia p roduk­
c ji i  wyzwolenia się od posiadaczy, 
krzesały się isk ry  spółdzielcze. W

okresie kam panii wyborczej, w  per­
spektyw ie program u F rontu  Narodo-’ 
wego, część biedniaków  z paru śre- 
dn iakam i postanowiła założyć spół­
dzielnię.

Plan przebudowy gm iny Bystra, 
rysujący pasy pastw isk zespołowych’ 
pasy koniczyn i  lnów, a niżej w  
dolinach gospodarkę zbożową, prze­
tykaną kw iec is tym i sadami — zna­
lazł w ie lu  entuzjastów i  stał się 
bodźcem do założenia spółdzielni.

Chorąży Franciszek, którego d u ­
s iły  sprzężaje. 'Staweż Józef, k tó ry  
chciał i 1 -p ie j
żyć, K ry ja k  Józef, k tó ry  nie mógł 
patrzeć na wyzysk ku łack i, Jarębo 
W ładysław, co pragnął obniżyć ko ­
szty produkcji i zwiększyć podw ój­
nie plony — oni to w ysunęli się na 
czoło w walce o spółdzielnię. Po 
jednym  starciu — nie dob ili jeszcze 
do mety, bo w  szeregach znaleźli 
się „dezerterzy“ , k tórzy  założenie 
spółdzielni om al nie od da lili na ja k iś  
czas.

Na wieść o chorobie S talina k u ­
łacy wzm ogli próby hamowania ru ­
chu.

A le  bolesna wieść o Jego śm ierci 
wstrząsnęła sercami biedoty.

Peliwo Józef, co to szukał w y j­
ścia w  służbie swego syna i odrobku 
u ku łaka bednarza, k ie d y . syreny 
rozniosły swój głos żałobny, py ta ł 
— U m arł nasz Ojciec, co będzie z 
nami? Pow iedzieli mu organizatorzy, 
spółdzielni — S ta lin  um arł, ale Jego 
dzieło żyje! Chodź razem z nam i 
do spółdzielni!

Popatrzył na syna, na chorą żonę, 
w  ciężką rękę u ją ł p ióro i  podpisał 
statut.

— Spełniam testament Stalina, by 
syn ży ł lepie j. W tym  samym dn iu  
biedota wraz z k ilk u  średńiekam i 
Założyła spółdzielnię, k tó rą  nazwano 
„Nowe Podhale“ .

D aw nie j w latach „głodu ziem i“  
górale, ja k  k re ty  z uporem w ory w a li 
się w  zbocza grani, by skałom w y ­
rwać ja łow e poletko. Dzisiaj socja­
lizm  w o ryw u je  się w  Skalne Pod­
hale, by na zawsze tu  zwyciężyć. 
Za Peliwą z B ystre j dziesiątki chło­
pów powtarza — S ta lin  um arł, ale 
Jego dzieło żyje i umacnia się. M y  
go umacniamy, my go dalej budu je­
m y i  będziemy budować.

Ludwik M aj
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B  g  A  mroźne dn i lutego 1948 
B  M  B  ro^ u klasa robotnicza 
W M  W  Czechosłowacji pod 
y Ł f  przewodem P a rtii K o­

m unistycznej na we­
zwanie K lem enta Gott- 

walda zmiażdżyła spisek reakcji 
z likw id ow a ła  w ciągu k ilk u  dni 
jaw nych  wrogów repub lik i. „N a ­
ród czechosłowacki — m ów ił 
G ottw ald  — zrozumiał, na jaką  
drogę chcą go wciągnąć panowie 
reakcjoniści i  ich zagraniczni mo­
codawcy: wstecz — do jarzm a ka­
pita listycznego, wstecz — do Mona­
chium, wstecz — do lik w id a c ji zdo­
by te j przez naród niepodległości, 
wstecz do n iew o li narodowej 
100.000 robotn ików  z bronią w  ręku  
stanęło na ulicach P rag i w  obronie 
wolności, 200.000 Chłopów ruszyło w  
pomoc, aby całemu św iatu wykazać, 
że ro k  1920 już  n igdy nie w róci. A 
w róc ić  n igdy nie może, bo wbrew  
w ys iłkom  i knowaniom  w ie lkokap i­
ta listycznych cofaczy h is to rii dziś, 
w  epoce Stalina, klasa robotnicza, lud 
pracujący może ty lko  umacniać, a 
nie osłabiać swoje zdobyte pozycje.

Lutow e zwycięstwo s ił ludu, s ił 
postępu i  socjalizm u nad siłam i 
wstecznictwa przyniosło natychm ia­
stowe niem al owoce. Już pierwszy 
p la n  dw u le tn i narody Czechosłowa­
c ji  w ykona ły  z nadwyżką i  przed 
term inem . P rodukcja  przemysłowa 
k ra ju  szybko, prztyuyższyłf poziom  
z roku 1937.

Zwycięsko kroczy naprzód do so­
cja lizm u wieś. W roku 1951 istn ia ło  
3.280 jedno litych  spółdzielni ro ln i­
czych. Dziś 8.600 spółdzielni zaorało 
miedze i prowadzi wspólny sprzęt 
zbiorów. Dziś państwowe gospodar­
stwa rolne i jednolite  spółdzielnie 
produkcyjne  — to 38 proc. ornej 
powierzchni kra ju . Rośnie pogłowie 
bydła, świń, owiec. Ogólne zbiory  
przekroczyły znacznie poziom na j­
lepszych la t urodzaju.

G ottw aldow ski plan  — go ttw a l- 
dowska droga. Droga Czechosłowa­
ckie j P a rtii Kom unistycznej, P a rtii 
leninowsko - sta linow skie j, serca, 
mózgu i  honoru narodu czechosło­
wackiego.

*

Nowy p lan gospodarczy, plan pię­
c io le tn i, dynam iczny i  wciąż posze- 

• rżany, nazwał naród czechosłowacki 
im ien iem  swego wodza — go ttw a l- 
doWską pięcio latką. Plan pierwszy: 
produkc ja  przemysłowa k ra ju  ma 
być w  roku  1935 wyższa o 57 proc. 
niż w  roku  1938. Rok 1951: zadania 
p ię c io la tk i podwyższone. P rodukcja  
przem ysłowa wzrośnie o 98 proc., 
p rzy  czym produkcja  środków w y ­
twórczości powiększy się w roku  
1953 czterokrotn ie w  porów naniu zę 
stanem osiągniętym w  Czechosłowa­
c ji  burżuazyjnej. Tempo rozw oju  
przem ysłu jest nieomal 10 razy 
szybsze niż w okresie kapita lizm u. 
Rośnie potężny przem ysł środków  
p ro du kc ji, k ra j żelaza, s ta li i  w ie l­
k ie j chem ii, rośnie socjalistyczna 
wieś, rośnie nowa, od g runtu  nowa 
rzeczywistość.

Oto czechosłowacki Donbas: K un - 
cice i w ie lk i kom binat m etalurgicz­
ny  im . K lem enta G ottwalda. Będzie 
on produkować więcej s ta li niż 
wszystkie zakłady m etalowe k ra ju  
w  okresie przedwojennym . Już w 
ro k u  1952 ruszyły w ie lk ie  piece W 
Kuncicach. Szerokim potokiem  po­
p łynę ła  czechosłowacka surówka z 
radzieck ie j rudy. A przecież m inęły  
ty lk o  cztery lata. A przecież jesz­
cze w  roku  1949 Rundce by ły  m a­
łą  smutną wioską, ńa polach k tó re j 
h u la ł w ia tr. A przecież znacznie 
mniejsze, słynne zakłady w  W ilko ­
w icach, budowali kap ita liśc i przez 
123 lata.

Oto Słowacja, do niedawna k ra j 
nędzy w yrobn ików , k ra j ubogich 
wiosek, rozrzuconych na zboczach 
Tatr. Do niedawna na jbardzie j za­
cofany i  zapadły kąt Europy. A  
dziś? W pobliżu Korzyć na Słowa­
c ji  na ukończeniu są prace nad u- 
ruchom ieniem  w ielkiego kom binatu  
m etalurgicznego. S łowackie Hu-ko  
da w  roku  1955 ponad 1 m ilion  ton 
sta li. „Zacofana“  S łowacja pro­
dukować będzie za dwa lata w ięcej 
s ta li na głowę ludności niż Anglia. 
Już w  roku  1952 globalna p roduk­
c ja  przemysłowa S łowacji przekro­
czyła z górą 4 -krotn ie  poziom przed­
wojenny. „Sm utne, pełne żalu były  
pieśn i pastuchów Orawy. Nowe pie­
śni śpiewa dziś młodzież orawska, 
m łodzież całej S łowacji — zwycię­
skie pieśni nowego, radosnego ży­
cia .“

Cztery w ie lk ie  zakłady przemysło­
w e w  do lin ie Orawy. 13 nowych o- 
biektów  przemysłowych oddano do 
uży tku  w  Czechosłowacji w  jednym  
ty lk o  roku 1952. Rosną w ie lk ie  hy­
droelektrow n ie na W ełtaw ie, Ora­
w ie, Chrudiemce. Dostarczać one 
będą gwiaździście na cały k ra j, do 
P rag i i odległych słowackich wsi. 
do hu t orawskich i do jasnych do­
m ów nowej, socjalistycznej Ostra­
w y  dodatkowo blisko 9 m ilia rdów  
K W h energii e lektrycznej. Sama 
Słowacja, k ra j, w  k tó rym  św iatło  i 
energia elektryczna docierały ty lko  
do n ie li-znych gm '-\ wyprodukuje  
ty le  „bi-.-cpa węgla“ , co dawały 
wszystkie e lektrow nie Czechosłowa­
c ji  w  roku 1937.

B yła w tym  nieuchronna logika  
h is to rii, że właśnie w  latach 1926— 
1929, w  la tach marazmu, którem u u- 
legła nawet część p ro le ta ria tu , na czo­
ło Kom unistycznej P a rt ii Czecho­
słowacji wysunął się K lem ent G ott­
wald, ża rliw y  uczeń Stalina, kon­
sekwentny i bezkompromisowy w  
swej w ierności ideom rew oluc ji, bo­
jo w n ik  bez skazy i gorący patriota. 
Rozgrom ił i  usunął elementy opor- 
tunistyczne z p a rtii likw id u ją c  gro­
źbę je j stoczenia się na pozycje u- 
gody i bierności. G ottw aldow skie  
k ie row n ictw o spraw iło, że K om un i­
styczna P artia  Czechosłowacji stała 
fiię. nie ty lk o  przodującą siłą klasy  
robotniczej, alé i niezłomną k ie row ­
niczką mas pracujących k ra ju , ich 
sumieniem, jedyną, praw dziw ie pa­
triotyczną partią.

Gdy wkrótee potem gospodarka 
kapita listyczna znalazła się na dnie 
kryzysu, gdy zaostrzała się w a lka  
klasowa, G ottw ald szedł nieugięcie 
drogą w y tkn ię tą  przez m arksistow­
ską analizę położenia, drogą, u kresu 
k tó re j była rew olucją . A  kiedy  
kap ita lizm  sięgnął po środki faszy­
stowskie, K lem ent G ottw ald na 
długo przed wybuchem  w o jny  dał 
przen ik liw ie  dalekowzroczną ocenę 
rozw oju nadchodzących wydarzeń: 
„Móźemy ju ż  dzisiaj określić, jaką  
rolę w tak im  wypadku odegra bur- 
żuazja czechosłowacka. Przede 
Wszystkim będzie to dla n ie j dobry 
interes, po drugie  — będzie chciała 
całkow icie skrępować lud, po trze­
cie — dokona zdrady i  kap itu lac ji. 
Jeżeli w o jna przeciw  H itle ro w i ma 
być zwycięska, m usi być prowadzo­
na w  inny  sposób. W ojna ta może 
być prowadzona jedyn ie  na zasa­
dzie klasowej, wedłńg Wzoru ja ko ­
binów. Wojna będzie zwycięska pod 
w arunkiem , że da się ludoWi w o l­
ność, da m u się możność kon tro lo ­
wania urzędów, a rm ii i  innych  
dziedzin, pod w arunk iem  wypędze­
nia reakcjonistów , zdrajców, ja w ­
nych i  u k ry tych  agentów H itle ra , 
pod W arunkiem, że da się ludow i 
chleb i  spełni wszystkie jego postu­
la ty. T y lko  pod tak im  W arunkiem, 
ty lk o  tak im i m etodami prowadzona 
w ojna przeciw  H itle ro w i może p rzy­
nieść zwycięstwo. To wszystko, to­
warzysze, są sprawy w a lk i klaso­
wej, a nie pokoju klasowego!“

W ojna nabrała takiego charakteru  
i  w y łon iła  się pewność zwycięstwa, 
gdy przystąp ił do n ie j Zw iązek Ra­
dziecki. „P rzystąpien ie Zw iązku Ra­
dzieckiego do w o jny przeciwko pań­
stwom osi mogło jedyn ie wzmocnić 
i  rzeczywiście wzm ocniło antyfaszy­
stowski, wyzwoleńczy charakter 
drug ie j w o jny  św ia tow e j“  — m ów ił 
Józef S talin. Dlatego też „w  cięż­
kich latach panowania faszyzmu w 
Europie kom uniści b y li niezawod­
nym i, odważnym i i o fia rnym i bojo­
w n ikam i o wolność narodów, bojo­
w n ikam i przeciwko reżim ow i faszy­
stowskiem u“  — podkreśla ł wódz po­
stępowej ludzkości.

Dzieje tego całego okresu w  Cze­
chosłowacji u ją ł w  lapidarnym  
skrócie K lem ent G ottw ald przema­
w ia jąc na X IX  Zjeździe K P ZR : „W  
okresie przedwojennym , k iedy w  
Czechosłowacji panował kap ita lizm , 
uczyliśmy się od bolszewików ra ­
dzieckich ja k  bić w łasnych kap ita­
listów. W latach W ie lk ie j W ojny 
Narodowej, kiedy nasza ojczyzna 
jęczała pod butem okupantów h it ­
lerowskich, naród nasz w iedział, że 
gwiazda wyzwolenia jaśn ie je  na 
Wschodzie. Gdy bohaterska A rm ia  
Radziecka, pod przewodem swego 
genialnego dowódcy, towarzysza 
Stalina, zadała druzgocącą klęskę 
H itle row i, powstały również dla naś 
m rzyja jące w arunk i, dzięki którym  
mmgHśrtiy porachować się z w łasny­
m i kap ita lis tam i, złamać i  roz-

unsi

N

„Przez długie, długie w iek i 
— m ówi towarzysz B ie ru t — 

w społeczeństwach złożonych 
z klas antagonistycznych ma­
sy pracujące i  najlepsi św ia tli 
ludzie... waiczUli z b ru ta lnym  
wyzyskiem  i  tyran ią  klas pa­
nujących Wad prostym  ludem  
pracującym  i m arzy li o ustro­
ju , w k tó rym  człowiek pracy 
będzie pe łnoprawnym  gospo- 
darzem, w k tó rym  znikną dzi­
kie przesądy i posiew niena­
w iści rasowej i narodowej“  

■AW IĄZUJĄC do słów to­
warzysza B ie ru ta  można 
by powiedzieć, że h istoria  
feudalizmu, to w  istocie 
rzeczy h is to ria  masowych 
powstań chłopskich i  

krw&wyfch zmagań nieludzko eks­
ploatowanego pańszczyźnianego 
chłopstwa z ty ran ią  i uciskiem  pa­
nującej wówczas szlachty i  ducho­
wieństwa.

Byw ało nieraz, że powstania 
chłopskie tak  potężnie wstrząsały 
posadami us tro ju  feudalnego, że 
zdawać się mogło, iż nieliczna garst­
ka panów i  ich zauszników nie 
znajdzie s iły  dla u jarzm ienia żyw io- ' 
łu  chłopskiego buntu A  jednak m i­
mo swej ogromnej przewagi liczeb­
nej, m im o że w a lczy li z zaciętoś­
cią i nienawiścią, na jaką zdobyć 
się mogą ty lk o  ludzie  nędzą i gło­
dem doprowadzeni do sk ra jne j roz­
paczy — ch łop i nie zdoła li zrzucić 
z siebie jarzm a wyzysku i n iew o ln i­
czej zależności. W prawdzie ich bo­
haterskie powstania systematycznie 
podryw ały potęgę feudaliizmu i  w  
końcu spowodowały jego ostateczny 
Upadek, jednakże główne owoce 
zwycięstwa nie im  p rzypad ły w  u- 
dżi.ale.

Na barkach walczącego ludu 
wspięła się i  zagarnęła władzę d l a  
s i e b i e  nowa, n iem niej bez­
względna i okru tna klasa w yzy­
skiwaczy — burżuaaja. Z m ien ił się 
wyzyskiwacz, zm ieniły się fo rm y 
wyzysku, ale wyzysk i  Ucisk ch ło­
pa bardziej pe rfidny i zamaskowa­
ny i już przez to samo straszn ie j­
szy niż k iedyko lw iek — pozostał.

Tym, k tó ry  p ierwszy o d k ry ł T 
n a u k o w o  w y ja śn ił tragedię 
mas chłopskich i zarazem „ta je m ­
nicę“  powodzenia burżuazji był 
K A R O L  M A R K S  — genialny uczo­
ny i nieustraszony bo jow n ik  o w y -

(w 70 rocznicę śmierci)
Zwolenie człowieka raz na zawsze 
z przemocy wyzyskiwaczy.

M arks dowiódł, że u podstaw nie­
możności wyźwołerpa się chłopstwa 
spod jarzm a ty ra n ii i jego niezdol­
ności ustanowienia tak gorąCi 
upragnionego ustro ju spraw iedliw o­
ści społecznej leżały o b i e k t y -  
w  n e, m aterialne przesłanki. Is t­
nienie chłopstwa, jako p o d s t a ­
w o w e j  klasy wyzyskiwanej vv 
społeczeństwie feudalnym  wiąże s it/ 
m ianowicie ź tak im  szczeblem roz­
w o ju  produkcji, k iedy stojące do

dyspozycji społeczeństwa narzędzia 
pracy nie pozwalaj; na wytworze­
nie ilości produktów  niezbędnej dla 
wprowadzenia zasady podziału dóbr 
według pracy , a tym  bardziej we­
dług potrzeb. Równocześnie zaś, roz­
wój w  k ie runku osiągnięcia takie­
go właśnie poziomu sił w y tw ó r­
czych (kiedy urzeczywistnienie tej 
jedynie spraw iedliw e j zasady po­
działu w ytw orów  praCy staje się 
możliwe) postępuje równolegle z 
procesem rozpadu dawniej względ­
nie .jednolitej klasy chłopskiej. Z
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O wolnym Renie dźwięczał iryłnn?  * 
Niedawno poprzez Niemcy cale;
Jak szybko jednak w kraju tym 
W czarne się zmienia to, co białe!

Dlaczego d z i ś  nie śpiewa nikt. 
Chór jak zaklęty trwa w milczeniu? 
Ach, bo on zjawił się i znikł 
— Posłuszny panów swych skinieniu.

Czyż wolność, którą zyskał Ren,
Polsce Się dzisiaj nie należy?
Czy wolnym być nie może ten,
Kto pastwą naszej padł grabieży?

Czy rozkaz króla sprawia cud 
I  nagle dzień na noc zamienia?
Miast serc czyż w piersiach mamy lód? 
Czy tak zdrętwiały już sumienia?

Nie chcecie znać najprostszych prawd, 
Mędrcy w idee tak bogaci,
Strażnicy świętych Renu praw,
Każdej wolności c u d z e j  kaci!

Mój ludu, co przyszłości próg 
Przekraczasz dzisiaj z dumną wiarą,

■ Cokolwiek zrządzić los by mógł —
Nigdy wspólnikiem nie bądź carom!

Wśród burzy, która huczy znów,
Dojrzale strząśnij z drzew Owoce,
Nim do drzwi, budząc cię ze snów,
Pięść barbarzyńcy załomoce!

Ziarn, które w własny rzucasz grunt,
Na c u d z e j  ziemi dziś nie tratuj.
W tych, oó podnoszą słuszny bunt, 
W ł a s n e g o  nie depcz majestatu!

Dziś kiedy sam tyranom w twarz 
Wyzwanie rzucasz tak odważnie,
Czy inne lńdy zmusić masz,
Aby chodziły w twoim jarzmie?

Czyżby raz jeszcze ślepy szał,
Pchając n a s z e g o  w bój żołnierza,. 
Mordować sprawiedliwość miał 
W imię świętego Trójprzymierza?

Nie będzie nas tam sława wieść 
I w  t a k i e j  wojnie Niemcom biada! 
Sztandarom buntowników cześć,
Na nasze — niechaj hańba spada!

przełożył Tadeusz Polanowski

GEORG W EERTH

PIEŚNI Z LANCASHIRE 
1845

Siedzieli gromadą na lawach, 
Siedzieli za stołem wkrąg.
Kazali se piwo podawać,
Przepijali wciąż — z rąk do rąk. 
Nie znali, co udręk zmora,
Nie znali, co wzdychać nad złem, 
Nie znali, co jutro i wczoraj,
Żyli tylko tym jednym dniem.

Siedzieli pod olchą cienistą —  
Pięknie błyszczał urodą maj. 
Groźne, gniewne chłopiska 
Z Yorku i Lancashire.

Schrypłymi gardłami śpiewali,
Spoglądali do późna w dal,
Opowiadać sobie kazali 
„O walce śląskich tkalń“.

A kiedy już wszystko poznali —
Mało nie przyszło do łez.
Porwali się, mocni i śmiali,
Jak gdyby opętał ich bies.
Ściskali pięści; leciały 
Kapelusze w szaleńczy pląs;
Lasy i łąki dźwięczały:
„Powodzenia! Niech żyje Śląsk!“

przełożył Stanisław R. Dobrowolski

jł  y na jb liższym i p rzy jac ió łm i Mar- 
ksa, jego towarzyszami broni 

A  w  latach 40-tych X IX  W. by li 
czołowi poeci rew olucyjnych N ie­
miec: H enryk  Heine, Jerzy Her- 
wegh, Ferdynand F re ilig ra th  i  Je­
rzy Weerth.

Nie s tanow ili oni ja k ie jś  jednoli­
te j szkoły poetyckie j, ale każdy z 
nich doszedł własną drogą do zro­
zumienia te j ro li poezji, któ rą  wska­
zywał Heine w  wierszu „Tenden­
c ja“ :

W ieszczu, n ie c h  twó.1 śp ie w  n a tc h n io n y  
W o lność N ie m ie c  d z is ia j czc i!
I  do c zyn ó w  nas poruszą 
M a rs y lia n k i n o w e j to n y .

N ie  g ru c h a j ja k  W e rte r  b la d y , 
co o L o tta c h  ty lk o  śn i.
O to B iją  d z ie jó w  d zw o n y .
O n ic h  ś p ie w a j! L u d  s p ra g n io n y  
s łów  ja k  m iecze, s łów  ja k  szpady.

¿Dokończenie na str, 7)

M arks i  Engels wysoko cen ili tych 
m istrzow skich szermierzy rew olucyj­
nego słowa. Przeciwstaw iali ich 
tńo b iliż i, !~cH pa rty  ma poezję rozpo­
wszechnionej wówczas w  Niemczech 
dróbnomieszćżdńskiej czułostkowej

liryce t.zw. „p raw dziw ych  socjalis­
tów “ , z k tórych tw órcy naukowego 
socjalizmu d rw ili niem iłosiernie.

B y ł to okres przedwiośnia rewo­
lu c ji m ieszczańskiej w  Niemczech, 
la ta nadchodzącej W iosny Ludów. 
Rodziła się nowa potężna siła his­
toryczna — rew o lucy jny pro le ta ria t, 
który dał znać o sobie w  r. 1844 
pow itaniem  śląskich tkaczy. „S ta­
re Niemcy! U tkam y wam  całun gro­
bowy!“  — pisał. Heine w  czerwcu 
1844 r. bezpośrednio po krw aw o s tłu ­
mionym. powstaniu. Wiersz druko­
wany by ł w  parysk im  piśmie „V o r­
wärts“  współredagowanym przez 
Marksa. Na jego ręce przesłał też 
l i  eine pierwsze o d b itk i satyryczne­
go poematu „N iem cy  — opowieść 
zimowa", Oba te u tico ry  powstały  
na gruncie b lisk ie j współpracy z 
Marksem, kfóregb w p ływ  na Heine 
go W ł W tym  okresie szczególnie 
silńil-

i ..Celtem jeszcze, bo w  roku 1842, 
zawarł M arks serdeczną przyjaźń z 
mfodyth emigrantem.. Jerzym Her- 
loegltem, k tó ry  zdobył sobie w 
Niemczech niebywałą popularność

wydanym  w  Z urichu  tomem p ło ­
m iennej l i r y k i rew olucyjne j. Her- 
wegh drukow a ł swoje wiersze w  
redagowanej przez Marksa „Gaze­
cie Reńskiej“ , a następnie w  Czaso­
piśmie „Rocznik Niemiecko - F ran­
cuski“ . Nieraz też dał się słyszeć 
jego szlachetny glos w  obronie Pol­
ski walczącej o swą wolność.

W burz liw ych latach Wiosny L u ­
dów w  i,Nowej Gazecie Reńskie j“ 
M arksow i i Engelsowi dzielnie se­
kundow ali członkowie Zw iązku K o­
munistów, poeci F re ilig ra th  i  tVe- 
erth. Ten ostatni p row adził W piś 
mie fe lie ton po lityczny stwarzając 
niedoścignione Wzory bojowej pu­
b licys tyk i i  satyry. 19 m aja 1849 f. 
Fre ilig ra th , k tó ry  zyskał w  tym  o- 
kresie zaszczytny przydomek „ trę ­
bacza rew o lu c ji“ , m usiał Zagrać o- 
statnią pobudkę nad grobem pisma, 
uśmierconego przez cenzurę. A le tó 
„S łowo pożegnalne Nowej Gazety 
Reńskiej“ , które otw ierało je j Ośidt 
n i numer, brzm iało tak dumnie jak  
m anifest w ia ry  w zwycięstwo rewo 
luc ji.

Tadeusz Polanowski

klasy podstawowej, jaką było chłop* 
stwo w ustro ju  feudalnym, prze* 
kształcą się ono w społeczeństwie 
kapita lis tycznym , stanowiącym o- 
b iektyw n ie  konieczny etap na dro- 
dize do socjalizm u w klćisę p o- 
ś r e d n i ą ,  wewnętrznie zróżni­
cowaną,

W warunkach kap ita lizm u sztan­
dar w a lk i o spraw ied liw y ustró j 
społeczny może zatem podjąć ty lk o  
ta klć«a, która  rodzi się na grun­
cie nowego ustro ju  i wraz z jego 
rozwojem rośnie w siłę i potęgę. Tą 
klasą jest p r o l e t a r i a t .  
Ón też — zdaniem Marksa — sta­
je  się w nowych, zmienionych wa­
runkach w a lk i klasowej kontynua­
torem i spadkobiercą tradyc ji bun­
tów  i powstań chłopskich 

Jednocześnie jednak walka p ro­
le ta ria tu  o spraw ied liw y  ład spo­
łeczny w  sposób zasadniczy różn i 

. się od wa lk Wyzwoleńczych chłop­
stwa zarówno jeś li idzie o m o ­
ż l i w o ś ć  urzeczywistnienia o- 
statepznego celu jak i o zastoso­
wanie środków organizacyjnych i  
technicanyCti do tego celu w iodą­
cych. Jest to w a lka  klasy „ r  z e- 
c z y w i ś c i . e  r e w o l u ­
c y j n e  j “ , nie m ającej nic do 
stracenia prócz swoiefi jcajdanów", 
przeciwko klasie kap ita lis tów , k tó ­
rzy  stwarza jąc „s iły  w ytw órcze 
bardzie j masowe i kolosalne p iż  
wszystkie poprzednie pokolenia r * -  
zem“ stwarzają zarazem przesłanki 
swego własnego unicestw ienia; 
przede wszystkim  w postaci pro le­
ta ria tu  „wytwarzają... swoich w ła ­
snych grabarzy“ („M an ifest Kom u­
n is tyczny“ ).

Uzasadniając w  sposób naukow y 
historyczną m isję p ro le ta ria tu  jako 
grabarza kap ita lizm u i tw órcy no­
wego socjalistycznego życia, M arks 
— w brew  temu, co usiłow ali tw ie r ­
dzić wypaczający jego naukę opor- 
tun iści w  m iędzynarodowym ruchu 
robotniczym  — n i g d y  nie ne­
gował rewolucyjności klas pośred­
nich, w  szczególności chłopstwa. 
Wręcz przeciwnie, zarówno w  te o rii 
Jak i w  praktycznej swej działa lno­
ści rew olucyjne j M arks zawsze u - 
w zględnia ł konieczność w yko rzy­
stania przez p ro le ta ria t rezerw re­
w o lucy jnych  uta jonych w chłop­
stw ie. K iedy przeciwstaw ia on re­
w o luc ję  socjalistyczną Wszystkim 

; dotychczasowym rew olucjom  jako  
rew oluc ję  przeprowadzaną przez 
większość i  w interesie większości 
wyraża on w  gruncie rzeczy po­
gląd, k tó ry  tak genialn ie uogó ln ił 
towarzysz S ta lin  w  pracy „Ekono­
miczne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ , wskazując n.a sojusz rob o t­
niczo-chłopski jako na siłę społecz­
ną zdolną do pokonania oporu że 
strony kończących swój żywot klas 
i do utorowania drog i socjalizm owi.

M arks wszechstronnie uzasadnił 
lezę, systematycznie przem ilczaną 
ub zniekształcaną przez op o rtun i- 
tów wszelkich ihaści i fa łszywych 
przyjació ł lu du “ , że dopiero kap i- 
'lizm  stwarza w a run k i po temu, 

tby rewolucyjność wyzyskiwanego 
chłopstwa stała Się bardziej kon­
sekwentna aniżeli k iedyko lw iek  w 
przeszłości. K ap ita lizm  bowiem u - 
ciskając masy chłopskie w stopniu 
nie m niejszym  niż feudalizm  daje 
jednocześnie chłopstwu — ocZywiś- 
oie w sposób w  najm niejszym  stop­
niu nie zamierzony — niezawodnego 
przywódcę w  postaci pro le ta ria tu , 
k tóry dążąc do włashego wyzwole­
nia nie może jednocześnie nie u - 
wolnić całej pracującej ludzkości 
od- ty ra n ii i  bezprawia.

Historyczna, nie przem ija jąca za­
sługa M arksa polega na tym , że u - 
jaw nia jąc p ierwotne źródła nagro­
madzenia bogactw w rękach kap i­
ta lis tów , w praw dziw ym  św ie tle  
'przedstawił św iadomie upiększany 
przeż burżuażyjnyCh ekonomistów,
W s ie lankowych barwach przez 
nich odmalowany ponury obraz ru ­
chu dziejowego przekształcającego 
drobnych w ytwórców , w szczegól­
ności lud w ie jsk i, w  robotn ików  na­
jemnych. M arks dow iódł przede 
wszystkim , że „dobrodzie jstwo“  ze 
s r ° n y  burżuazji w stosunku do 
chłopstwa, polegające na w yzw ole­
niu  go z poddaństwa, m>a miejsce o 
yle, o ile jes,t to ob iektyw nie  ko­

nieczne z punktu w idzenia m ożli­
wości stworzenia v, ten sposób dla  
kap ita lizm u w arunków  dla w y­
właszczenia Chłopa, z ziemi i uczy­
nienia go „w o lhym " sprzedawcą 
samego siebie — proletariuszem. 
„Dzieje tego wywłaszczenia — mó­
w i M arks — w  różnych k ra jach  
p izy jm ow a ły  różne odcienie i prze­
chodziły różne fazy w różnej ko­
lejności i ,w różnych epokach h i­
storycznych“  Jednakże ogólną, od­
k ry tą  przez Marksa praw id łowością 
rozwoju kap ita lizm u jest systema­
tyczne ograbianie chłopa z ziemi, 
jes t zorganizowane d ław ien ie jego 
wolności i samodzielności, spycha­
nie go na coraz niższe dno nędzy i  
upodlenia.

Podstawowe dzieło K  M arksa — 
„K a p ita ł' i Wiele innych w yb itnych  
jego prac jest poświęconych m. iin. 
spraw ie odkrycia ekonomicznych 
przesłanek przekształcenia chłop­
stwa w rew olucyjną rezerwę pro­
le ta ria tu  M arks przyw iązyw a ł o - 
gromną wagę do kw estii wyjaśnie­
nia chłopstwu prawdy, iż „ka p ita ­
listyczna własność pryw atna to  
pierwsze zaprzeczenie in dyw idu a l­
nej własności p ryw atne j, oparte j na 
w łasnej pracy" (Marks) W raz z En­
gelsem dokonał on ogromnej pra­
cy w  zakresie u jaw nien ia w ie lk ie j 
różnorodności form  za których po­
mocą — żerując na ograniczonym i 
z isto ty swojej burżuazyjnvm  po j- 

(DokiJńcżenie na str. 7)
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Z IELEN IEJĄC E już roś liny 
( aimych zbóż przyprószył 
nieg od nowa. Chłopi po- 
Jaskich gromad — Stoły - 
iia  — G rudzi — Poszew­
ki i W archoł (pow. Wę­

grów) k r  .yw ili się na tak ie  w yb ry ­
k i na tury. Spłynęły już  bowiem 
pierwsze i drugie lody. ten i ów 
w ychodził z w łóką, aby zatrzymać 
cenną wilgoć na piaskowatych gle­
bach Nowin, inny zaczął wozić o- 
borniik Nie zdążył g0 ziemią przy­
k ry ć  na pryzmie, a tu  ci „masz d ia ­
ble  k a fta n “ , m róz „ ja k  bsran “ 
w la z ł na szyby. K iw a li ludziska 
głowam i, lecz up łynęło zaledwie pa­
rę  mroźnych dni, a zamarłe pola 
po raz trzeci zaczęły parować i  bu­
dzić się Jo życia.

*

Postępowi gospodarze naszej gm i­
n y  W ęgrów nieraz d rw ili sobie z 
mego Ojca, a ja  ku  swemu zm ar­
tw ie n iu  musiałem im  przyznać s łu ­
szność i  nie mogłem ojca bronić, bo 
m ó w ili i  rawdę Jeszcze m usiałem 
im  być wdzięczny, że starego k ry ­
tyko w a ł bo i było za co Skosił i 
zw iózł ta to  zboże — było to w la­
tach ub iegłych 48 49 '50 51 — uło­
ży ł żyto czy inne zboże w stodo­
le  i  m łócił, a stada myszy dzie ln ie  
m u pomagały M łó c ił ci i m łócił, an i 
słuchać' chcia ł o maszynie K up iłem  
k ie ra t sam za uciu łane grcjze. to 
czy m yś.ita  sąsiedzi, że się tym  o j­
ciec wzruszył? Gdzie tam ! N a k ry ł 
k ie ra t siomą. wstaw ał o godz. 2 w 
nocy i  przeszkadzał kurom  spać 
ciupa jąc cepami przy św ietle na fto­
w e j lam py Gdy więc około wiosny 
doeiupał to  zboże, to na dnie sąsie- 
ka leża a niezliczona ilość snopków 
zboża pocięta na sieczkę przez m y­
szy, poza tym  zboże było pocięte 
cepami na po łów ki Gdy zaś przy­
szło do siewu to w ia ł przy pomo­
cy „bożego m łyn ka “  czyli w ia tru . 
J a k i b y ł siew, ta k i b y ł zbiór. 
Lecz s ę tym  nie przejm ował, bo 
d la  ojca i  m atk i starczyło. Ponie­
waż tak ich  sobków było  u nas w 
Polsce w ielu , nic dziwnego, że ro l­
n ic tw o  nie nadążało za przemysłem. 
Dopiero p lanowy skup zboża, trzo­
dy ch lew nej i m leka poruszył, ta ­
tę  A  poruszył dlatego, że teraz mu- 
s.at się starać o lepsze plony a<by 
starczy o już  nie ty lk o  dla mamy i 
taiły, locz i  dla państwa. Bo choć 
ta to  m:: w gospodarce zacofane ma­
n ie ry , w rogiem  nie jest i o dziwo! 
zosta ł nagrodzony w 1952 roku Dy­
p lom em  Uznania za wzorowe w y­
w ią z a n i się z obowiązków i to go 
trochę  ruszyło. Trochę — bo nie 
całk iem . Maszyną po raz p ierwszy 
om łóc ił tego roku praw ie wszystko 
zboże na początku zimy. Lecz aby 
tradyc ja  nie up_dła, zostaw ił dw ie 
fu ry  żyta, trochę pociupał, resztę 
dopiero onegdaj puścił na maszynę.

Na jesien i s ia liśm y a ojcem ra ­
zem s iew n ik iem  Zasiał u siebie 
1 1/2 hę i czy wierzyta?... n ie w y­
trzym a ł pół ha zasiał... ręką, choć 
siew ni!: s ta ł na podw órku Na 
hektarz j  ozim ina powschodzdła rzę­
dam i, .adnie, bez pustych pasów, 
a na ty m  pół hektarze są kępki i 
puste pasy golizny. Gdy to tato 
zobaczył, pow ruczał coś pod no­
sem, p c k iw a ł głową i... dziś. gdy 
akcja s ewna się ubliża, przykazał 
m i z namaszczeniem, abym poszedł 
do G O Il-u  i... zaw arł umowę na 
ten s iew n ik  A  i zboże postanow ił 
w ym ień .z w  GS-ie.

*
G ierłowskiego Józefa znam do­

brze oć dawna. Wysokie, pociągłe, 
kościst- chłopisko o nieco skoś­
nych c -zach. Ludzie u na<s szanu­
ją  go za wzorową gospodarkę, 
k u ltu rę  wszędzie w idać na polu i 
w  zagrodzie. Na 9 ha piaskowatej 
ziem i G ierłow sk i u trzym u je  5 
krów , ja 'ow iznę, jednego konia o- 
raz kilkanaście  sztuk św iń i owiec. 
G ie rłow  i swoją ziemię upraw ia 
eposobar nowoczesnej agrotech- 
n ik i uż j ając maszyn i nawozów, 
zyskuje -ięc coraz lepsze plony. 
N ie m arn je zboża ręcznym sie­
wem  tak ak mój ojciec, bo wie, 
że siew rzędowy u ła tw ia  walkę z 
chwastam i, oszczędza wysiew z ia r­
na, k tó re  zasiane siew nikiem  rzę­
dow ym  zos-taj: na odpowiedniej 
głębokości w  glebie Tak zasianego 
zboża nie w ym yw a deszcz, nie n i­

szczą w rony i p tactw o domowe. 
K ładzie nacisk na hodowlę dlate­
go dba o bazę paszową. Nie zosta­
w ia rżysk na pastwisko lecz si- je 
poplony Z w ie rzy ł m i się dziś że 
na jbardzie j gnębią g0 nadliwskie 
łąk i, k tóre ciągną się pod Węgro­
wem na przestrzeni 80o ha Łąk; te 
należą do chłopów okolicznych gro­
mad lecz chłopi z nich nie mają 
pożytku Corocznie wypala je n ie li-  
tościwe słońce.

Rzeka L iw iec p łyn ie  od -mdleć, 
głęboka, dobrze zaopatrzona w ma­
syw wód Lecz woda spływa swo­
bodnie do Bugu, Bugiem do W isły, a 
WiSią do morza tu t przynosząc rad­
nych korzyści naszym chłopom Ro­
b ili już s taran ia u władz pow iato­
wych i wojewódzkich prosząc o po­
moc w budowie za -ry  wodnej O- 
fia ro w a li się wykonać wszystkie 
prace ziemne, lecz dotąd ich słusz­
ne postulaty nie znalazły poparcia 
władz wojewódzkich Serce się k ra ­
je  m ów i G ierłow ski — gdy pa­
trzę na ty le  soczystych traw  zamie­
nia jących się w popiół. A zwykła 
tama na w a rtk i n u rt wody Liwca 
nic nie pomoże, potrzebna jest be­
tonowa zapora.

M ów ią ludzie, że G ierłow ski opo­
wiada się za „spoinotą“  On nie za­
przecza, lecz jeszcze się waha 
wskazując na zły  przykład pob li­
skie j spółdzielni. W pewnym Stop­
niu  jest to prawda lecz nie spół­
dz ie ln ia , w  Miedzmej, a je j przewod­
niczący K ow alczyk - - p ija k  i Scię- 
gosz T eo fil — zdemaskowany wróg, 
w inn i by li, że sterta pszenicy zgniła 
na polu.

Rozgrzebały ją w rony — bezczel­
nie powiedział na zebraniu K o -

chę owsa, trochę jęczm ienia a m o­
że i pszenicy ja re j ze dw ie leszki, 
a reszta ka rto fle  —-  lecz ile tego 
będzie, żaden z góry nie wiedział. 
A tu jest plan uiożony, wykonają 
go członkow ie spółdzielni. A  więc 
wiedzą i za tw ie rdz ili to na ogól­
nym zebraniu, że zasieją tego roku  
na wiosnę:

1) pszenicy ja re j 2 ha
2) jęczm ienia 3 ha
3) owsa 17 ha

Przew idu ją z tego zb iory: psze­
nicy 15 q z ha, jęc-m ien ia 17 q z ha, 
owsa 16 q z ha. M ój ojciec i in n i 
indyw idua ln i ro ln icy  zebrali w r. 
1952: 9 q żyta z ha, 10 q pszenicy 
ozimej. 11 q jęczm ienia jarego, 9 q 
owsa Oprócz podanych wyżej od- 
mig.n zbóż spółdzielnia w roku  bie­
żącym upraw ia:

16 ha ziem niaków 
5 ha grochu

12.5 ha łub inu pastewnego 
3 ha buraków  cukrowych
1 ha koniczyny na zielonkę
2.5 ha peluszki 
8 ha w yk i
2 ha traw  na nasiona.

Patrzyłem  z podziwem na człon­
ków  spółdzielni Chamrola, Gałązkę, 
Giersa. Paska, Mięszałę Tadeusza 
(bra t A lb ina) i innych Bo przecież 
oni jeszcze niedawno up raw ia li zie­
mię, otrzymaną z re form y ro lne j, 
tym  samym sposobem co i  mój o j­
ciec.

Gdybym ja tak  ojcu zapropono­
w a ł rok  temu, dwa uprawę choćby

JÓZEF PORĘBA

NA SZEROKICH, SZCZECIŃSKICH POLACH
Wjeżdżamy w  głąb województwa. 

Po jednej i d rug ie j stron ie  szosy 
widać łudzi, konie i  maszyny przy 
orce. Na przestrzeni w ie lu  k ilom e­
trów  słychać basowe dudnienie s il­
n ików  traktorow ych. Liczba tra k ­
torów  oszałamiająca. W spółdziel­
niach p rodukcyjnych pracuje 1.500 
brygad traktorow ych. Okręg PGR 
Szczecin — Północ wysyła do w io­
sennego boju 1 700 trak to rów , a ó- 
kręg PGR Szczecin — Południe 
1.500. To już  nie dyw izje , to całe 
arm ie czołgów pokoju walczą o w y ­
sokie urodzaje na szczecińskich po­
lach. A  przed wojną byw ały powia­
ty, gdzie n igdy nie słyszano o tra k ­
torze.

*

N awet św ięci m ają swoje b ro­
daw ki, pow iadają stg<rzy ludzie. Nic 
w ięc dziwnego, że znów nie taka 
święta ins ty tuc ja  ja k  GS-y p o tra fi­
ła nawalić w  ogniu przygotowań do 
generalnego szturmu. Na szosie w  
Choszczeńskiem spotykam y fu rm an­
k i. Jadą próżne. W daję się w po- 
gw arkę z furm anam i. K to, co, skąd?

— Ano z GS z Krzęcina w raca­
m y — pow iadają fu rm an i — szlak 
by tra f ił.

— Kogo?
— A  tego Stępienia z GS. Przyje- 

ch.alim po nawóz dla spółdzielni A  
on powiada: „N ie zawraca,jta m i te­
go, bo węgiel w yda ję “ . P rzew rotna

TADEUSZ TOMKIEWICZ

bestia — węgiel na wiosnę, a na- 
wóz pewnie w lecie będzie dawał.

Nie podzielamy niepobożnych ży­
czeń spółdzielców krzęcińskich, ale 
je  rozumiemy.

Pod Nowogardem przypalam  pa­
pierosy dwura chłopom. Jeden jest 
z Wołowca, a drug i ze Strzelewa. 
Jak to znajom ki, gadu, gadu i  „po 
coś przyjechał“ .

~~ A  no u nas w  GS —  powiada 
wołowezaoin — wszystko dla o l­
brzymów. Podkowy ja k  dla słoni, 
lemiesze też tyliko w ie lk ie  num ery.

— Cholera — zaklą ł strze lew iak 
— a u nas znowu podkowy ja k  dla 
kóz, a lemiesze ja k  zabawki dla 
dzieci, wszystko najmniejsze nume­
ry

N iew ą tp liw ie  dogodzić k lie n te li 
trudno, ale trzeba PZGS-y posiada­
ją  dostateczne ilości nawozów, zia­
rna siewnego, zaprawy i wszystkich 
potrzebnych a rtyku łó w  w  odpo­
w iednich asortymentach. M ają 
wszystko, lecz brak im , ja k  w idać 
elastyczności i operatywności i... 
brak też wszechstronnej opieki rad 
narodowych.

#

Plenum  W ojewódzkiego K om ite ­
tu F rontu Narodowego w Szczeci­
nie wystosowało apel do spółdziel­
ców, pegeerowców, pomowców. agro­
nomów i  traktorzystów , do wszyst­

k ich  chłopów szczecińskich o w y­
korzystanie wszelkich s ił i  środków 
dla sprawnego wykonania siewów 
wiosennych.

Na apel p ierw si odpow iedzie li 
spółdzielcy z RZS „W spólnota 
K łos“ w Smolnicy w pow. chojeń- 
skim. Odpowiadając na apel po­
s tanow ili uczcić pamięć S talina — 
wskazał nam, chłopom po lsk im  
drogę do nowej wsi, nauczył nas 
gospodarować po nowemu. W ezwali 
oni wszystkich chłopów spółdzie l­
ców i  gospodarujących in dyw idu a l­
nie do term inowego przeprowadze­
nia tegorocznego siewu, „S iew u 
F rontu  Narodowego“ M iędzy in ny ­
m i postanow ili skrócić te rm in  sie­
w ów  z 14 do 7 dn i i podmieść w y ­
dajność z hektara o 1-2 k w in ta li o- 
raz zwiększyć plantację bu raków  
cukrow ych i zwiększyć hodowlę. 
A le  przede wszystkim  chodzi o 
przyśpieszenie kam pan ii s iewnej, 
bo jak  starzy ludzie powiadają „s ie­
w y późne — żniwa różne“ .

Ruszyło współzawodnictwo. RZS 
w  Bogusławiu, Krześnicy, Sarbino­
wie, Chwarszczanach, Boleszkowi­
cach. W arnicy, Z ie len i W ysokie j, 
Grzm iradzu, w  Cychrach i w  w ie­
lu  innych m iejscov ościach podpisa­
ły  między sobą umowę o współza­
w odn ictw ie  W  Kołkach, Sulisze- 
wicach i Tanowie pierwsze hek ta ry  
zostały obsiane.

Józef Poręba

walczyk. Kowalczyka zdjęto ze sta­
nowiska, Ścięgosza wykluczono ze 
spółdzielni, a zrob ili to sami człon­
kowie, którzy już dość m ie li ich 
w rog ie j roboty. Na miejsce Scięgo- 
sza przybyło do spółdzielni 3 no­
wych członków: Saw ick i Longin, 
Gajewska i  Nędza.

Spytałem — ja k  tam siewy? — 
G ierłow ski z uśmiechem wskazał na 
G O M -ow ski s iewnik, błyszczący 
smarem, k tó rym  będzie zarządzał 
przodownik gromadzki, m ałoro lny 
chłop. A lb in  Mięszało Potem G ier­
łow sk i podsunął mi pod nos garść 
wyborowego ziarna. k tó re  w ym ie­
n ił w GS-ie i wskazał palcem na 
zaorane pola.

— Czekamy przygotow ani a ra ­
czej idziemy na spotkanie wiosny. 
A kc ja  siewna dobrze przygotowana, 
zwiększym y plony...

*

A lb in  Mięszało b y ł w  h itle ro w ­
sk ie j n iew oli w ró c ił po wyzwolem u 
do swoich dwóch ha. dostał od pań­
stwa poniem ieckie gospodarstwo, 
łąkę i stare zabudowania Członek 
ZSL, b y ł prezesem ZG ZSCh, O 
całe niebo różni się od mego ojca 
— sieje siewnikiem , m łóci maszyną 
(i to motorową), kosił POM-owską 
snopowiązałką To już w iele postę­
pu ja k  na nasze w a run k i C iekaw i 
g j „spólnota1 , ale daje się brać żo­
nie pod włos. Baba nad uchem 
brzęczy słuchając bredni stoły ń- 
skich dewotek Więc ten nasz pre­
zes ma dw ie dusze Jedną, która  
ciągnie do wszystkiego co nowe. i 
drugą, k tóra słucha jeszcze bab­
skich plotek A le trap i A lb ina jego 
licha ziemia, która nie może kon­
kurow ać z ku łack im i cza-rnoziema- 
mi, a te czarnoz:erpy dostały się 
chytrze przy komasacji kułakom . 
Mięszało w róc ił z n iew o li inw alidą, 
coś mu w sercu czy perkach dolega 
i to najw ięcej pow odiije  że zaczyna 
się przesiadać z konia na tra k to r, 
lecz tra k to r na jego k ró tk ich  zago­
nach nie tak pracuje ja k  na szero­
k im  spółdzielczym polu.

Do siewów A lb in  szykuje się peł­
ną parą. Wozi już gnój furą, sam 
się m ordując lu b  sprzęga się z teś­
ciem. lecz taka praca nie daje jesz­
cze zadowolenia Zespołowo spraw ­
nie j by po-zedł wywóz obornika, 
orka i  siew.

*

10 arów  traw y, do Tw orek by mnie 
pędził jako niespełna rozumu A le  
postęp jest Zakontraktowałem  te­
raz 0,10 ha cebuli, ojciec wpraw­
dzie głową pok iw a ł j palcem w czo­
ło stukną ł — a ci patrzta, co pla­
nują? W yraz ił jednak w  starym 
geście więcej podziwu i przychyl­
nego oczekiwania niż oporu i nie­
zrozumienia,

Opowiedziałem spółdzielccm o 
nawykach ojca Wtedy przevodni- 
czący Cham ról rzekł m i: Gdyłyśm y 
tak ie  ja k  nasze plany chcie l w y­
konywać indyw idua ln ie , n ik t  ty nia 
podołał w pracy.

A le w  zespole inaczej orzą- w lo ­
ką i sieją. T ra k to r ciągnie 4 >iugi 
i  dw ie brony. Od razu orze i w le­
cze idąc po polu rów nym  a zyb - 
k im  tempem. A  gdy zaczną si< sie­
wy, tra k to r ciągnie s iew nik trz y  
razy szerszy od konnego s ie w k a , 
jednocześnie aa siew nikiem  *rzy- 
czepione brony od razu w łucz za­
sianą rolę. A  in dyw idu a ln i nw et 
ci, co sieją s iew nikam i konym i, 
(bo na ich poletka trak to ro w ys ie - 
w n ik  nie wejdzie) muszą tę pacę 
w ykonyw ać k ilka  razy. Najperw 
przez parę dn i orzą na jw yże j sarą 
koni i jednym  pługiem. Potem irlo- 
ką albo sprężynują jednym  ko­
niem Następnie sieją i zmów wiką 
ra,z, o ile  sie ją siewnikiem , a ile 
ręcznie to sprężynówką musząpo- 

' p raw i ać Więc t,, samą robotę wy­
konują w ie le , razy m arnując da­
rem nie wiele w ys iłku  . i cenego 
czasu. A  ' spółdzielcy, dzięki derze 
zorganizowanej pracy i szy łie j 
pracy maszyn mają dość Czasi na 
pielęgnację takich upraw , ja k  trwy 
nasienne, bu rak i cukrowe, len.ee- 
bu lę itp  Rośliny te są na ibarłie j 
opłacalne na jw ięcej podnoszą io - 
chód spółdzielców.

P OD  S U W A Ł K A M I

PSZENICA do niedawna była  
tu rzadkim  zjaw iskiem  Uwa­
żano, że nie nadaje się do u- 

praw y na tych glebach N ajw iększy 
areał uprawowy zajm owało żyto, 
późn.ej gryka i owies Okopowych 
prócz ziem niaków praw ie nie sto­
sowano w gospodarstwach Hodow­
la  rozw in ię ta  słabo — brak pa­
stw isk, łąk.

¥

Przewodniczącego RZS w  W ar­
chołach Chamrola i księgowego 
Macieja Gersa zastałem w  spół­
dzielczym spichrzu I  tu od razu 
ujrzałem  to, czego nie było u na­
szych sąsiadów indyw idua lnych 
" “ łh ików . bo na pytanie, co będą 
lać, A lb in  Mięszało, Sylwester Sul­

kowski czy mój teść Jan Bałdyga 
wzruszali ram ionam i i  m ó w ili: tro -

Widzę to nie ty lk o  ja. w idz i o i 
porów nuje A lb in  i coraz mniesię 
waha. W idzi to G ierłow ski, liry  
marzy o w ie lk ie j bazie paszwej 
nad Liwcem , lecz sam bez graa- 
dy i zbiorowej in ic ja ty w y  nie Pże 
podołać. A lb in  w prow adził już  ak 
ja k  ja na swoje pole tra k to r. :cz 
n,a k ró tk ich  zagonkach trak tem  
wszystkiego nie wykona, bo sza 
krótk ie .

Do b itw y  w iosennej stajem ;w  
pełniejszym, niż w  roku ubiegn, 
uzbrojeniu. W ytężyrm  — stołyc.y 
chłop i — wszystkie s iły , by spiić 
z honorem sta linow skie zobowja- 
nia. A le  pstrząc na naszych sia­
dów z W archołów  niejednego or- 
nia wstyd, że tak pozostaje w  ty— 
i żal nadmiernego w vs:łku. I  ne- 
den ważv dziś w  m yśli na trzeo, 
by jesienią pójść dalej — i  szerrm 
już, spółdzielczym — staldnow.m 
traktem .

Bronisław Piątków

Dzisia j Ośrodek M aszynowy w  
Gibach dysponuje 10 siewnikam i, 2 
kopaczkami, posiada k ilk a  kosiarek, 
snopowiążałkę, oprócz tego dużą 
ilość sprzętu drobnego: piugi, kul- 
tyw a to ry , brony. Już w  ostatn ich 
dniach lutego wszystko było goto- 

\  we do przyszłej pracy w  polu Czy 
ośrodek spełnia swoje zadanie? 
n iew ą tp liw ie . Przed 3 la ty  w is tn ie­
jącym  wówczas SOM-ie by ły  3 sie- 
w n ik i,, z tego 2 s ta ły  nie w yko rzy ­
stane. Ludzie nie w ie rzy li w  po­
stęp, w pomoc maszyny O dgrywała 
tu  ro lę tradycyjna płachta do sie­
wu. A  dziś Starzyński, średniak z 
gromady Zelwa. pisze:

„Nasz ośrodek za mało posiada 
maszyn Gdy 3 s iew n ik i wystarczy­
ły  dostatecznie w  roku 1949. to dziś 
przydałoby się ze 30, aby jeden 
przypadał na gromadę“ .

*

Przeglądając w  gm inie re jes try  i 
plany zasiewów można zauważyć 
poważne już  — ja k  na ten teren — 
zm iany w  p rodukc ji roślinnej. 
P rzy jrzy jm y  się w ym ow ie cyfr.

Rok 1948 i 1949 — podstawowe 
up raw y zbożowe: żyto, gryka i  o- 
wies. Okopowych pastewnych zale­
dw ie  4 hektary na blisko 20 tysię­
cy ha ziemi ornej. M ieszanki zbożo­
we 10 ha, roś liny na nawóz zielo­
ny 8 ha. Pszenica, buraki, ty toń , 
chm iel, lucerna, koniczyna — pu­
ste ru b ry k i w  planach.

Rok 1952 Pszenica ozima, 20 ha, 
ja ra  55 ha,, m ieszanki zbożowe 35 
ha Rośliny na nawóz zielony 68 \ 
ha. I 5 ha buraków  cukrow ych. 
B u ra k i cukrowe? Tu od pokoleń ca­
łych  nie znano te j rośliny, tw ie r­
dzono że nie nadaje się do upraw y 
glebowo i k lim atyczn ie  A jednak 
spróbowano i niezłe by ły  jak na 
pierwszy raz w y n ik i: 18C k w in ta li 
z h a

Rok 1953 — plan zasiewów W  
rubrykach , k tóre w latach ub ie­
głych św iec iły  b ia łym i plam ami, te­
raz: proso, kukurydza i inne,
kiedyś nie odpowiadały „k lim a ­
tycznie i glebowo". Plan zasiewów 
pszenicy zwiększa się w tym  roku 
o 50 ha. buraków  cukrow ych o !5 
ha, a roś lin  strączkowych o przeszło 
55 ha. Ogólnie areał zasiewów w io­
sennych zwiększy się w  tym  roku  
o ponad 135 ha.

Weźmy 8-hektarowe gospodar­
stwo Ludw ika  Gronisa z Posejanki. 
O pow iadał mi, że jeszcze do 1950 
roku gospodarzył starym  sposobem. 
S ia ł żyto. owies, grykę, sadził zie­
m niaki. Co roku zasiewał parę 
arów  warzywa j to musiało mu w y ­
starczyć. W roku  ubiegłym  plan 
zasiewów w jego gospodarstwie 
przedstaw iał się już inaczej G ronis 
spróbował zasiać pszenicę, mieszan­
k i na paszę dla bydła, spróbował 
też nawozów zielonych. W  tym  ro ­
ku podpisał umowę na pó ł hektara 
buraków  cukrow ych, zakłada też 
p lantacje  ty ton iu . G ronis k a lk u lu je  
po prostu: żyta i z iem niaków w y ­
starczy mu swoich. Za ty toń  i bu­
ra k i będzie m ia ł ładną gotówkę na 
potrzeby domowe.

się musi drugi. Sąsiedzi śm ia li się! 
„Zobaczysz, dz iw aku — pójdziesz z 
torbą po prośbie, ja k  jeszcze ta k  
pogospodarujesz ze diwa la ta “ . W  
zeszłym roku Kulbackie-mu rzeczy­
w iście  uda ło . się. Doszedł do w n io ­
sku, że na jp raktycznie jszym  nawo­
zem na ziem niaki jes t superfosfat, 
rozsiewany wówczas, gdy z iem n iak i 
ju ż  sk ie łkow a ły  i  nabra ły  pełnej 
barw y. K u lba ck i rozsiewał go w  
niedużych ilościach dwa razy w  
okresie dwóch tygodni. R ezulta t 
b y ł dobry. Dziś system ten zastosu- 
ją  już  dziesią tki ro ln ikó w  w  M ich­
no wcu i okolicy.

K u lb a ck i wprowadza rów nież 
w ie le  innych nowych rzeczy w  
sw o je j gospodarce. Zasiewa nawo­
zy zielone, mieszanki. Na rok  b ie­
żący podpisał umowę na kon tra k ­
tac ję  buraków  cukrow ych i  ziem ­
niaków  przem ysłowych.

W  latach ubiegłych pomoc są­
siedzka nie wychodziła w Rygoli. 
Ustalonych planów praw ie n ik t  nie 
kon tro lo w a ł Dochodziło do tego. że 
w ie lu  biedinłaków zamiast pomocy 
odczuło na w łasnej skórze k u ła c k i 
wyzysk. Na przykład bogacz K o- 
p ieck i w roku ubiegłym  w zią ł od 
w dow y  ̂Ta.raezyńskiej 220 zło tych 
za dzień o rk i końm i. Taraczyńska 
nic nie m ów iła  nie chcąc „narazić  
się“ ku łako w i Znaleźli się jednak 
f acy, jaik Golec, Sw iętowski, k tó rzy  
otw arc ie  zdemaskowali ku łacką 
chciwość. PrzykłE-d ten nie jest w y ­
ją tk iem . B yło  ich więcej. D latego 
też ze słuszną decyzją wystąipiła 
suwalska PRN opierając się na 
wnioskach z terenu, by zapłatę za 
udzie lenie pomocy»- przekazywać 
udzielającemu poprzez kom isję ro i*  
ną przy GRN. ‘

¥

Na podniesienie p ro du kc ji ro lne j 
duży w p ływ  w yw arło  czyte ln ic tw o 
fachowej lite ra tu ry , książek i  b ro­
szur rolniczych.

Zapyta jc ie  Kulbackiego z M ich- 
nowca. On już przed dwoma la ty  
uzyskał najw iększe w Suwalsżczyz- 
nie plony ziemniaków. Jak? Pro­
stym sposobem „P rzegryz ł“ , jak 
powiada 50 różnych książek i bro­
szur rolniczych Czytał wszystko, co 
dotyczy upraw y ziem niaków, pie­
lęgnacji. nawożenia itp  w iadom o­
ści zaczerpnięte z książek zaczął 
stosować na swoim gospodarstwie 
Pierwszy rok przyniósł niepowo­
dzenie. Z byt w ie lka  była susza i 
użył nieodpowiednich mieszanek na­
wozów. Nie udało sie raz — udać

Będąc w  g ib iańskie j gm inie do­
w iedzia łem  się, że i  tu w  tym  
„zapadłym  kącie" organizują się 
dw ie spółdzielnie produkcyjne Je­
dna w  Biiałowierśni, a druga nowo 
zorganizowana w Zelnie, gdzie p ra­
cuje już  kom ite t założycielski.

B ia łow ierśn ia  jest jedną z .przo­
dujących gromad w gm inie Spół­
dzieln ia przygotowała plany zasie­
wów, zawarła umowę z GOM -em  
na sprzęt j maszyny do prac v po­
lu. W krótce przystąpi do pierwszych 
wspólnych siewów.

— M am y w gromadzie dużą ilość 
łąk — m ówi w rozmowie M iszik i*l 
— d iab ła  w arte  te łą k i — dzik ie  
rzeżucha ty lko  rośnie. A le  w tym  
roku p lanujem y p rze p ro w a d z i "na 
nich mel-orację. Już usta liliśm y 
plainy pracy...

Tadeusz Tomkiewicz
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PORTRETY MEODYCff AKTYWISTÓW WIETSKICH
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L E K C J A  C Z U J N O Ś C I
(Fragment opowiadania pi. „ Sprawa Staszka Koldunka“ )

Deszcz przyb iera} na sile. Z 
postrzępionych chm ur bieg- 
nącycb nad naszymi gło­
wam i sp ływ ały strugi wo­
dy. Zanim  ukazały się kon­
tu ry  w ioski, zm okliśm y do 

M*uchej n i tk i“ .
Topografię wsi znalem z opowia­

dania. Nowowybudowana św ietlica 
gdzieś w  środku wsi — myślałem. 
Zapadł m rok nim  dobrnęliśm y do 
dużej chałupy świecącej prostoką­
tam i okien. W ia tr szamotał na ścia­
n ie  językiem  plakatu. W yprostowa­
łem  papier. Duże ręcznie malowane 
li te ry  zm yw ał deszcz. Dom yśliłem  
się raczej niż odczytałem poszcze­
gólne słowa „zebranie grom... Spra­
w a K o łdunka “ .

Weszliśmy do zapełnionej sali. Za 
stołem prezydia lnym  stał już prele­
gent z powiatu. B y ł w toku prze­
m ów ien ia oskarżycielskiiego. M ono­
tonnym  denerwującym  głosem, o- 
k rą g łym i zdaniami dowodził w ie lk ie j 
w in y  Staszka — towarzysz K o łdu - 
nek u leg ł zgubnej dla a k tyw is ty  
młodzieżowego pysze... Postępowa­
n iem  swym  podryw ał au to ry te t 
W ładzy Ludowej, podryw ał spójnię 
ekonomiczną m iasta ze wsią. Czy­
nem  swym  udow odnił, że n ie  jest 
godny m iana członka naszej orga­
n izac ji.

Po tych słowach delegata z po­
w ia tu  cisza zaległa salę. Potęgo­
w a ły  ją  zawodzenia w ia tru  i ch lu - 
po t deszczu za oknami. Prelegent ge­
stem  zawodowego mówcy przerzu­
c ił k a r tk i,  leżące przed nim  na sto­
le, pow iódł wzrokiem  po twarzach 
zebranych sprawdzając efekt, za­
czerpnął oddech i po ch w ili kon ie­
cznej dla w yw ołan ia  wrażenia koń­
czy ł: Decyzją P rezydium  Zarządu 
Pow iatowego ZM P towarzysz K o ł- 
dunek usunięty został ą szeregów 
organizacji. Do sali w ta rgną ł w ia tr  
i  buszował wśród notatek prelegen­
ta. Ktoś. wpół o tw artych drzw iach 
otrząsał z ubrania, krop le  deszczu. 
N ik t  n ie  zauważył naszego p rzyby­
cia. Uwagę wszystkich pochłan ia ły 
słowa prelegenta, jego wystud iowane 
ruchy, ja k im i popraw ia ł* oku la ry  na

nosie. Twarze zebranych wyrażały 
zmienne uczucia, trudne do określe­
nia. W jednych było widać żal, na 
innych znów czaiła się zła radość: 
„Nosi! w ilk , ponieśli j w ilka ,.,“ 

N a jb liże j stołu prezydialnego za­
siedli bezpośrednio zainteresowani 
w 'te j sprawie, K un ick i i jego ku ­
m otrzy Na zebranie przybyła cała 
wieś m im o niepogody Bo sprawa 
była nie ty lko  sprawą Kun ickiego i 
Staszka, ale sprawą całej wsi, spra­
wą w a lk i bogaczy z biedniakami. 
Stugębna plotka obiegająca lotem 
b łyskaw icy , okoliczne wsie głosiła 
bowiem, że magazynier państwowe­
go magazynu zbożowego, Kcłdunek, 
pob ił Kunickiego przy dostawie zbo­
ża. Ci, których cieszyła ta „heca“ 
dodawali zwięzły komentarz: „k rz y ­
czą, żeby oddawać państwu zboże, 
a zawieziesz, to w mordę biją... n ie 
ma spraw iedliwości dla chłopa..“

Staszek siedział w  pobliżu stołu 
prezydialnego z oczami u tkw ion y ­
m i w  prelegenta. B y ł tak im , ja k  go 
sobie wyobrażałem. Rosły, kościsty, 
o regularnych rysach, w  k tó rych  
czuć silę...

— Kołdunek — w y rw a ł go z od­
rę tw ien ia  głos prelegenta.

— Opowiedzcie zebranym, w  ja ­
k i sposób potraktowaliście K u n i­
ckiego, k tó ry  w  term in ie  chciał do­
staw ić zboże dla państwa.

Z najw iększym  zaciekawieniem i 
n ieukryw aną satysfakcją przyglądał 
mu się K un ick i. N achy lił się do są­
siada Prawdzika i szeptał tak, że­
by wszyscy słyszeli.

— M yśla ł, że mu ujdzie  na su­
cho... że mu już  wszystko w o l­
no... O nie, ja  nie taki, Oddam co 
trzeba, ale za m oją pracę muszą 
m nie szanować.

P rzerw ał w połowie zaczęte zda­
nie, przestraszony spojrzeniem Sta­
szka, k tó ry  g ram olił się z gęstego 
rzędu ławek do stołu prezydialne­
go. Doszedł wreszcie, stanął p rzy 
stole i odwróciwszy się do delegata 
zapytał: — „Czy wyście czyta li 
„Z o rany  ugór“  Szołochowa?

Delegata zatknęło. Chłopi z n ie­
w yraźnym  uśmiechem zaskoczeni

tak im  obrotem sprawy spoglądali 
to na Staszka, to na delegata.

— W y mnie g łowy Szołochowem 
nie zawracajcie, ty lko  odpow iadaj­
cie na pytania.

— Zaraz odpowiem. A le  m i się 
w idzi, żeście „Zoranego ugoru“  nie 
czytali, albo wam w yw ie trza ł z g ło ­
wy. Szkoda w ie lka , bo tam jest ta ­
k i rozdział, k tó ry  dokum entnie po­
kazuje, ja k  Nagulnowa chcie li b iu ­
rokrac i i w rogow ie w yrzucić  z pa r- 
ti...

Delegatowi zadrżały po liczk i z o- 
burzenia, oku la ry podskoczyły na 
ładnym  nosie. T y lko  chłop i nie zro­
zum ie li a luzji, a ci, k tó rzy  zrozumie­
li,  rykn ę li głośnym śmiechem.

— Jak było? — K u n ic k i podjechał 
pod magazyn. Pytam , co przyw iózł— 
m ów i — pszenica. Zaczęliśmy wciągać 
w o rk i na górę. O dwiązuję worek, pa­
trzę, ładna, czyste ziarno, Sadzam rę ­
kę głębiej, bo znam Kun ick iego i 
w iem  co by p rzyw ióz ł gdyby mógł...

— No, no, uważaj.., zamruczał 
głośno K un ick i,

W y jm u ję  garść... pa trzę........W o ł­
k i. Ludzie, 60 ton zboża, wszystko, 
coście zdali dla państwa, dla ro ­
bo tn ików  na chleb, on, gad, chciał 
spaść wo łkam i. Cały magazyn zapa­
skudzić. W ołka nie w yp len i w  d rew ­
n ianym  spichrzu...

Staszek prze łkną ł ślinę i  szybko 
w yrzuca ł słowa:

— Podsuwam mu pod nos... Co to 
jest — pytam?... A  on — „P ierw szy 
s tandard“  — powiada.

Po sali przeszedł pom ruk oburze­
nia.

— W ooołki, słyszysz, zboże z w o ł­
kam i. To ty , gadzie, tak im  zbożem 
chciałeś karm ić robotniczą klasę?... 
A  on nic. Śmieje m i się w  oczy i w 
kó łko  swoje: „P ierwszy standard“ 
dwa razy m łynkowałem , pszeniczka 
ja k  złoto, czyściutka...

Towarzysze, ludzie, nie w y trzym a­
łem... ja k  Boga kocham, i sypnąłem 
mu te w o łk i w  pysk...

— Dobrze zrob ił! B raw o Staszek, 
k rzykn ą ł ktoś z końca sali.

ZDZISŁAW POLS AKIE WICZ

PRZODOWNICA
W perkalikowej szła sukience 
poddana chłodnym wiatrom dróg, 
I  taka w mojej trwa pamięci, 
wiatr fałdy kręcił wokół nóg.

Lat miała może siedemnaście, 
gdy poraź pierwszy niosła w dom 
spełnione wyobraźni baśnie 
w procentach wykonanych norm.

Nieśmiały szelest zżętych kłosów 
łasił się do jej smagłych rąk, 
do stóp pokornie kładł się bosych, 
co z nędznych wyszły pól i łąk.

A dziś nieśmiałe szły od ściernisk, 
choć dumą na jej wargach kw itł

uśmiech, że oto dla spółdzielni, 
robiła tak, jak nigdy nikt.

Cóż, może jutro gdzieś w gazecie 
ten uśmiech będzie światłem szpalt 
i mówić będą na powiecie...
A powiat dla niej — mały świat.

Być może minie rok, półtora, 
pozna smak trudny nowych dni, 
lecz żadna inna życia pora 
nie zetrze barwy pierwszych żniw.

Kiedy w sukience perkalowej 
szła z pól spółdzielczych pierwszy raz 
czując, że i w jej ręce młode 
złożył swój los nasz piękny czas.

Sala zahuczała, wszyscy zagadali- 
wszczął się p iek ie lny rum or. K u n i­
cki poderwał się z ław ki.

— M am  świadków, łże bestia, zbo­
że było czyste, oślepł cholera.

— Cisza, cisza, dohryś, _ znaimy 
cię... K to  go nie zna, to kupi... D la­
czego ja re j nie przyw iózł?

Sala huczała ja k  rozzłoszczony ró j.
D ługo delegat z pow ia tu przywo­

ływ a ł rozgorączkowanych chłopów 
do porządku. Wreszcie przem ówił. 
Powoli, zasadniczo, składnie i ła d ­
nie.

— Kołdunek przedstaw ił sprawę w  
fa łszyw ym  świetle. Kom isja, k tóre j 
ja  przewodniczę, zbadała świadków 
zajścia 1 usta liła  ponad wszelką 
wątpliwość, że zboże dostarczone 
przez K un ickiego by ło  czyste.

— K to  b y ł przy tym? Nazwiska?
— Prawdzik... M ichalski...
Sala głośno oceniała wartość tych 

nazwisk rzucanych na szalę:
— Sami swoi, kumotrzy,..
— Górka...
— No ten, to nasz.
Wszystkie głowy zw róciły się na 

Górkę, k tó ry  ku rczy ł się i  chował

głowę w  ram iona pod krzyżow ym  
ogniem rozgorączkowanych spojrzeń.

— Górka, je ś li masz Boga w sercu 
i  sprawiedliwość, to gadaj po 
prawdzie, ja k  było? —• krzyknę ła 
jakaś baba. K to  w in ien, Staszek, czy 
ten Kun icki?

— Gadaj, gadaj —  zaikrzyczeli 
inn i.

Górka podnosił się powoli z ła w ­
k i. Otrząsnął się, ja kby  zwalał jak iś  
ciężar gniotący plecy i  sumienie i 
rąbną ł kró tko :

— K u p ił mnie, zboże by ło  z w o ł­
kami...

Sala słęknęła. „Och ty , sprzedajna 
duszo“ , — jękną ł ktoś z żalem w  
głosie,

Śledziłem w  napięciu rozgryw ają­
ce się sceny! Oto niewyraźna m ina 
delegata z pow iatu. B yło  m i go na­
w et żal. B iedny chłopak.

W yrósł w  akw arium  mieszczań­
skiego domu. Z łożył p iękn ie m atu r- 
kę w  jasnej szkole nie pam iętając 
o tym , że niedawno jego rów ieśn i­
cy zdobywali świadectwo dojrzało­
ści na polu w a lk i. I  teraz, k iedy 
zdawało mu się, że w y rw a ł się poza 
ciasny krąg swego środowiska, k ie -

- . —-  o-,, noga. i'll
N ie zna jeszcze życia... nle naucz- 
się poznawać ludzi. Galopuje... Pr! 
ku ra to r na iwny, bez czujności! 

Górka przyciskając rękę do pie
Sl1 K n n ii !? ° wiedzi. “ Pow iadał: 

K un ick i przyw iózł zawołczor 
pszenicę. Widziałem i ja  w o łk i a 
m c me mówiłem. Byłem ciekaw 
co zrobi Staszek. j ak on pobiegł c

dvy  ™ Pnn , Z:  Sami- K u n ick i Wt,
■’’i j h łoPy > dam po dwa m etry  j 

re j i  l i t ra  postawie“  y • ¡ / ¿ i

przyrs S ik tom WOrki' J a k lestasze
Prawdzika, k tó rT b y ła czyste2^

o S r k t ^ lą^ S  
w zią ł od K u n ickW o  %L 26 „
ty... Spojrzałern^na' Staszka ^notc
w a ł coś szybko na kartce Byle. 
n iem al pewny, że n i , „  . , . , „  
wydow : „B ied,“ .,“  %  £  ' ¿ S  
n iony przez wroga u i* Ka ° tUt> 
pracować“ . ga klas°wego. Ro:

Jerzy Barszczewski

MARIAN IZBICKI

D O B R Y D U C H S I O S T R Y
O tw ie ra m y  . .k a je t '1 Jó z ia  P Z a p is y w a ł 

c h to p c z y n a  ró ż n e  w y d a rz e n ia  w  ro d z i­
n ie  i w iosce . S ta n o w i ten  k a je t sw ego  
ro d z a ju  p a m ię tn ik  z r . 1951 i 52, p a ­
m ię tn ik  n a iw n y . S po ro  w  n im  u d a ­
n y c h  o b ra z k ó w  i  anegdot. P rz e trz ą ­
sn ą w s z y  w ię c  z g ru b s z a  z a w a rto ś ć  p o ­
d a je m y ’ p o n iż e j w ią z a n k ę  fra g m e n tó w .

TA TA

T ój ta ta  pojechał do Lipska. Do 
Lipska jest z naszej wsi 13 km, 

a w  L ipsku znajduje się Gminna 
Rada Narodowa i  to  jest miasteczko. 
Jaką ta ta  m ia ł sprawę w  GRN, nie 
zapamiętałem. Ciekawe dla mnie 
b y ły  przygody ojca. Pierwszy dzień 
z lec ia ł mu na tym , że chodził z po­
ko ju  do pokoju, bo tam 15-tu u- 
rzędników , k iedy doszedł do ostat­
niego, a ten c i byl od sprawy, w y­
b iła  4-ta godzina po południu. Zano­
cow ał ta ta  w  Lipsku. I  nazajutrz 
ju ż  od rana stoi przy tym  15-stym 
urzędniku. Teraz ten la ta ł przez ca­
ły  dzień po wszystkich pokojach, 
bo nie m ia ł „pełnego — ja k  m ów ił — 
poglądu“ . K iedy przyszło do podpi­
su, okazało się, że na sekretarza 
je s t vacat, a przewodniczący nieobec­
ny. Został więc tata na 3-ci dzień. 
Wreszcie mu podstemplowano i pod­
pisano. Poszedł tata do GS-u.

— Lemiesz, podkowy i na fty  
chcia łbym  kupić.

— Teraz idzie nafta , co innego 
później.

Poszedł tato do znajomych poży­
czyć bańki. Za powrotem  sprzeda­
wano już co innego. Lemiesze były 
n r  4 i 1, a tata chcia ł n r 2. C ukier 
zaś będzie ju tro . Jeszcze jedną noc 
ta ta  nie śpi z mamą. Rano jest w 
spółdzielni. N a fta  dzisia j ty lk o  dla 
urzędów, cuk ie r dla każdego. Prosił 
ojciec o ćw ia rtkę  d la  rozgrzewki,

ale n ie  było. A  tu  wchodzi pan K o­
ryc k i, k ie row n ik  Ośrodka Maszyno­
wego i chce „uchna la“ , ja k  go wziął 
w  rękę, okazało się, że to ćw iartka. 
Tata  do pana Koryckiego — czy 
może zam ówić m otor i maszynę 
czyszczącą do om lotu? Pan K o ryck i 
łyka jąc  „uchna la“  ob jaśn ił ojca, że 
godzina kosztować będzie 25 zł, ale 
obie maszyny są popsute, a mecha­
n ika  do m otoru spółdzielnia nie ma.
_ Za te cztery dn i — powiedziała

m am a pod w ieczór — zdążylibyśm y 
om łócić i  bez maszyny.

SIOSTRA
P ro s iłe m  s ’ostr'ę . a b y  w p is a ła  się  do 

k a je tu , bo  ja  ją  lu b ię , a ona le p ie j o p i­
sze, ja k  to  jes t w naszym  dom u .

„M am  ojca, matkę, dw ie  siostry i 
dwóch braci. Jeden bra t na w łasnej 
gospodarce, drugi jeszcze w szkole. 
N a jgorze j z nami kobietam i Bo na­
w e t ja w róciłam  do domu, co prawda 
—  jedną nogą. K sz ta łc ili mnie w 
Handlówce, pracuję więc teraz w 
naszym GS. Ze w domu jednak same

kobiety, rządy trzyma m atka i na j­
starsza siostra. Ona ma 25 lat, ja  19. 
Dopiero od pól roku pracuję w  GS, 
ale już  widzę jaka to po lityka  rozw i­
nęła się w okół m oje j osoby ze stro­
ny  rodziny.

M atka  i najstarsza siostra starają 
się pomniejszyć moje znaczenie. M o­
ja  szkoła i moja praca w  gm innej 
spółdzielni to u nich za nic. — Mę­
czyliśm y się, aby cię wykształc ić — 
m ów ią — a teraz, kiedy pracujesz — 
przynoś pieniądze do domu. T y le  ty l­
ko widzą. A nawet — pow iedzia ła­
bym — jeszcze m nie j. Bo chcą ja k

na jbardzie j wykorzystać m nie w  ro ­
bocie na polu. A u nas w  GS odby­
w a ją  się wciąż zebrania, a to nad 
planem, a to nad obrotem, a to nad 
potrzebami i skargam i z gromad, a to 
organizacyjne.

Jakie to było piekło, k iedy m atka 
doszła, że ja sobie na płaszcz kup i­
łam  m ateria ł po 400 zł za m etr, a n a j­
starsza siostra po 150 zl. Co tydzień 
choęłzę do kina. I  co tydzień są aw an­
tu ry ! W ydaje się matce i siostrze, że 
k ino  do reszty przewróci m i w  g łow ie 
i przestanę być Kopciuszkiem , k tó ry  
z GS przynosi pieniądze, a w  polu 
zastępuje siostrę. Bo najstarszej daw ­
no już  pora w yjść zamąż. I  n a js ta r­
sza ba je ru je  mojego, starszego w ie ­
kiem  i urzędem, kolegę w GS, P o lity ­
ka rodzinna chce z łow ić dla córk i go­
spodarskiej (i na jstarsze j!) urzędnika 
GS i dlatego rob i ze mnie Kopciusz­
ka, abym ja się przypadkiem  jem u 
nie spodobała.

Tak jest w  domu. A  na wsi? Po 
pól roku pracy w GS zyskałam nie­
słychane powodzenie u chłopców. Zę­
by nie skłamać 12-t-u ich otacza m nie 
względami. N ie ma w  tym  zaintereso­
waniu nic zdrożnego. Zwracam  uw a­
gę przez to; że jestem pracow nik iem  
spółdzielczym ze szkolą i tu, w GS-ie, 
w yrab iam  się. W yczuwam  jednak dy ­
stans. Co powinnam  uczynić, aby się 
przydać te j m łodzieży, chłopcom i 
dziewczętom? A by me być ponad n i­
m i, ale z n im i? “

SIOSTRA DEM ASKUJE SZTU C ZK I 
SKLEPOW YCH

— Chcecie m ieć sklep w  groma­
dzie. Puścicie go w  ruch. i czego to 
będzie ruch? — tak zaczęła moja 
siostra przem ówienie na zebraniu w
naszej wsi,

— No, ruch tow arów  —  ktoś za­
ryzykow ał.

— Ruch towarów , ma się w iedzieć, 
ale także samo n ich  ludzi, zacznie 
się ruszać sklepowy, porządny daw ­
niej człow iek, ale zaczną się też ru ­
szać wszyscy, pytam  was, czy je d ­
nakowo?

—  A  ino.,.
— O i w tym  rzecz, k to  będzie 

ruszał sklepowych? Większość, po­
wiecie,' biedota. A le  trzeba dobrze 
ruszać i  jeszcze lep ie j m iarkować, 
by k to  źle a szczwanie nie ruszał.

Pożycza z was k to  konia albo 
wóz, albo row er od sąsiada? N ieje­
den. A le , ja k  pożycza sklepowy, to 
co z tego w yjść może?

— Grzeczność za grzeczność...
— Otóż to! M usim y w yb ić  z gło­

w y i sklepowemu i temu, k to  poży­
cza, że nie odwzajem nia się grzecz­
ności tow aram i naszego sklepu.

A  teraz na ten przyk ład bańki na 
naftę. Chłop i przynoszą i w staw ia ­
ją  do sklepu, niech ta czekają. P il­
ny sklepowy ponalewa, k iedy nafta 
p rzy jdz ie  i potem co’

— A  to sztuczka! Jeden otrzym a 
10 litró w , d rug i 2 l i t r y  i n ik t  nie 
w ie, k to  ile !

— Otóż to, k to  tu  ma szansę po­
ruszać sklepowych? Bogacze, kumo- 
try , krew ni.

— No, no, no.,,
— W  jednej spółdzielni sprzeda­

wano lemiesze i  obręcze. Ma się ro­
zumieć v; p ierwszym  rzędzie ma­
ło ro lnym . I  co powiecie? L ista  była 
dobrana. B ra l ta k i obręcze i umó­
w iony m eterek żyta oddawał boga­
czowi z drug ie j lis ty . Tak to fu n k ­
cjonował sklepowy.

A  b y ł ta k i sklepowy, co swo­
jego syna i  córkę ub iera ł w  n ie ­
dzielę w  nowe ubranie ze sklepu. 
W  poniedziałek w raca ły te ubrania 
na hak do sprzedaży.

U K U ŁA K A
U  nas jest ku ła k  Km iecik. Jego 

syn w  g rudn iu  1948 r. ożenił się z 
dziewczyną bez ziem i, k tóra z p ra ­
cy rą k  wniosła w tedy 100,000 zł. w 
posagu. Od pierwszego dnia po ś lu­
bie stare K m ie c ik i syna i  synową 
u s ta w ili w  domu za parobków. 
Z am yka li przed n im i żywność, 
synową nazyw a li hamanem, czar­
nym  diabłem  i  złodziejem, a sy­
na odszczepieńcem i  wywrotowcem . 
A on jest cichy i zahukany. Ona m u­
siała do ostatniego dnia ciąży p ra­
cować, a gdy się urodził im  synek, 
to pożyczali u sąsiadów pieluszki, bo 
kasa w  rękach teściów, A  co zro­
b i l i  starzy z w łasnym  synem? Gna­
l i  go na wywózkę do lasu w  zimie, 
aby nachapać się zarobków. Mróz,

nie mróz, ja k  popadło. Zaziębił się, 
dostał suchot, a starzy zamiast go 
leczyć każą im  z dzieckiem iść 
precz. Córkę sprow adzili z miasta, 
aby by ła  dziedziczką.

Siostra tłum aczyła  m i, że ten ich 
ślub w ypad ł aku ra t po S ierpnio 
wym  P lenum  i  K m ie c ik i w yw a rli 
kułacką wściekłość na w łasnym  sy- 
nie za to, że nie trzym ał razem.

B B O C .1  W IK T  K IE G O  P O C H O D U

O Stolarczyku różnie u nas m ó­
wią, Bo on wybudował, ja k  się lu ­
dzie śmieją, pałac na 50 św iń i  fe r­
mę oszkloną na 200 kur. Św iń i  k u r 
jeszcze/tyle nie ma, ale pokaźny bu­
dynek już stoi. T rzy lata go budo­
wał, uPar ł  się, jeździł do pow iatu, 
p ros ił 0 inwestycje, bo chciał dać 
wzór |Ua okolicy, „żeby — ja k  ma­
w ia ł f  nie zostać w ty le  i  bezczyn­
nie d  w ie lk im  Pochodzie 6-letniego 
P lanu-

Wi<iu w idź i w  n im  racjonalizato­
ra, ja  też tak sądziłem, póki nie po- 
slyszńem rozmowy, jaką niedawno 
p rze fiowadziła z n im  moja siostra. 
Rozeyzała się i tak powiada.

— Nb, toś Stolarczyk wybudował 
coś takiego, ja k  piekarnię , ja k  
m łyn ja k  szkołę.

— No praw ie tak, choć to  ty lk o  
gzkop dla świń i  drobiu.

— A  ja kby  tak  cztery razy ją  po- 
w ię lfzyć, m ieściłaby hodowlę całej 
wsi?

— Juści, i to  z rezerwą.
— A ty  powiadasz, że to pokazo­

wa udowa, dla kogo? Jeszcze dla 
trze f t  a razem we czterech, m ie li- 
byśc^ tak  w ie lk ie , pryw atne ferm y,

¿e ała wieś klęczałaby przed w a­
m i ja kolanach.

_j K iedy ja  nie myślałem  o w ła- 
gnjh zysku, wzór chciałem dać.

- A  cztery tak ie  budowle w  jed­
ne j całości nie by łby to jeszcze 
w ifszy wzór?

-  Byłby.
„ A  gdyby ten na jw iększy wzór 

cali wieś razem wybudowała jako  
wsjlną własność, nie byłoby wszy­
stka na jlże j i na jlepie j?

Jty co, dziś chcesz dać pokazowy 
pa t hodow li — ale p ryw a tny  — 
ju ti może pokazową p iekarn ię  — 
znć pryw atną , po ju trze może m łyn  
pojzowy, ale też pryw atny? Sto- 
Im jyk, zastanów sie, dokąd bieg- 
mJiroga W ielkiego Pochodu, a do- 
ką twoja?...

JW IADUJĘ SIĘ  O M IŁO ŚC I
;ło to w  Zielone Święta. Zabra­

ła p ie  siostra w  goście do innej 
wsTam  wpadł m i w  oko jeden 
bejdny. Będzie m ia ł około 30 lat. 
Dzfsko wygląda. Jest on człon­
kiń koszykarskie j spółdzielni. Za- 
dz(ł mnie na jp ie rw  tym , że recy- 
toT z pamięci Rozkaz W ojska Pol- 
sk|o n r 279, jeszcze z 1945, czy na- 
w ń44 r. Zapisałem, co zdążyłem, 
„wívalce o wolność Polska w yd o ­
był się z w iekow ych wad ustro jo­
w i  i odrodziła się jako k ra j w o l­
ny niepodległy. Lud  po lsk i —- ro-

bc tn ik , chłop i  in te ligen t, po raz 
pierwszy w  h is to r ii w z ią ł władzę w 
swoje ręce...“  W tym  momencie po­
słyszałem, ja k  jeden z gości szepnął 
na ucho drugiem u: — Jego narze­
czona ma dw ule tn ie dziecko, dobre co?

Bardzo m ię to zaciekaw iło i  docze­
kałem  się, ja k  koszykarz zaczął m ó­
w ić  o swojej narzeczonej.

— Dużego m a ją tku  ona nie ma, 
zaledwie 2 ha. I  m atkę 70-letnią. 
Sama biedna rob i w  po lu i w do­
mu... A le  spłaciła podatek i odsta­
w iła  ponad plan zboże i mleko... Tak 
ją  chw alił. Siostra w tedy, pam ię­
tam, powiedziała, że bardzo je j się 
ta pochwała podoba. Bardzo.

DRAM AT?
Rozm awialiśm y wieczorem. Pod 

sufitem  płonęła lampa, na stole p ię ­
trz y ło  się k ilkanaście książek i h i­
storia, i  powieść, i  rolnicze, i  poi/i- 
tyczne.

— W szystko naraz? — spytałem.
— W szystko naraz, i  dlatego ¿lic 

z tego nie wyjdzie .
Rozumiałem, co m ia ł na m yśli. To 

syn naszego sąsiada. Rodzice1 sta­
rzy, gospodarka mała. On za nich 
pracuje. Ma 23 lata, Lub i mnie, bo 
w ym ien iam y między sobą książki. 
Chcia ł się uczyć, ale serce nie po­
zwala mu opuścić staruszków! A  
chciał się uczyć z powodu miłęś- 
ci. Bo jego narzeczona w  53 roku 
skończy liceum , też córka sąsiadów. 
Próbował na kursy wieczorowe, ale 
do miasta daleko, a koresponden­
cyjna nauka n ie  idzie mu do g ło­
wy.

— I  co będzie? — pow tórzyłem  
ja k  echo.

— Chyba zwolnię narzeczoną ze 
słowa, bó szkoda m i ją  zmarno­
wać.

P R ZY K ŁA D  SIOSTRY
— Głuptas —- powiedziała siostra 

o m oim  sąsiedzie. Ona nie w idz i 
dram atu. A  ponieważ gorąco obsta­
wałem, więc m i przypom niała Zoś­
kę R. Rodzice *jej są m a ło ro ln i,; aie 
chcie li wydać córkę za galanta, k tó ­
ry  odziedziczył 10 ha ziem i, 2 ko­

nie, 4 k ro w y  i  12 świń. Ma 27 la t 
i nawet przysto jny, ona 19. A le  Zoś­
ka kocha innego. Ten jest sierotą i 
bez ziemi, pracuje w tartaku. W ybu­
chły awantury. M atka za nic nie 
chce „troc in ia rza “ . A le  za dziewczy­
ną u ję ły  się babki Dwie babki m ie­
szkają razem na końcu wsi, na „w y ­
m ów ionych“ dwóch ha. Tam się sto­
łu je  ukochany Zośki Bardzo go lu ­
bią. Babki nam aw iają Zośkę, aby 
się do nich nrz-mrawądziia A  Zoś­
ka chce się pobrać z „troc in ia -

pojeaziemy, ale czy nip 
by, żebyście tuta j, w 
ne j wiosce, założy^ już 

Postanowiłem zwiedzi, 
w  okolicy spółdzielnię r

PIERW SZY k r
Z ganku b iura spółdzi, 

łem wzrokiem  jezioro r 
T ra k to r pyrka ł na po] * 
c iwnej stronie. Tu w k 
tych wrotach m igały „ 
smagające zady. u

Nareszcie pierwszy ^

to kobieta. Mogła miea ^  , ’ „  , „
— Na p r z e w o d n ie *  0,°  f  ^  

Ta tvż — i usiad ł. g0 s k a c ie ?  
Hanku Pom ilczeRm  na schodkach 
?e" " c  T z S  b“ T n tJ 0Ct"v  r > * ‘ -
dziła mnie. Zdc^ c' UPrze'

- » a -
— A  gdzie’
— W  POM-ie jest te ra , .

ma i na honorze nie c ie rń 'Uznanie
— A  gdzie cierpiał? P1‘

K u rs  ̂ przeszedł i ^ f i }  pPóldf e ln i' 
pracować. A  jem u dal nryI n l®jSC.U 
czący kolczaka. Po kursfe _ ^ °k n l"  
czaka. T ak i wstyd zrobić ch łop aka  
w i ^

— Jakiego kolczaka?
— A  n o , t r a k t o r ,  co ma ko }_ 

ż e la z a  i k o lc e ,  j a k  gwoździe na d o - 
d e s z w ie .

— Aha, wasz syn traktorzysta ’
— Ma się wiedzieć, po ¡4. 

jem u dali tra k to r bez gum ’ 
na gumach ja k  się patrzy, a ^en ■ y 
den kolczak na niego popadł. Ś m ia li 
się ludzie, a to wasz syn się w vu  
czyi, na starym  żelastwie jeździ no i 
ś lijc ie  go jeszcze raz na 'k u r s ’ P "

—  A  w y co?
— Ja z synem . do POM-u j 

w iadam, że ja k  nauka wyższa, to i  
technika musi być w  sam raz, in a ­
czej będzie m ój syn bez p rz y -- ;n.. 
ści. P y ta li i zabrali P ie trka. Teraz 
jest przodownikiem , bo na gumach

P yrkan ie trak to ru  p rzyb liży ło  się 
i nagie na podwórze w toczył się 
kolczak Starszy chłop, umazany j ak  
nieboskie stworzenie, k rzykną ł z 
m otoru— Magda, gadałaś w  b;urze?

— To m ój stary — oznajm iła ko­
bieta.

—■ Na kolczaku?
— A  czemu nie? on bez żad­

nych nauk. nie to ,co P ietrek.
Marian Izbicki
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P O E Z J A O S T A L I N I E
Praw dziw e pieśni rodzą się 

same. Nie wiem, k iedy 
napisano pierwszy u tw ó r o 
S talin ie. Czy była  to pieśń 
ludowa, czy u tw ó r poetycki. 

. . A le  w iem  na pewno, że zro­
dzili się z uczuć nu rtu jących  w  ma­
sach, by w yrazić  ich m yśli, dążenia, 
ich  w iarę w  życie. A le  wiem, 
że powstał jednocześnie pod p ió ­
rem  w ie lu  poetów, w  różnych k ra ­
jach  św iata. W iem, je  im ię  S ta­
lin a  by ło  zawsze natchnieniem  
poetów: M ajakowskiego i  E luarda, 
H ikm eta  i  Nerudy, Broniewskiego i  
Bechera, W ażyka i  Aragona, K ir -  
sanowa i  Bezymieńskiego. Poezja 
ta  powstawała w  różnym  czasie, w  
różnych kra jach. W idać tk w iła  g łę­
boko w  um yśle czułych tw órców  
epoki, słuchających serca i  m yś li 
ludu , wyrażających jego nadzieje 
l  tęsknoty. S tworzyło ją  samo ży­
cie. I  dlatego napisałem, że p raw ­
dziwe pieśni rodzą się same.

Z  u tw o rów  poświęconych w ie lk ie ­
m u wodzowi, a jednocześnie „pros­
tem u sowieckiemu cz łow iekow i“ , 
ja k  nazywa go Lebiediew  — K u- 
macz, można by ułożyć dziś jego ży­
c io rys, możm, by odczytać bu rz liw e  
dzie je  życia poświęconego i  s tera­
nego w  walce rew o lucy jne j, w  bu ­
dow ie w ie lk iego państwa radziec­
kiego.

. z  u tw o rów  tych czyta się h is to rię  
l  odczytuje się, pozna'je rysy tego, 
k tó ry  um ia ł ją  przew idywać i  k ie ­
row ać nią. W ieie napisano u tw o­
ró w  o S talin ie. P isa li je  poeci róż­
nego tem peram entu i  cech tw ó r­
czych. A le  z każdego w idać rysy 
tego samego człowieka, w idać jego 
indyw idualność, um ysł, wolę i  cha­
ra k te r, zarysy jego dzieła. Są ja k  
fo tog ra fie  jednej postaci w  różnych 
m iejscach, pozycjach i  czasie — z 
n ich  w szystkich razem czytamy 
praw dę o człowieku. N iektó re  ob- 
razy pow tarza ją  się szczególnie czę­
sto. U trw a la ją  one cechy na jw aż­
niejsze dzieła i  życia na jbardzie j 
pracow itego i  prostego walczącego 
człow ieka naszej epoki.

Chcę tu ta j zanotować n iektó re  
re fleks je , ja k ie  nasuw ały m i się 
podczas czytania poezji o S talin ie, 
n iek tó re  cytaty, k tó re  bardziej za­
pa d ły  w  serce, n iek tó re  m yś li i  
przeświadczenia.

I  w  przeszłości pisano u tw o ry  o 
w ie lk ic h  wodzach, „w ie lk ic h “  lecz 
przez ucisk mas, ludu , pisano p ła t­
ne wiersze o cezarach i  feudalnych 
w ładcach, faszystowskich p rzyw ód­
cach. U tw o ry  m ówiące o n ich  zgię­
te  b y ły  w  w ie rnym  hołdzie, n iena­
w idzące ludu, chwalące przemoc i  
ucisk. I  dlatego nie p rzy ją ł ich lud.
I  dlatego . n ie  ty lk o  n ie  p rze trw a ły  
epoki, lecz g inę ły  wraz z m item , 
w raz z życiem w ładcy lu b  wodza. 
Rewolucja pro le ta riacka o tw a rła  
nowe drog i dla ludzkości — ukaza­
ła  prom ienną przyszłość bezklaso- 
wego społeczeństwa wolnego od u- 
cisku. I  dlatego je j wodzów oto­
czyła m iłość ludu, m iłość wyzwolo­
nych narodów. Tak pisał o S ta lin ie  
poeta arm eński N a ir i Z arjan :

m ia ły  ukazać życie Wodza Rewolu­
c ji w  szerokim i bu rz liw ym  obra­
zie h is to rii. Obraz Stalina stał się 
bowiem nierozłączny z h istorią K ra ­
ju  Rad, z h is to rią  naszej epoki. Nie 
można pisać o niczym w ie lk im  na­
szych czasów i  nie zarysować 
choćby w ycinka stalinowskiego ży­
cia, dzieła i  m yśli. Rewolucyjną ro­
lę S talina, w spó łtw órcy R ew olucji 
Październikowej doskonale p o tra fił 
pokazać w obrazie poetyckim  
W ładysław  B ron iew sk i w  swoim  po­
emacie „S łow o o S ta lin ie “ . Opierając 
się na znanej, m arksowskie j, me­
taforze „rew o lu c ja  — parowóz 
dz ie jów “  i  s łynnym  określeniu 
S talina, k tó ry  opow iadał ro b o tn i­
kom  w  jednym  ze swoich przemó­
w ień, ja k  sta ł się z „te rm in a to ra “  — 
„m a js trem  re w o lu c ji“ , s tw orzy ł B ro ­
n iew sk i drogi i  b lis k i szerokim m a­
som obraz Stalina:

„R e w o lu c ja  — p a ro w ó z  d z ie jó w “ ... 
C hw a ła  je j  m a szyn is to m !
Cóż, że w ro g ie  w ia tr y  p ow ie ją ?
C hw a ła  p ło n ą c y m  is k ro m !

C hw a ła  ty m , co w ś ró d  o g n ia  i  m ro z u  
ja k  z łom  g ra n ito w y  t rw a li,  
ja k  w c ie lo n a  w o ła  i  ro zu m , 
ja k  S ta lin ,

................................................. i  £ $ S ą §
P ędz i pociąg  h is to r i i ,  
b ły s k a  s tu le c ie  - -  se m a fo r.
R e w o lu c ji n ie  trze b a  g lo r i i ,  
n ie  trze b a  szu m nych  m e ta fo r.

P o trz e b n y  je s t M aszyn is ta , 
k tó r y m  je s t O n :
to w a rzysz , w ódz, k o m u n is ta _
S ta lin  — s łow o  ja k  d zw o n !

Poezja radziecka często m ów i o 
dziele Stalina, ukazuje konkre tne 
obrazy jego działalności. Równie 
często daje liryczne, uczuciowe od­
pow iedn ik i treści, jaka k ry je  się 
d la  ludu  radzieckiego w  słowie 
Stalin. M ów i często językiem  ludo ­
wych praw d i  symboli. Jest kozacka 
pieśń o dwóch orłach: Len in ie  i  
S ta lin ie. W  „P ieśn i o S ta lin ie “  
M aksym  R y lsk i w ykorzystu je  te lu ­
dowe m otyw y bardzo częste w  
przedstaw ianiu postaci S talina:

S z a ro p ló ry  o rz e ł le c i 
Spoza n ie b o ty c z n y c h  gór.
N ic  n ie  oprze  s ię  na ¿w iec ie  
S ile  je g o  lo tn y c h  p ió r .

Przeplatanie się tych dw u n u r­
tów  twórczości — samorodnej, lu ­
dowej i  w ie lk ie j twórczości lite ra ­
ck ie j, tak charakterystyczne dla 
k u l tu r n a r o d ó w  .radzieckich... nrzy 
tematyce związanej z postacią 
S talina m ów i nam chyba na jdob it­
n ie j o .Jego znaczeniu dla każdego 
prostego człowieka .Czyż może być 
większe wyrażenie hołdu niż w  ję ­
zyku ludowych prawd?

Czasem te dwa n u rty  twórczości 
spotykają się ze sobą — wtedy, 
gdy twórczość ludowa urasta do 
ram  lite ra tu ry  narodowej. Dżambuł 
Dżabajew, n iepiśm ienny, narodowy

H o m e r  o p ie w a } A c h ille s a , R ustem a zaś — F ird u s ł,
B ona,pa rtego  w y z ło c iły  ty s ią ce  d źw ię czn ych  s tru n ,
B la s k  b ły s k a w ic y  k r e ś li ł  s z la k i i  k rw a w ą  s ław ą k u s ił,  
T y s ią c e  k o m e t, lecąc w  m ro k a c h , n ie c i ły  o d b la s k  łu n .

A le  c ie rp ią c y  c z ło w ie k  cze ka ł, b y  wzeszła  jasność zo rzy , 
B y  M a rk s  i  E nge ls  s ta l z n ie j k u l i ,  co zdo ła  m ro k i zm óc, 
B y  L e n in  og ień  z n ie j w y k rz e s a ł i  now e  czasy tw o rz y ł  — 

B y  szczęście d a ł ty s ią c o m  lu d z i s ta lo w y , w ie lk i  w ódz.

B ło n ie  d o  k r w i  p oka le czon e  o dpędza jące  trw o g ę  
S z u k a ły  w  m ro k u , po  o m a c k u , gdz ież  tu  u k o ić  zn ó j,
I  w te d y  z a g rz m ia ł n am  p a ź d z ie rn ik , i  u to ro w a ł d rogę,
I  w asze g ło sy  s ię  ro z le g ły  — L e n in a  i  T w ó j.

W  poemacie M ajakowskiego, „W ło ­
dzim ierz I l j ic z  Le n in “ , gdzieś w  w i­
rze kreślonego opisu rewolucyjnego 
października po jaw ia  się jeden z

poeta kazachski uży ł dla wyobraże­
nia  S talina symbolu, mającego tra ­
dycję w  pieśni ludow ej — prom ien­
nego słońca:

P rze b ie g a łe m  s te p a m i, s k a ły  p rz e b y w a łe m ,
S iw y , z tw a rz ą  ś c ie m n ia łą  o d  w ia tró w  i  s p ie k i, 
D z ie w ię ć d z ie s ią t la t  słońca na  p różn o  szu ka łe m  - v 
A ż  nareszc ie  z a jrz a ło  pod  m o je  p o w ie k i.

D w a k ro ć  m łod o śc ią  n ig d y  n ie  z a k w ita  ciało,,
S ta rzec  ze m n ie  i  s re b ro  b ro d ę  m i p rz e ty k a ,
Lecz od ta k  d aw na  w reszc ie  zobaczyć c ię  c h c ia łe m , 
Ze  g d y m  u jrz a ł,  rześkośc i n a b ra łe m  m ło d z ik a .

pierwszych obrazów Stalina, w yda­
jącego rew olucyjne, bojowe rozka­
zy:

Pod Smolnym

jak pod z jątrzonym

mrowiskiem 

V taśmach nabojów

straż przy kulomiotach, 

i-  Was przywołuje

towarzysz Stalin.
To tam, na prawo,

drzwi
trz e c ie .

§- Towarzysze, nie zwlekać!
R u s z a jc ie  d a le j!

Po aut pancernych

n a  pocztę  je d ź c ie ! — 

i— R o b i s ię ! —

O dszed ł

i  w mrok się wora},
i tylko

na wstążce .

m a ry n a rs k ie j

p o d  la m p ą

z a b ły s ło  „ A u r o r a " .

Dynam iczny, surowy w iersz M a­
jakowskiego b y ł pierwszym  w ie l­

k im  wzorem dla utw orów , k tó re

Ten awans ludowego pieśniarza, 
ro z k w it uciskanych niegdyś k u ltu r  
narodów radzieckich stał się m ożli­
w y  dzięki po lityce  S talinow skie j. 
Obudziła ona do życia zacofane 
narody stojące na szczeblu wspól­
noty p ie rw o tne j, i  o półfeudalnych 
stosunkach i  te, k tó re  krępow a ły  
w ięzy kap ita lis tycznych stosunków, 
um oż liw iła  n iebyw a ły  ro z k w it na­
rodowych k u ltu r . Dlatego twórczość 
ludowa i  dojrzała lite ra tu ra  m ów i o 
S ta lin ie , tym  k tó ry  tchnął życie i  
świadomość narodową, o tw orzy ł 
horyzonty przed licznym i naroda­
m i, k tó ry  p ierwszy wypow iedzia ł 
dumne i  prom ienne słowa — o 
n a r o d z i e  s o c j  a 1 ¡ s t y c z n y m .  
N ie ma poety radzieckiego, nie ma 
narodu, radzieckiego, k tó ry  by n ie

V"

żołnierzom siedzącym w  okopach. 
S ta lin  nie byw ał ty le  razy w  pierw - 

' szej l in i i  fron tu . A le  ten m it, ta
w iara żołnierska pozostaje św ia­
dectwem krzepiącej nadziei jaką 
budziła świadomość tego, że czuwa 
i  m yśli S talin. Poezja u trw a liła  tę 
powszechną, chciałoby się powie­
dzieć, ludową w iarę. P isa li o tym  
Tw ardow ski i  Simonow, Oszanin i 
Surkow:

N a p o lu  b itw y ,  w  w irz e  ogn ia ,
S zu ka ją c  w  k łęb a ch  d y m u  ścieżek, 
Ż o łn ie rz e  m yś lą  p rz y  n im  b y li ,
U fa l i  m u  żo łn ie rze .

G d y  w ró g  nas zm uszał do o d w ro tu ,
K re s  s ił w y d a w a ł się ju ż  b lis k i,
O n o bo k  nas w  n a jc ięższych  c h w ila c h  
T rw a ł na b o jo w y m  s ta n o w isku .

W  za w ie i- śn ie żn e j * pośród  n ocy  
W ie d z ia ł zw ia d o w ca  zm o rdo w a ny ,
Ze On nad m apą  o s iw ia ły  
C zuw a na K re m lu  w c ią ż  bez zm ian y .

Jeszcze w yraźn ie j po jaw ia się ten 
m o tyw  w  „B a lladz ie  o M arszałku

•„■Jra* O

S ta lin  — Tow arzysz , S ta lin  — w ódz, 
S ta lin  — in ż y n ie r  naszych m arzeń .

Jeśli h is to ria  K ra ju  Rad w  
pierwszym  okresie, przed W ojną 
Narodową zwracała do postaci 
S ta lina m yśli kom unistów  k ra jó w  
św iata, je ś li po w o jn ie  z faszyz­
mem wszystkie narody wyzwolone 
cd przemocy czuły głęboką wdzięcz­
ność do K ra ju  Rad, A rm ii Czerwo­
ne j, to  h is to ria  ostatnich la t — p ło­
m ienna walka wszystkich ludz i o
pokój — związała się na zawsze z 
postacią Tego, k tó ry  b y ł p ierwszym  
„Chorążym  pokoju“ . Tego, k tó ry  
rzuca ł narodom słowa zachęcające 
do w a lk i, k tó ry  m ów ił o tym , że 
prości ludzie tworzą historię. Od 
tego czasu krąg poezji o S ta lin ie  
rozszedł się na cały świat. Piszą o
S ta lin ie  poeci uciskanych k ra jó w
kolon ia lnych , k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej i  poeci radzieccy, jako o
pierw szym  bo jow n iku  o pokój. Tym  
obrazem kończył swój św ietny po­
em at B ron iew sk i, o tym  m ówią 
piękne „S tro fy  o S ta lin ie“  Stani* 
sława W ygodzkiego:

R y lsk i, poeci narodu rosyjskiego. 
W  „P ieśn i o S ta linow skie j przyjaź­
n i narodów " pisał A leksander Be- 
zym ieński o utworach śpiewanych 
w  okopach podczas w ie lk ie j W ojny 
Narodowej:

słowo: nowy. S ta lin  tw o rzy ł nową 
epokę bez klasowego społeczeństwa, 
k tó ra  miała zapłonąć prom iennym i 
św iatłam i kom unizmu. I  dlatego z 
im ieniem  Stalina łączy poezja obraz 
młodości św iata:

U  źródła  sto isz tu . J a k im ż  s tru m ie n ie m  ż y w y m  
Rozlało s ię  na ś w ia t i  ro s ło  znów  i  zn ów ! 

(L e o n id  P ie rw o m a js k i — G o rł, 27. g ru d n ia , 1837).

K a ż d y m  s łow em  p ie ś n i będzie  s ła w ił 
p rz y ja ź ń  lu d ó w  ra d z ie c k ie j ro d z in y  
G ru z in , K azach, B a s z k ir  i  O rm ia n in , 
B ia ło ru s in , Ż y d  i  U k ra in ie c .

B o w ie m  w  c h w ilę , g d y  p rz e m in ie  noc 
R am ię  w  rayńię do a ta k u  ruszą 
S ie rż a n t a r ty le r i i  O leś K ło c z k o  
I  czo łg is ta  G r ig o r i j  M a itiu iszkin .

M y ś m y  d u m n i, że w  tw a rd y m  m ozole
S ta lin o w s k a  ro d z iła  się p rz y ja ź ń , 
u ś w ię c o n e j ‘k rw ią *  w ie lu  p o ko le ń  
N ic  n ic  s ta rga  i n ic  n ic  ro z b ije .

O n ie j  śp iew a  p ło m ie n n e  sw e L e ś n i, 
M ę żn ie  b ro n i je j  w  b o ju  z a ż a rt jm  
O leś K ło c z k o , P o r f i r y  K o le s n in ,
A jb a s a r  A lik b e k o w , b oha te r.

Szczególnie w ie le u tw o rów  poety­
ckich powstało w  Zw iązku radzie­
ckim , we wszystkich językacl k u l­
tu r  narodowych, by sław ić jodsu- 
m owanie dzieła budownictw i so­
c ja lizm u: K onstytuc ję  Stalinowską. 
Jej prawa b y ły  wyrazem nowego 
życia, wyrazem  tego, co ju ż  stało 
się rzeczywistością,

W  ludowych przypow ieściacł na­
rodów radzieckich jest przypowieść 
o „z ło te j księdze“ , w  k tó re j zn.jdu- 
je  się zaklęcie przynoszące ludiom

W ie lk ie  budow nictw o socjalizm u 
zwracało na K ra j Rad oczy postę­
powych ludzi na całym świecie, k la ­
sy robotniczej narodów uciskanych 
przez kap ita lizm , oczy walczących 
członków p a r ti i robotniczych.

W sanacyjnej Polsce na jlepsi sy­
now ie narodu — kom uniści, klasa 
robotnicza zw racali się m yślam i do 
Zw iązku Radzieckiego, do postaci 
jego wodza — Stalina. Te m yś li to -
w arzy  » ż j ly  fn i w  Katcrwniach sana-
cyjnych, w  trudne j walce o ocale­
nie godności narodu, o szczęśliwe 
ju tro . N ie do ta rły  do nas rozm owy 
w ięźniów  w  celach Rawicza i  W ar­
szawy, w  lochach Berezy. W iedzieli 
o n ich faszystowscy oprawcy. D la­
tego łączy li im ię S talina z w idm em  
to r tu r  zadawanych więźniom. Wiersz 
Leona Pasternaka „Droga S ta lina“  
u trw a la  jeden z fragm entów  histo­
r i i  polskiego p ro le ta ria tu  w  dw u­
dziestoleciu, h is to rii, o k tó re j n ie  
można m ów ić bez im ien ia  Stalina. 
Jak wspomina poeta „po lic jan c i w  
Berezie K a rtu sk ie j w y m y ś lili spo­
sób znęcania się nad w ięźniam i 
po litycznym i. B yła  to tzw. „D roga 
S ta lina“ , czy li ścieżka usypana z 
m ia łk ie j cegły. Wśród bicia zmusza­
no w ięźniów  do czołgania się po 
n ie j“ :

P a trz c ie , ja k  i je  k o m e n d a n t T o m a k a !
P a trz c ie , ja k  tą li p ro fo s  N a d o ls k i!
R ęko je śc ią  pą/ po p lecach , po k a rk a c h : '
O n i też p raęu  i d la  P o la k i.

K azano  nam  sypać śc ieżkę  z m ia łk ie j  ce g ły , 
ju ż  się  now a abawa zaczyna.
„B a c z n o ś ć " ! „ a d n i j ! “  1 oczy  k r w ią  o p ra w c o m  na b ie g ły . 
„O to  d roga  w tzego S ta lin a !“

M ie l i  ra c ję  fa y ś c i. O to  d roga  nasza.
Iść tą  d rogą  ta m i n ie  ła tw o .
A lę  p o t o  c-ey k re w  p o k o le ń  zrasza, 
aby  w o ln o ść  U z iom  p rz y b liż y ć  i ś w ia tło .

I  choć w te m yże  czeka nas n ie je d n a  b itw a  
i  n ie je d n e  n ar jeszcze p rz y jd z ie  ta rg a ć  w ię z y  — . 
d la  nas S ta lin  o znaczy — w y trw a ć , 
n a p rzó d  iść, v)czyć — zw yc ię żyć .

szczęście, w  k tó re j zam knięta 0- 
stała pewność lepszego ju tra . Ha 
w  tym  gorąca, ludowa w ia n w  
zwycięstwo spraw iedliwości, w  a- 
stanie ustro ju  służącego szczętu 
człowieka. Poezja radziecka poę- 
ła tę legendę, by sław ić S ta linv- 
ską Konstytucję, na jbardzie j o- 
stępową księgę praw  naszej epci. 
P isał o tym  M icha ł Isakowski:

J>n w  m o cn ym  ra d z ie c k im  Z w ią z k u  
Tę z ło tą  o d n a la z ł księgę, 

k tó r e j  lu d z ie  przez la t tys ią c  
' p rz e d  n im  n a p ió ż n o  s zu ka li 

(P ieśń o S ta lin ie )

Na tym  samym m otyw ie  zbu>- 
w a ł balladę „W ie lka  Księga“  M i­
łu j Zabołocki. Z u tw orów  poświę- 
nych K on s ty tu c ji Stalinowski 
można by ułożyć dużą antołoj. 
Dzieło S talina stało się natchnien ii 
poetów, po raz p ierwszy sławiący 
istniejące, spraw iedliwe prawa:

D o lu d ó w  p rzysze d ł S ta lin  z d a rem  now y 
R o z p a lił serca lu d z i ża rem  n o w y m ,
Z now ego  p raw a  d u m n y  n o w y  ś w ia t,
A  s ta ry  z g ią ł się p od  c ięża re m  n o w y m ... 
Cześć K o n s ty tu c j i!  To  nasz ja s n y  lcs, 
P o ch od n ia , d ia m e n t p rze z ro czys ty , n o w y . 
G d y  ją  poeta  w ita , s tru n y  g łos 
Spod p a lcó w  ro d z i d ź w ię k  s re b rz y s ty , n o t 

(K o n s ty tu c ja  S ta lin o w s k a  — A b u l K a s im  Ł a c h u ti) .

śpiewał pieśni o S ta lin ie : M irzo  
Tursun-Zade i N a ir i Zarjan, Dżam­
bu ł Dżabajew, wspaniały pieśniarz 
lu d o w y 1 i  poeta uk ra iń sk i M aksym

Zwraca uwagę w  przytoczoni 
wyżej fragm encie nieustanny t 
cisk, tworzący ideową i artys.tyci 
m elodię wiersza —  położony .

K iedy w  dniach W ojny Narodo­
w ej nad Zw iązkiem  Radzieckim  za­
w is ła  ponura groźba faszyzmu — 
S ta lin  — genialny strateg, twórca 
teo rii a rm ii, obronności socjalistycz­
nego państwa — ob ją ł naczelne do­
wództwo wojskowe. Do S talina k ie ­
row a ły  się m yś li żołnierzy fro n to ­
wych, którzy z jego im ieniem  szli 
do ataku, g inę li, by stworzyć zw y­
cięstwo. Zawołanie „Za S talina ! Za 
O jczyznę!“  stało się hasłem ludo­
wym . I  znów nie można było tw o­
rzyć rea listycznej, w ie lk ie j, ludow ej 
poezji nie pisząc o tym , co było  sa­
mą treścią życia. Jeden z p ięknych 
poetyckich obrazów stw orzy ł na 
tym  tle  Semion K irsanow :

Do S z tu rm u  p rzez o tw a r te  po le  
p o w ió d ł ko m p a n ię  kom som o lec .

Z a m a c h n ą ł się ra m ie n ie m  w  noc, 
i  k ie d y  g ra n a t o gn ie m  b ry z n ą ł, 
p o d e rw a ł ich  w o ła ją c  w  g łos:
— B i j  za S ta lin a ! Za o jc z y z n ę ! —

B o  w szys tko , co m u  b y ło  d rog ie , 
w szys tko , co w a r te  życ ia , 
w szys tko , to , idąc  w  og ień , 
w  ty c h  s łow ach  d w óch  w y k rz y c z a ł.

( „D w a  s ło w a “ )

Wśród żołnierzy fron tow ych w 
najcięższych chw ilach, k iedy fro n t 
był na przedmieściach M oskwy, w 
S talingradzie k rąży ły  pogłoski o 
bytności S talina w  pierwszych l i ­
niach. W idziano go tu t tam. Prze­
szedł koło wpatrzonego w  ciemność 
w artow n ika , pa trzy ł przez lornetkę 
na pozycje wroga, rzuc ił k ilk a  słów

S ta lin ie “  Lw a  Oszanina, gdzie je ­
den z żołnierzy zobaczył S talina 
idącego do ataku w  pierwszej lin ii.  
Tak przyw iązanie ludu do Wodza 
w  czasie w o jny tw orzy ło  poezję o 
N im , zresztą o w iele szerszą tema­
tycznie n iż w  rzuconych tu  p rzy­
kładach. Z najczęstszych m otyw ów  
po ja w ia ją  się jeszcze obrazy zw ią­
zane ze słynnym  przem ówieniem  
S talina w  oblężonej M oskw ie, na 
Placu Czerwonym, w  rocznicę Re­
w o lu c ji Październikowej. S łucha li 
go partyzanci i  żołnierze z g łośn i­
ków  umocowanych nad okopami, 
słuchał go cały naród radziecki, W  
poemacie „P u łkow sk i P ołudnik '! o 
oblężonym Leningradzie zaw arła 
ten m otyw  W iera Inber, ukazując 
ja k  przemówienie S talina m obilizo­
w a ło  do nieubłaganej w a lk i z na­
jeźdźcą. O tym  pisze I l ja  Sełw iń- 
ski w  doskonałym wierszu „C zyta­
jąc  S ta lina“ . Z tych czy innych u - 
tw orów  czytamy zaufanie do” m yś li 
S ta linow skie j, do jego czujnego kie­
row n ic tw a Państwem i  Partią .

Także i  w  naszej poezji okupacyj­
nej najlepszy, na jbardzie j rea li­
styczny n u r t łączy się z im ien iem  
Stalina. W  trudnych dniach okupa­
c ji faszystowskiej m iasto-bohater 
S ta lingrad było  na ustach naszego 
narodu, zwracało m yś li do tego, 
k tó ry  k ie row a ł w a lką  narodu ra- 
ózieekieso, by ło  jego symbolem.

M otyw  S ta lingradu z jaw ia  się w  
okupacyjne j twórczości Jastruna, 
w  poezji zw iązanej z w a lką  Pol­
skie j P a rtii Robotniczej w  p ięknym  
wierszu Heleny Jaw orskie j. Po w o j­
n ie  w  „S łow ie  o S ta lin ie “  B ron iew ­
skiego zjaw ia  się ten symbol s tra­
teg ii S ta linow skie j w  zestawieniu 
dw u m iast sym bolizujących dwa 
p lany S talinowskie, k tp re  oca liły  
Państwa radzieckie — podczas W oj­
ny Domowej i  W ojny Narodowej: 
Oarycyn _  S talingrad Jerzy Pu­
tram en t w  „L iśc ie  do S ta lina“  p i­
sał o nim , jako  o w yzw olic ie lu  Pol­
ski, genia lnym  strategu:

T w o ja  to  d ło ń  na m a p ie  
Z B u g u  przez W is łę  na Szczecin 
k re ś li ła  cze rw one  s trz a ły , 
k tó iy m a  w o lność n a d c ią gn ie .
T w ó j to  nam  k r a j  d a ł n a jp ie rw : 
sn y  n ie  zm ącone dz iec iom , 

sadom  ru m ie n ie c  d o jrz a ły , 
p oc ią g om  z ie lo n e  ogn ie .

P a trz y m y  ś m ie le j i  d a le j 
w  tw a rz  nadchodzącym  w iosnom  

W ie lk ie  je s t życ ie . T w o je  
z w y c ię s tw o  i  nasze.

(L is t  do S ta lin a ).

Po w o jn ie , po rozgrom ieniu fa ­
szyzmu S ta lin  b y ł prom otorem  od­
budowy i  marszu w  K ra ju  Rad do 
kom unizm u. On k reś li gigantyczne 
p lany zm iany przyrody, czuwa nad 
tworzeniem  w ie lk ich  budow li kom u­
nizm u. Tak im  też u trw a la  go sztu­
ka radziecka. S łynny stał się obraz 
S talina na tle  perspektyw y pól 
oranych e lektrycznym i trak to ra m i, 
lu b  kreślącego pasy zalesień na 
mapie. Tak im  również ukazuje go 
poezja pisząca o dzisiaj i  ju trze  ko­
m unizm u:

S p ra w y  m ą d re  p ra g n ie m y  po jąć ,
S ady p ło d n e  rosą napo ić ,
Z a p a lić  g w ia z d y  e le k try c z n e ,
W s iłę  w odną  t ru d  nasz u zb ro ić .

(M irz o  T u rs u n  -  Z a d e - L is t  do S ta lin a )

Często po jaw ia  się obraz S talina
patrzącego w  niezmierzoną da l _
kom unizm u. O przechodzeniu wsi 
radzieckie j na to ry  kom unizm u p i­
sze poeta Stiepan Szczlpaczow:

Staną lu d z ie  i  s p o jrz ą : n o w e  w id z ą  nad z ie je , 
p rzysz łość  w id zą , ja k  p ra w o , k tó re  sobie  n a d a li, 
i  m ó w ią : p ó k i są lu d z ie , w ła sn e  tw o rz y m y  d z ię jł^  
z n a m i je s t S ta lin .

S ta lin  b y ł rew olucjon istą . B y ł 
wodzem p ro le ta ria tu . B y ł kom unistą, 
b y ł jednym  z w spółtw órców  zw y­
cięstwa re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, 
k ie row n iczym  Państwa Radzieckie­
go walczącego z faszyzmem, b ro­
niącego p o lity k i pokoju, I  dlatego 
b y ł humanistą. I  dlatego to, co 
na jbardzie j piękne, śmiałe, i  postę­
powe naszych czasów stawało pod 
sztandaram i z im ien iem  S ta lina i  
stać będzie pod n im i w iern ie . I  d la­
tego to  czasem w  wierszach o 
S ta lin ie  ukazuje się jego obnaż pod 
prostym  określeniem  ,¡Człow iek“ , 
Gdy w  trudnych dniach jego choro­
by szamotało się serce, k tó re  przez 
siedemdziesiąt trzy  la ta  b iło  dla Re­
w o lu c ji, czuliśmy ten przyspieszo­
ny, n ie rów ny ry tm ’ w  b ic iu  wła-* 
snych serc, czuliśm y ja k  n igdy, że 
S ta lin  to n ie  ty lk o  w ie lk i sym bol, 
że w  tym  Słowie k ry ją  się zwycię­
stwa i  w a lk i konkretnego człow ie­
ka, jego bezsenne noce, w ys iłek  je-> 
go m yśli. Jeden z lu dz i po targa ł 
serce ,sterał s iły, by nadać trw a ’  
łeść rew o lu c ji, by zbudować kom u­
nizm. I  może na jlep ie j m ów ić o 
S ta lin ie  „C z łow iek“ , choć w  słow ie 
tym  także czegoś brakuje, b rak w  
n im  w ie lkości tego, co trzeba w y * 
pe łn ić konkretną, historyczną tre ­
ścią. Bardzo piękn ie p isał o ty m  
A ndrze j B raun w  poemacie „Czło­
w ie k “ :

C z ło w ie k  s tw a rza  idee , 
g iń ie  d la  n ich , 
lu b  ide a  s tw a rza  c z ło w ie k a .
A le  ja k  nazw ać tego, 
k tó r y  fo rm ę  k o m u n iz m u  o d le je  
i  w  s ta l i  i  b e to n ie  
b u d o w y  je g o  doczeka.

K iedy przerzucamy wiersze o 
S ta lin ie  n ie  mamy wrażenia, że do­
tykam y spraw, k tó re  odda liła  od 
nas śmierć. To co łączy się z oso­
bą S talina n ie  trac i n ic  z żyw e j, 
pu lsu jące j aktualności. Przerzuca­
m y stro fy  poświęcone S ta linow i ze 
świadomością, że stanowią one nie­
pełny, n ie  zam knięty re jestr ho łdów  
wyrażonych w  form ie  poetyckie j 
W odzowi p ro le ta ria tu . Pozostaje z 
nam i dzieło S talinowskie, pozostaje 
niezniszczalna potęga idei tego, o 
k tó rym  m ów i lud  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  „m ąd ry  S ta lin “ . Tę potęgę 
ide i S ta linow skie j, k tó ra  na zawsze 
jest naszą własnością w  m etaforze 
„szerokie j rzek i“  w y ra z ił Adam  
W ażyk w  jednym  z n a jp iękn ie j­
szych wierszy, ja k ie  napisano o 
Stalin ie. W  pierwszej s tro fie  da ł 
cbraz oudownictwa kom unizm u w  
K ra ju  Rad, wspaniałych S ta linow ­
skich p lanów przeobrażenia przyro ­
dy:

M ądrość S ta lin a  
rzeka  szeroka 
w  c ię ż k ic h  ty rb in a c h  
prze tacza  w o d y ,
P ły n ą c  w ys ie w a  
pszenicę w  tu n d ra c h  
zalesia s tepy, 
s ta w ia  o g ro d y .

W kra jach  kapita lis tycznych idea 
Stalinowska jes t siłą, k tó ra  służy 
i  będzie służyć za sztandar uciska­
nym , jest rzeką podskórną, podm y­
wającą św ia t im peria lis tyczne j 
zbrodni:

W  k ra ja c h  im p e r iu m  
s tro p  się  u g in a  
p ęk ła  ko lu m n a .
W stęp u je  z g łę b in  
m ą d ro ść  S ta lin a  
rze ka  p od skó rn a .

S ta lin  dz iś  zn ów  na  M a uzo le um  s ta n ą ł 
Z  to w a rz y s z a m i s ła w n y c h  p ra c  i  w a lk , 
N am  zaś z ow ego m ie js c a  u jrz e ć  dano— 
P ró c z  nas n ik o m u  n ie d o s tę pn ą  dal.

(Na P lacu  C ze rw o nym )

Rewolucyjna rom antyka poezji 
radzieckie j, je j wytyczanie dróg 
przyszłości może na jp iękn ie j w y ra ­
ża się w  tym  właśnie m otyw ie.

Ta sama tem atyka budowy no­
wego ju tra  tw orzy piękne u tw o ry  
po lskie j poezji, pomaga wszystkim  
budowniczym  socjalizmu w  ich pra­
cy. Transponując znane słowa S ta li­
na o „pisarzach — inżynierach dusz 
ludzk ich “ — pisał K rzyszto f Grusz­
czyński:

To S ta lin  lasy  w  pochód  śle,
¡rzekom  w  p u s ty n ie  p ły n ą ć  każe,

Ta rzeka szeroka, tocząca życio­
da jne wody dla prostych ludzi, łą ­
cząca narody świata, ja k  pisze po­
eta w  końcowej s tro fie  u tw o ru  __
to również symbol tego, czym po­
zostaje m yśl ł  dzieło S talina d la  
mas, k tó re  w  m yśl jego słów u jm u ­
ją  losy św iata we własne ręce.

Jest p iękny wiersz E luarda, w  
k tó rym  najw ięce j m ów i poeta o 
S ta lin ie  przyszłym, tym , k tó ry  po­
zostanie z nam i na zawsze dla ju ­
trzejszych dni, pozostanie w  ser­
cach ludzi.

Bo życie i  ludzie w y b ra li S ta lina ,
by wyrazić na z iem i swe nadzieje  

bez granic.
Nadzieja n ie  um iera. N ie zabrak­

nie m iędzy nam i tego, k tó ry  b y ł 
dla nas życiem. N ie zm ilkn ie  n igdy 
n u rt czystej pieśni o Wodzu, pie­
śni, k tóra rodzi się sama. A  ta k ie  
pieśni ży ją  wiecznie,

Jacek Trznadel
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MŁODOŚĆ ZDOBYWA MIASTO
Od Gdyni do Lęborka je - 

dzie się przeważnie la­
sem. W oknach wagonu 
m ija ją  bez przerwy św ier­
k i i sosny. N iekiedy ty l­
ko napotkać można k ilk a  

nagich teraz buków czy dębów. 
Przeważa sosnowy las. Na m ałych 
stacyjkach leżą stosy okorowanych 
okrąglaków , przeznaczonych do 
p ro du kc ji papieru. Małe Godelowo 
naw et zimą pachnie żywicą — ta r- 

, ta k  pracuje tuż przy stacji.
A  oto i  Lębork! Ciche, spokojne 

miasto. Ta cisza — ja k  się wydaje 
—  ma swoje ekonomiczne przyczy­
ny. Piaszczysta ziemia rodzi tu ży­
to, z iem niaki i len. Na polodowco- 
■wych morenach bu jn ie  krzew i się 
las. Ojczyzna pięknej sosny, św ier­
ku , dębiny i  buku. Te w łaśnie lasy 
pokryw a jące urocze morenowe 
wzgórza są jednym  z na jw ażn ie j­
szych bogactw okolicy. Na handlu 
drzewem w yrasta ły  tu niegdyś fo r­
tu n y  pruskich junkrów .

M iasto jest bardzo rozległe, a las 
dociera do głównych ulic.

Na peron w ysypuje się tłum  lu ­
dzi. Robotnicy roszarni, beczkam i, 
mechanicy POM-u, jak iś  szeroko 
rozpraw ia jący m iody traktorzysta, 
m nóstwo leśników i  robotn ików  le­
śnych uzbrojonych w p iły  i siekie­
ry . Dworzec ko le jow y k ip i m łodo­
ścią...

*
M iasto jest tak  młode ja k  nasza 

ludow a ojczyzna. A le  w  tych 8 
la tach oddziela się wyraźnie stare 
od nowego, widać poszczególne eta­
p y  h is to r ii Lęborka.

Zaraz za czołgami radzieck im i 
weszli do m iasta pionierzy nowego 
życia. Obok nich szabrownicy, roz­
m aici „działacze“  skom prom itowani 
w  swoim terenie, w ie lu  energicz­
nych sklepikarzy — „obrońców po l­
skości“ — jak  lu b il i o sobie mówić, 
czy fryz je rzy  żądni szerokiego 
świata. Z nich to bardzo prędko 
wyrosła  „bogoojezyźniana“  falanga 
m iko łajczykowska.

Oglądałem po nich osobliwą pa­
m ią tkę  — drzćwce szkolnego sztan­
daru. Drzewce jest nabite gęsto 
srebrnym i blaszkami z . nazw iskam i 
dobrodziejów.

Ruszam drzewcem sztandaru z 
tam tych  la t, okręcają się wokół 
w o lno  srebrne blaszki, a każda z 
n ich  to  przyczynek do dzie jów  
drobnego kap ita łu  w  Lęborku. Ten 
drobny kap ita ł schw ycił—ja k  mu się 
w ydaw a ło  — najw iększą w  swojej 
k rec ie j karierze szansę. N ie było  
groźnego konkurenta — w ie lk iego 
ka p ita lis ty , zniosła go ludowa re­
w olucja , odżyły w  sposób na jbar­
dzie j spotęgowany i  dz ik i marzenia 
drobnego przedsiębiorcy o w ie lk im  
zysku.

„Dobrodzie je“  Lęborka to śmie­
tanka PSL-owska, osobliwy fronc ik  
narodowy, składający się z pieka­
rzy, ogrodników, urzędników , k ra w ­
ców, sklepikarzy, tra f ia ł się czasem 
naw et i  chłop, częściej jednak 
„dzia łacz -  em isariusz“ , k tó ry  n ie

K R Y S T Y N A  P A Ł Y S

O P O

Z O K N A  b ib lio te k i by ło  w i­
dać praw ie całą Kam ionkę. 
Pod m asywnym  magazynem 
zbożowym gm innej spół­
dz ie ln i grzebały w  słomie 
ku ry . B y i to po kościele 

chyba najstarszy budynek, k ie d jś  
na jprawdopodobn iej zajazd. Z pię­
tro w e j szkoły wysypała się gromad­
ka dzieci i  zn ik ła  w zaułkach. W po­
przek drog i szła przygarbiona ko­
b ie ta  z w iadram i wody Wszystko 
by ło  tego dnia oślizłe od deszczu 
—  wieża kościelna, wysokie dachy 
i  ściany popstrzone p lam am i w i l­
goci ja k  liszajam i.

Psa żal wygonić z domu — po­
w iada ją  ludzie — w  taką pogodę, a 
jednak drzw i skrzypnęły drug i raz. 
T ym  razem weszła do izby kobieta 
w  przemoczonej chustce. W ysupłała 
z  ko b ia łk i książkę ow in ię tą  w  ln ia ­
ne płótno.

—  Chodziłam  do gm iny zakon­
trak tow a ć  w ieprzka Syn prosił, że­
b y  mu w ym ienić książkę, koniecz­
n ie  na tę, co to pani przyw iozła  z 
Luba rtow a  dla młodego Zadurskie- 
go-

B ib lio teka rka  znowu zaczęła 
przewracać ka rty  w pudelku,

— Nie ma. wypożyczona, ale po­
wiedzcie. że sobie zapiszę i , ja k  
książka w róci do mnie, zatrzym am  
ją  dla waszego syna — pocieszyła 
kob ie tę odkładając kartę  na bok.

Sięgnęłam po nią W rubryce 
„a u to r“ wypisane niezbyt w p raw ­
nym  pismem: Borys Polewoj, niżej 
ty tu ł — Opowieść o p faw dziw ym  
człow ieku Pod spodem ru b ry k i by­
ły  nabite gęsto cy fry .

— Co to było z tą książką i  m ło­
dym  Zadurski,m? — zapytałam, gdy 
kob ie ta była już  za drzw iam i.

— O. to długa h is to ria  — na wpół 
pow iedziała , na w pó ł westchnęła 
drobna szczupła k o b ie ta  w ciem no­
zie lonym  szaliku •— Zaczęła się je ­
szcze wtedy, gdy b ib lio teka i dele­
ga tura CUSiK-u by ły  ulokowane w 
jedne j izbie, ot tam, w  tym  d rew ­
n ianym  domu po p raw e j stronie 
u licy , to znaczy przy prezydium  
G m inne j Rady Narodowej. Co to 
b y io  za urzędowanie! Przy mojej 
szafie taka ciasnota, że ludzie so 
b ie  depta li po palcach, a koło dele 
gata ścisk jeszcze w iększy W ie­
działam  na pamięć ile. kto. czego 
k o n tra k tu je  w Kamionce, komu 
zdechł prosiak, k to  zalega z dosta­

w i adomo skąd przybywał, rozsiewał 
wiadomości o nowej wojnie, wyjeż-' 
dżał nie wiadomo dokąd i nie w ia ­
domo skąd bra ł pieniądze.

Sławne czasy! Zanim  ruszyły na 
dobre zakłady przemysłowe, nim  
nadciągnęli robotnicy, sklepikarze 
już  twardo siedzieli za ladami Ma­
lowano na gw ałt szyldy. W  dniu 
święta lasu pierwsze drzewko za­
sadziła córka kupca branży spo­
żywczej, Tomaszewskiego, potem do­
piero pan dyrekto r szkoły. Resztę 
drzewek stratowały tabuny dzieci, 
tłoczące się wokół pani Tomaszew­
skie j, rozdającej za darmo firm ow ą 
kawę. Było to w  tych niezwykłych 
latach 1945— 1947, kiedy ksiądz pro­
boszcz przychodził do szkoły pou­
czać młodzież, jak  m iota się kulą,

lub  rzuca oszczepem. Dzisiaj k u ltu ­
ra fizyczna już go nie obchodzi, bo 
to „propaganda kom unistyczna“ .

Uczniowie maszerowali zgodnie 
param i do kościoła śpiewając „M a­
k i spod Monte Casino“ , a próby 
założenia ZW M kończyły się niepo­
wodzeniem, bowiem działało ży­
cie organizacyjne pod... ziemią.

*

H is to ryk  z pewnością nie narze­
ka łby  na brak m ateria łu  poznaw­
czego do dziejów  drobnego kap ita ­
łu Bo też przeszedł on w  Lęborku 
w  n iezwykle in tensyw nej, szybkiej 
fo rm ie  trzy swoje fazy — w iek 
niemowlęcy, męski i... klęski.

Proces narastania kap ita łu  biegł 
żyw io łow o } szybko. Już w  roku 
1946 w y b ili się drobn i przedsiębior­
cy, zatrudnia jący po k ilk u  a nawet 
k ilkunastu  robotn ików , pozostali w 
miejscu sklepikarze, którzy sami 
m usieli wysiadywać za ladami.

M ądry handlarz W yłupek założył 
kwaszarnię ogórków. M ia ł w ie lu  do­
stawców w całym k ra ju , a nawet... 
w  Szwecji! Znalazł się w spóln ik  i  
oto na u licy S łupskiej zakw itła  f i ­
lia  pana W yłupka — interes wa­
rzyw ny. Na tejże u licy  powstała

W I E Ś Ć
wam i. Tu ozłowiek w yb ie ra ł książ­
k i, a w drug im  kącie delegat k łó ­
c ił się z chłopem o kw ity . W do­
da tku  izba była przechodnia i trze­
ba byio jeszcze baw ić się w i-nfor- 
m atorkę tłum aczyć każdemu z o- 
sobna, z czym do kogo iść.

Siedzę jednego wieczora w  gm i­
nie i sprawdzam  karty , bo za dnia 
nie sposób było  w ype łn ić  wszyst­
kiego bez om y łk i, a tu nadchodzi 
chłopak, me poznałam go. M usia ł 
w rócić niedawno ze szkół w L u b li­
nie. Pytam , co mu dać do czytania.

— O lo tn ikach  — powiada.
M ia łam  w tedy wszystkiego sie­

demset książek na całą gminę, me 
dwa i pói tysiąca, ja k  dziś. Znala- 
ziam „Szikołę o r lą t“  M inęło k ilk a  
dn i i m łodzik znowu sto i przede 
mną — Czego teraz szukać d la  c ie­
bie? — pytam.

— O lo tn ikach  — powiada.
W ygrzebałam  jeszcze „S krzyd ła

nad A rk ty k ie m " daję mu i pow ia ­
dam — To druga i  ostatnia o lo tn ic ­
tw ie  z m oje j sziaty

Chłopak nie odpow iedzia ł nic, 
tv lk o  oczy zrob iły  mu się z zielo­
nych jakieś bure Z abra ł książk i i 
poszedł. W tydzień patrzę — zno­
wu stoi przede mną Oddaje książki 
i  pyta — Naprawdę nic już nie ma 
o lo tn ic tw ie?  — Może md się u ro iło , 
ale m ia ł w tedy oczy głodnego daiec- 
ka W idzia ła k iedy  pani tak ie  o- 
czy?

—- S łuchaj — powiadam  do niego
— w  Kam ionce nie ma, ale w  po­
w ia tow e j b ib lio tece na pewno jest. 
Ju tro  jadę do Luba rtow a  po nowe 
książki, postaram się o książkę d la  
ciebie.

Od razu poweselał, rozruszał się.
— Pomogę pani uporządkować ks ią ­
żki — mówi. Dałam  mu k ilkanaś­
cie do oprawy w  nowy papier. U- 
m ia i dopasować ok ładk i, ja kby  p ra ­
cował od dawna w  księgarni.

— A  ja k  tam  idzie nauka? —  za­
gaduję.

— A idzie, zrob iłem  m ałą m atu ­
rę — praw ie  wyszeptał jak im ś zre­
zygnowanym gtosem. — Oho, m y­
ślę sobie, coś ci sm yku nie wesoło 
na duszy Słowo po słow ie w y ­
ciągnęłam, że nie ma zam iaru po 
wakacjach wracać do te j samej
zkoly, coś m”  tam nie szło, ja-k so­

bie życzył — Bo w ie pani b y ł to ten 
Z rdu rsk i. k tó ry  zapisał się do 
ZM P jeszcze w Kamionce i od sa­
mego początku jeździł po innych

fortunka pana piekarza Wenty. Do 
Chleba i bułek dołożył lody, zbudo­
wał cukiern ię , zainstalował m uzy­
kę. A  dalej już poszło jak  z p ła t­
ka. K u p ił sobie samochód, m oto­
cyk l i w b ił uroczyście blaszkę do 
sztandaru obok pana W yłupka. Wen­
ta jest wprawdzie autochtonem, ale 
n igdy nie pokłóci) się z W yłupkiem . 
N ie to co prości ludzie, u k tórych 
p rzyna jm n ie j początkowo w ybucha­
ły  antagonizmy. W ym yślano sobie 
niezgorzej od kaszubów, tępych w ił-  
n iuków , centków ga licy jsk ich  itp. 
A le  ci dw aj wspólnym  interesem 
zbra tani wyżsi b y li ponad tak ie  
małostkowe nieporozumienia.

W yłupkowa epopeja skończyła się 
w  roku 1951, k iedy ukazała się n i­
kom u w tych stronach nieznana 
Centrala Ogrodnicza. Jej ukazanie się 
z likw idow a ło  W yłupka w  sposób jesz­
cze szybszy niż powstała jego „cen­
tra la  warzywniczo-ogórkowa“  Wen­
ta dogorywa. O statn i p ryw a tny  
handlarz ogórkam i, już  ty lk o  stra- 
ganiarz um arł nie pogodziwszy się 
podobno z istn ien iem  społecznego 
handlu. Bardzo m ożliwe, że tak  było.

W czasie referendum  w  roku  
1946 PSL m ia ł tu  wcale dobrych 
krzykaczy. A  jednak okazało się, że 
w  mieście żyją in n i ludzie, o k tó ­
rych  nie zawsze w iedzia ł leader 
PSL — Badylak. Jeżeli W enta gło­
sował 2 razy nie, to wszyscy jego 
pracow nicy — 3 razy tak. A  robot­
nicy? _

Za w szystk im i zwycięstwam i k ry ­
je  się ich w ie lka  praca, praca w ie­
lu  szeregowych P a rtii, działaczy 
m łodzieżowych, wysiłek, skrom nych 
agitatorów.

Czy słyszał ktoś, by w  m ałym  
m iasteczku było  za dużo .młodzieży? 
T ak dużo, że szkoły nie mogą -je) 
pomieścić? Tak jest w  Lęborku na 
przekór M althusow i, m łodzież sta­
now i zdecydowaną większość, a 
szkół m nóstwo — dwa licea peda­
gogiczne, L iceum  W ychowawczyń 
Przedszkoli, Technikum  W eteryna- 
ry jp e , Podstawowa Szkoła Zawo­
dowa, Szkoła Przysposobienia Prze­
mysłowego, ponadto — szkoły pod­
stawowe — giganty, liczące po 
600 młodzieży. A  jednak odczuwa 
się brak jeszcze jednej szkoły za­
wodowej, kształcącej na potrzeby 
przem ysłu miejscowego. Do G dyn i 
65 km , do Gdańska 90, ła tw o  nie 
zajedziesz. Chodzi jednak o to, że 
Lębork chce mieć własną szkołę za­
wodową, gdyż ma swój przemysł. 
Gdańsk, owszem w ykszta łc i, ale za­
raz zabiera chłopaka lub  dziewczy­
nę do swojej stoczni i tyle. Podob­
nie Elbląg. D yrekto r roszarni da­
rem nie ja k  dotąd poszukuje 30 p ro ­
cent załogi. N ie ma j już. Na w si 
lęborsk ie j przeludnienia nie ma.

W  po w iec ie  p rze w a ża ją  gospodar­
stwa średniaclde 8 — 12 ha. N ie 
ma ich k to  obrabiać. Na każde w y ­
pada 2 starych ludzi. Szybko ro zw i­
ja jąca się spółdzielczość p ro du kcy j­
na zapobiega temu brakow i ludzi, 
są wszakże jednak w  Lęborskiem  
PGR-y bez dostatecznej załogi i  w o­

kó ł nich g łównie skupia się troska 
PRN.

Opowiada m i o tym  wszystkim  
przewodniczący MRN udzie lając w  
przerwach ślubów.

— Eh, żenią się tu chłopaki na 
całego. Dobrze jest, będzie tęga za­
łoga naszego m iasta! — powiada uś­
m iechnięty.

M iasto ma obecnie charakter prze­
m ysłowy: k ilk a  ta rtaków , całe zjed­
noczenie przemysłu ceramicznego, 
duża roszamia lnu, spółdzielnia od­
lewnicza, fab ryka beczek, stolarnia, 
m łyny, garbarnie, wreszcie POM. 
Wszystko to obliczone jest na m ie j­
scowe surowce i mocno powiązane 
z lo ka ln ym i potrzebami. Znaczna, 
najw iększa część ludności, pracuje 
w łaśnie w przemyśle lub  uspołecz­
nionym  rzemiośle. Jedynie jeszcze 
fo tografow ie nie założyli spółdzielni, 
ale doszły m nie słuchy, że już  o 
tym  przebąkują.

N ic tedy dziwnego, że roszam ia 
nie ma robotn ików . W pracy m o­
żna przebierać ja k  w  ulęgałkach, 
wyb ierać rentowniejsze zakłady. 
D ekret z 3 stycznia i  w prow a­
dzenie pracy akordowej w  poważ­
nym  stopniu zahartow ały tę lębor­
ską wędrówkę ludów  z fa b ry k i do 
fab ryk i.

Zaszedłem do roszarni. B y ł tam 
już  przedstaw icie l „G łosu W ybrze­
ża“  szukający n iec ie rp liw ie  jak ie jś  
„p rob lem atyk i p rodukcy jne j“ . Po­
szczęściło mu się z miejsca. Ledwo 
bowiem  weszliśmy do ha li, a tu 
przestój w  maszynach, k rz y k i i w y ­
myślania. Jakby specjalnie d la  
przedstaw icie li prasy. M aszyniści 
tłumaczą nieśmiało, że pasy trans­
m isy jne słabe, ktoś z rady zakłado­
w ej udziela im  stanowczych napom­
nień, a przedstaw icie l „G łosu“  notu_ 
je  gorączkowo Mam już ty tu ł po­
w iada m i — „ta jem n ica  nie w ykona­
nych planów“ .

Tymczasem rzecz przedstaw ia się 
wcale inaczej. Oczywiście ludzi brak, 
pracująca w  roszarni m łodzież nie 
ma należytych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, pracuje chętnie, ale n iew ydaj- 
nie, nie um ie obsługiwać maszyn. 
M ajster-m ećhanik Kopeć praw ie z 
płaczem pokazuje rozebraną maszy­
nę. Nie ma je j k to  złożyć, sam nie 
poradzi. A le  w  roszarni nastąpił już  
wyraźny przełom. W  grudn iu  za­
kład w ykona ł swój miesięczny plan 
po raz pierwszy w  swoich dzie­
jach! A  przecież roszam ia m ia ła 
opin ię „cygańskie j fa b ry k i“ . Obec­
ny dy re k to r jest już  ósmym z rzę­
du. Przedostatni dostał się w  ręce 
prokura tora za nadużycia. ZM P 
działa ło słabo. P artia  nie w ykazy­
wała należyte j czujności. _ .

Nowy dy re k to r zaprowadził JUZ

porządek, zręczni fu rm an i z p ry w a t­
nej in ic ja tyw y  przesta li czterokro t­
nie stawiać na wadze ten sam wóz 
i  tyleż razy go sprzedawać. Stąd 
b y i ustawiczny niedobór słomy. 
W artcwnicy spali, ginęła słoma, zg i­
nę ły lenne ru ry  w entylacyjne. A

O P R A W D Z I W Y M
wsiach zakładać koła, chodził do 
gospodarzy tłum aczyć, co to kon­
trak tac ja . Potem ojciec w ys ła ł go 
do Liceum  A dm in is tracy jno  - H an­
dlowego w  L u b lin ie  i trudno było 
chłopcu oderwać się nagle od ko le­
gów Byw a ło  tak, że przyjeżdża na 
niedzielę do wsi, a tu  siewy za pa­
sem.

— Pomóż nam przy planach po­
mocy sąsiedzkiej, trzeba skon tro lo ­
wać, ile  jest p ryw a tnych  siewni- 
ków  w gm inie — proszą koledzy z 
ZM P A M ietek nie odmawiał, zo­
s taw a ł jeszcze na jeden dzień w K a ­
mionce. Opuścił, lekcję  raz, opuścił

za lin is tw o jego zapał do pracy we 
wsi, a do rodziców — że nie w i­
dzie' prżed n im  inne j drogi, ty lko  
p la i°w an ie  i  buchalterię.

N iedobrze — myślę sobie — 
chłipak z ciebie zdolny i masz 
skoczyć na m alej maturze, k iedy 
¿¡•¿a do różnych szkół sto i otwo- 
ren?

Lu ba rto w ie  uda!o m i się w y - 
dosBć od k ie row n iczk i pow ia towej 
b ibd te k i dw ie książki „P ilo t go- 
tov ‘ i tamtą, wpisaną na karcie. 
Z aorsk i czekał na mnie już przy 
au ibusie, odebrał z rąk paczki i 
zarósł do, b ib lio te k i K iedy dostał

z podobnej przyczyny drugi, a za 
trzecim  razem wychowawca (m u­
s ia ł to być ja k iś  ru tyn is ta ) powie­
dz ia ł do niego: Leń z ciebie, chłop­
cze, wym igujesz się od nauki. — U- 
p rzedz ił się do Zadurskiego mocno, 
a ten znowu s tra c ił zaufanie do na­
uczyciela -— bola ło  go, że mu nie 
uw ie rzy ł. Bocząc się nawzajem 
dociągnęli do m ałe j m atury. Św ia­
dectwo ch łopak przyw iózł, ale 
ochotę do planow ania i  bucha lte rii 
s trac ił. W  dom u tego n ie  pochwa­
la li, bo ojciec, m a ło ro lny  chłop 
ja kb y  rozd z ie lił ziemię pomiędzy 
dzieci, dostałoby się każdemu po 
hektarze.

M ia ł więc chłop iec żal w  sercu 
do ludzi za to, że go nie rozum ieli. 
Do starego nauczyciela — że wziął

¿¿ręki te książki, zaśw ieciły n 
siioczy ja k  kocu row i z naszej g 
S:j iy  N ie  w idz ia łam  smyka pote 
wpej ja k  tydzień. Z ja w ił się d 
pjo pod koniec żniw .

• Pan i Radomska, czy jest w  1 
bltece dzisiejsza gazeta? —  py 
oc d rzw i.

A  co, z lo tn ic tw a  przerzuca 
sina po litykę?

Tam  jest o kursach lo tn iczy i 
nv ił m i sekre ta rz z gm iny — 
pewa gazetę ze stołu. — Rzecz; 
wfie, znalazł na ostatn iej stron 
yjiiankę, że L iga Lotnicza w  L  
bie p rzy jm u je  m łodych na ku 
soilotażu szybowcowego.

■ J u tro  jadę — zadecydował.
• Do tego trzeba mieć płuca ja 

tfh.y kow alskie , oczy sokole,

roszamia dla lęborskiego powiatu 
to czołowa fabryka. Lnu hoduje się 
dużo i to nie ty lk o  ze względu na 
w łókno, lecz także i doskonały olej 
jada lny, tłuszcz. Roszamia kszta łtu  
je  p ro fil ekonomiczny pow iatu zgo 
dnie z założeniami planu. D yrekto r 
postarał się o żłobek, lekarza, po 
budował łazienki, a przede wszyst- 
k im  zainstalował w enty la to ry , n a j­
lepszy środek przeciwko pylicy...

*
Ledwom  ty lk o  się z ja w ił w  becz­

k a m i, opowiedziano mi następującą 
h istorię : Szczecinek bogaty w  bu­
kowe drzewo obiecał zgodnie z u- 
mową przesłać 900 m 3 desek, bez 
których nie mogło być mowy o 
pracy I Szczecinek nie przysłał ani 
metra buczyny. A  jednak fabryka 
kip iąca od młodości wykonała plan 
z nadwyżką. Młodzież zabrała się 
do skupowania odpadków drzew­
nych i z nich wykonała beczki dla 
fa b ryk i marm elady i  przemysłu ry b ­
nego.

O beczkam i można by napisać no­
w y poemat pedagogiczny. Zakład 
ma swoją Szkołę Przysposobienia 
Przemysłowego. Z jechała do nie j 
młodzież z całej Polski. Nie brak ło  
i  łobuzów, k tó rzy  zdołali się tan im  
kosztem wym igać od więzienia lub 
co na jm n ie j domu poprawczego. Sta­
re grzechy wyszły w Lęborku na 
w ierzch Toż to uczniów SPP utoż­
samiano z chuliganam i, za trudn ia­
jącym i nocami m iejską służbę zdro­
w ia  i pogotowie. Zdarzały się w y ­
ro k i _  cztery lata z zawieszeniem 
za kradzieże czy pobicie. A jednak 
rada zakładowa, organizacja par­
ty jn a  s taw ia ły  odważnie na m ło­
dzież, w ie rzy ły , że uzdrow i się w 
procesie pracy. Tak; się też stało. 
Beczkarnia w yb ija  się pośród fa ­
b ry k  lęborskich, posiada na jm łod­
szą, lecz już  wysoko kw a lifiko w a ną  
załogę. Co trzeci to przodownik!

Jest jeszcze jeden poważny i pe­
łen młodzieży zakład w Lęborku — 
¡Spółdzielnia Odlewniczo • Mechani­
czna. Pracy jest tyle, że dw ie pełne 
energ ii zm iany pracujące na akord 
w  żaden sposób nie mogą poradzić 
rem ontom  samych ty lk o  maszyn ro l­
niczych. Spółdzielnia to serce ro l­
n ic tw a  w powiecie. Ileż tam ma­
szyn i  narzędzi z POM-u, GOM-ów,

przedwiosenny okres, dn i gorączko­
wej pracy poprzedzającej ofensywę 
POM-u na pow iat!

Może dlatego na ten m łody za­
kład uderza wróg klasowy. Ośnie- 
ki, m łodzieżowy przodownik pracy, 
podszedł do mnie n-a chwilę.

, Prezes chciał nas, przodownic 
kow, zwłaszcza tych, co maszyny 
POM-u rem ontują, wykończyć

W ymowne zdanie, nie ma co! O b­
niżano staw ki, tokarzom przydzie­
lano najgorszy m ateria ł, kazano 
robić nocą w  małych, źle ośw ietlo­
nych warsztatach, oszukiwano na 
węglu przydzia łowym , a jednak 
młodzież zwyciężyła. Fala 49 ostre 
napiętnowała k ie row n ika spółdziel­
n i i  wrogo do młodzieży usposobio­
ny zarząd S tary m ajster Kassner. 
Polak z B erlina , związał się z m ło ­
dym i na śmierć i  życie, uczy ich
ja k  na jtroskliwsza matka. W  pla* 
nach zakładów jest wyrem ontowa­
nie  _ maszyn rolniczych, utoczenie 
części zapasowych do maszyn dla 
roszarni by już odtąd zawsze w y ­
konywała miesięczne plany 
. ChłoPcy opracowali zdum iewa­
jący plan remontów. N ie era tu 
decydującej ro li kolejność zgłosze­
nia do naprawy, lecz istotne ¿otrze- 
by terenu Wiadomo, że snopowią- 
załka chocby dopiero wczoraj przy- 
szła do remontu, powróci w  teren 
pierwsza, jeżeli stanowić będzie o 
ręz w  rękach mało- ' średniorolnych 
chłopow. A  zaczeka siewnik jeszcze 
miesiąc, jeżeli przyszedł ze stron

S ” 2, eo rod“ 1” m "> 53
W idziałem  dużo młodzieży na roz 

m aitych budowlach naszego k ra ju  
Lepsza by a czy gorsza, „d a ła  
wszakze tę jedną wspólną ceche _  
pędziw ia trów , ciekawych coraz to 
nowych m iast i „o w e j pracy 
napotkałem pewne ustabilizowanie

m ałym  przemysłowym miasteczku 
szeroko rozw inąć skrzydła do lo tu  
zdobyć piękny zawód, oddziaływać 
przez swoją pracę na pracę [  ; C 
cy chłopow w powiecie. *

Wojciech Bajerouiicz

C Z Ł O W I E K U
m ięśnie i  ne rw y ze sta li — pow ia­
dam.

W lep ił w tedy we m nie te swoje 
zielone ślepia.

— Może jeszcze dziś nie jestem 
ta k i mocny, ale na pewno będę. 
Jak to zrobić, nauczyłem się a tej 
książki.

I położył na stole powieść Pole­
woja

Jak dogadał się z rodzicami, nie 
wiem. ale na drugi dzień młodsza 
siostra odprowadzała go do auto­
busu Przez sześć tygodni mc nie 
b y ło  o nim  słychać w Kamionce. 
Szio już pod jesień gdy w róci) o- 
palony, z w yp łow ia łą  od słońca czu­
pryną i zaraz na drugi dzień p rzy­
szedł do b ib lio tek i.

— Wszystko je-st w porządku, 
pani Radomska, oczy, serce i p łu ­
ca, ty lk o  w m ojej głow ie jeszcze za 
mało, trzeba koniecznie zapełnić te 
pustk i — zam eldował kładąc na 
stole świadectwo ukończenia kursu 
p ilo tażu Znaczyło to m niej w ięcej: 
trzeba m i duże nowych książek o 
tem atyce lo tn icze j Co było z tak im  
robić? Zaczęła się pisanina do róż­
nych b ib lio tek, szukanie w L u b li­
nie. bo m iody Zadurski po tyka ł 
wszystko — powieści lotnicze pod­
ręczn ik i. Interesowało go szy­
bow nictw o, konstrukc ja  spadochro­
n ia rs tw o  Potem wyjeżdża) co k i l ­
ka dn i na tren ing i pod Lub lin . 
Z okna b ib lio tek i w idzia łam  ja k  
w ędrow a ł do autobusu z plecakiem 
w yładow anym  prow iantem  a po 
każdym  tak im  wyjeździe m yśl że 
może się sm ykow i p rzy tra fić  coś 
złego, nie dawała m i spokoju, A nuż 
nieszczęśliwy wypadek i rodzina 
będzie m iała do m nie żal? K am ień 
spadai m i z serca dopiero gdy w ra ­
cał do domu z pustym  plecakiem

Długo trw a ły  te wyjazdy, dziś 
zdaje się, że całą jesień i następne 
lato, aż raz przychodzi do b ib lio te ­
k i jego siostra. Wiesia.

— Pani Radomska u nas w  do­
mu była wczoraj w ie lka  narada — 
śm ieje się — M ie tek zapowiedział, 
że zgłasza się na ochotnika do lo t­
niczej szkoły w o jskow ej Mama u- 
derzyła w plącz, bo to n iby synuś 
kochany tak i niebezpieczny zawód 
sobie w yb iera (jakby całe życie 
m ia ł się trzym ać m am inej spódni­
cy!) O jciec nawet nie protestował, 
choo:nż niem ało w y łoży ł na naukę 
w lube lskim  liceum

— M usi przecież do czegoś za-

- ----- - - « « i  ia ia
N ie odzywałam się. W tedy 1 

ka zaczyna przym ilać się
-  Moja złota pani, czy mog 

me przyjąć? Bo j a ty lk o  tak  a, 
ko ry  chciał a-m mu dokuczyć 
koledzy z ZM P mówią że z ’ i  
ka zuch chłopak

Co je j mogłam wtedy -powied 
W iedziałam  tyle co i ona, że d< 
s i-  do wojskowego lo tn ic tw a 
gą ty lk o  na jzdoln ie jsi, A le  m 
Zadursk i pojechał naprawdę 
W arszawy, a przyjechał ju j 
m undurze lotn iczym . Widzę r 
okno. idzie ulicą i żartu je  z d i 
czętami. Myślę sobie wtedy -  
dzie teraz do b ib lio te k i jak  di 
swego, czy nie?

Przyszedł wieczorem a kole 
i  pomaga) jak  daw nie j zmie 
papierowe okładki na książka,

-  Byio nas '49 d zostało w < 
le  ty lko  49 -  chw ali się W r 
mu wtedy do ręk i i ta książka 
lewoja. a okładkę m iała chyba 
więcej zniszczoną, bo stała s-ię 
dna, każdy chcia ł ją jak na, 
dzej przeczytać Z aw ija  ją Za 
s,k: w nowy papier, i m ów i — Be 
ks iążk i nie tra fiłb y m  do lo 
t-wa Z niej nauczyłem się bv, 
Party i w y trw a ły  w zarnia, 
K iedy będę m ia i gw iazdkę na 
ram ienn iku  przyw iozę do b ib l 
k i taką samą nową, a tę zat 
sobie na nam iątkę

M inę ły od tej rc zmowy dwa 
i dopiero te j zim y na samego 
westra zjechał po prom ocji na 
lop do K am ionk i już z gwia; 
na ram ieniu Roboty wt edy m ii 
dużo bo m łodzi prż-ygotowywa' 
św ie tlicy  w ie lką  zabawę i tr: 
by ło  porobić jakieś łańcuchy, ] 
p iony, ot tak ie  sobie bajecznie 
loro.we  ̂ ale niedrogie fa ta la  
bez k tó rych  zabawa w K am il 
n ie  m ia łaby uroku. Patrzę — p 
samym wieczorem maszeruje lo 
do b ib lio te k i S tuka w progu o 
sam i i śm ieje się.

— Przyszedłem po książkę.
W a li prosto do szafy (po dw

latach pam ięta ł num er!), wyc 
z pó łk i starą i k ładzie na to rr 
sće nowiuteńką.

— N ie  gniewa się pani, że ją 
b ie  zabiorę? Chodzi m i o tę ks 
kę  z pieczątką gm innej b ib lio t

K rys tyna  Pa l i
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IR EN EU SZ G W ID O N  K A M IŃ S K I

PRZYKŁAD CZŁUCHOWA
M A P A  K IE R O W N IK A

Na d g r y z io n e  b iurko , 
dwa krzesła w  podeszłym 
w ieku, okno z popękanym i 
szybami i dziwaczny piec, 
k tó ry  grzeje dopiero, gdy 
się do niego w pakuje trzy 

w iadra  węgla. Jedyną ozdobę sta­
n o w i duża mapa pow iatu, umoco­
wana s tá ran rii . na ścianie, na k tó ­
re j miejscowości, gdzie się znajdu­
ją  spółdzielnie produkcyjne, ozna­
czone są czerw onym i chorągiewka­
m i, a te, gdzie u tw o rzy ły  się już 
kom ite ty  założycielskie — różow y­
m i.

K ie ro w n ik  w ydzia łu  politycznego 
PO M -u w  Człuchowie (woj. kosza­
lińsk ie ), k tó ry  w  opisanym  wyżej 
gabinecie urzęduje, ma drugą ma­
pę, na użytek p ryw atny. Zaznacza 
na  nie j m a łym i k rzyżykam i każdo­
razow y w yjazd do spółdzielni. K rz y ­
żyków  jest spore i  to przy wszyst­
k ic h  nazwach gromad. „La ta jącym  
H o lendrem “  przezwali tow  Chmie­
lewskiego jego współpracownicy. 
Robota pa li mu się w  rękach. L u b i 
o n ie j mówić, oczy w tedy m ruży, 
ja k b y  pod słońce patrza ł, nieznacz­
nym  ruchem d łoh i akcentu je  n a j­
ważniejsze słowa i sypie szczegóła­
m i, ja k  z rękawa.

Na 1 stycznia 1952 pracowało w  
powiecie człuchowskirń 16 spółdzielń 
p rodukcyjnych — rok później 
b y ło  ich już  24 (tj. w  co trzecie j 
gromadzie) o łącznym  areale 5007 
ha, co stanow i 14,5 proc. pow ierzch­
n i ornej pow iatu.

Spółdzielnie produkcyjne powia­
tu  człuchowskiego razem wzięte, 
m a ją  obecnie kon i 6 razy w ięcej niż 
•w r. 1950, byd ła 17 razy, trzody 
ch lew nej 47 razy, owiec 19 razy.

. W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  
D Ź W IG N IĄ

W spółzawodnictwo to osobny t e - 1 
m at. Rok tem u w ie lu  spółdzielców 
każdą wzm iankę o  współzawodni­
c tw ie  p rzy jm ow a ło  wzruszeniem ra ­
m ion. Dziś g ru n t do jrza ł. Poważny 
w zrost g lobalnej p ro d u kc ji spowo­
dow a ł konieczność zrew idow ania 
o rgan izacji pracy w ew ną trz  spół­
dz ie ln i, ulepszenia je j. O dkry to  no­
w e  m ożliwości, zaczęto zwalczać 
pokutu jące jeszcze nagm innie b łę­
dy. Najcięższy — to  owe „d n ió w k i 
słoneczne“ ; je dn i pracow ali le kko  
od godz. 8 —  11 i  zapisywało się 
im  dniówkę, in n i od św itu  do 
zm roku w  pota m ięśnie naprężali 
za tę  samą dniówkę. Panowało z 
tego powodu rozgoryczenie, niesna­
sk i, rozb ija ła  się jedność spółdzie l­
ców.

D ru g i błąd —  niew łaściwe zrozu­
m ien ie  norm owania pracy. Np. w  
K rzem ien iew ie  w  roku  ub ieg łym  
d w u k ro tn ie  wprowadzono norm y, 
a le  m ało' k tó  ich przestrzegał. L u ­
dzie  uważali, że chce się ich skrzy­
wdzić, że norm y są po to, aby 
m n ie j dn iów ek m ogli w yrobić. N ie 
rozum ie li, że chodzi o sp raw ied li­
w y  podział pracy i  co za tym  idzie 
!— zarobku.

Co się okazało? M imo, iż w y ro b ili 
dużo dniówek, za rob ili mało. Ich 
praca była słabo wydajna, nie mo­
gły dn iów ki, rzecz jaśńa, być wyso­
kie.

Dziś w  powiecie człuchowskim  
grun t pod szeroko pojęte współza­
w odn ictw o dojrza ł. Z a in ic jow a ła  je
14 lutego br, spółdzielnia p roduk­
cyjna Ględowo, w zyw ając Dębnicę 
(również z pow ia tu człuchowskiego) 
oraz Wszystkie spółdzielnie W k ra ­
ju  do Współzawodnictwa. Dobrze się 
stało że w łaśnie spółdzielcy z G lę- 
dowd w ys tąp ili z in ic ja tyw ą . Ich 
spółdzielnia powstała pierwsza w 
powiecie, kszta łtowała się w ostrej 
walce klasowej. B y ł w  roku 1950 
okres, w  k tó rym  zdawało się, że na 
nic pójdzie cała praca; nawet Człon­
kow ie  zarządu w ysuw a li sugestie, 
aby rozwiązać gospodarstwo i pójść 
na swoje. Znaleźli się jednak lu ­
dzie, k tó rzy  um ie li sytuację opano­
wać: Borg, Senko, Śledź, B ury, Su­
ska i inn i. W ybrano nowy zarząd, 
usunięto chw ie jne elementy. K iedy 
w  listopadzie 1950 roku  nowy prze­
wodniczący obejm ował urząd, poza 
n im  ty lk o  dziesięciu członków liczy ł 
TZS Ględowo. Na polach m arzło
15 ha n iew ybranych ziem niaków, 
k red y ty  b y ły  ńie Wykorzystane.

Zacięty w ys iłek  op łac ił się sto­
kro tn ie . W zrastał m ajątek spółdzie l­
ni, w zrasta ł dochód je j członków. 
D n iów ka obrachunkowa w  1951 r. 
w ynosiła  (w  stosunku do roku 1950)
-— 139 proc. w  gotówce, 125 proc. 
w  towarze, a w  1952 roku — 206 
proc. w  gotówce, 161 proc. w  tow a­
rze. Chłop i in dyw idu a ln i dostrzega­
l i  z wolna wyższość zespołowej go­
spodarki. Z początku nie m ó w ili o 
tym , ty lk o  przyg ląda li się w  m il­
czeniu, potem dysku tow a li, a w  
końcu zaczęli się zgłaszać do spół­
dz ie ln i: w  roku 1952 RZS Ględowo 
lic z y ł już  30 członków, w  lu ty m  
1953" r. zapisało się 7 nowych. W  
gromadzie pozostało ty lk o  10 śred- 
nia-ków na in dyw idua lnym  a i  c i 
w kró tce  przystąpią.

W ZO RO W Y R E G U LA M IN
Regulam in współzawodnictwa, 

dostarczony również wezwanej 
spółdzielni w  Dębnicy, zaw iera: 1) 
szczegółową analizę osiągnięć i  bra­
ków  dotychczasowej pracy RZS 
Ględowo; 2) przegląd wszystkich  
norm  i  dn iówek z wyznaczeniem ich  
now ej górnej granicy; 3) omówienie  
pro jektow anych zm ian w organiza­
c ji p racy , poprzez które zam ierzają 
spółdzielcy osiągnąć zwiększenie 
w ydajności 'z ha i  rozw ój hodow li; 
4) właściwe zoboiciązańie (zestawie 
nie cyfrowe).

Spółdzielcy wezwani do współza­
wodnictwa, na podstawie tak  s fo r­
mułowanego regulam inu mogą sko­
rzystać z doświadczeń wzywających 
i  oczywiście, w  m iarę możności, 
mogą je rozszerzyć. W  praktyce 
znaczy to  bardzo wiele. Jeśli p rz y j­
m iem y, że w  zasadzie spółdzielnie 
s iln ie jsze Wzywać będą słabsze, to

te ostatnie na bazie współzawod­
n ic tw a podniosą Wydatńie poziom 
swej gospodarki, a co na jw ażn ie j­
sze, do współzawodnictwa przystą­
pić mogą wszystkie z nich, mając 
szereg w ytycznych w regulam inie.

Cały regulam in spółdzielców z 
GlęddWa zajm uje b itych  5 stron 
masżyńópisu, trudno go tu ta j Za­
mieszczać, Przytoczę ty lk o  n iek tó­
re iriówacje, Np. podniesienie p lo ­
nu z ha przez (m. iń.) stałą obserwa­
cję ozim in do CZasu rozpoczęcia 
wegetacji: łam anie skorupy lodo­
wej, odprowadzanie Wód, itd  Pod 
niesienie p rodukc ji zwierzęcej 
przez (m. in.) pozostawienie całego 
przychów ku do hodow li, przepro­
wadzając Wymianę byczków na cie­
liczk i. Podniesienie ilości prosiąt w  
m iotach przez stosowanie podw ój­
nego kryc ia . Itd . itd .

Jeszcze jedna ważna nowość. Do 
regulam inu włączone są zobowiąza­
nia  agronoma rejonowego, mecha­
n ika  rejonowego, brygadiera t ra k ­
torzystów  i trak to rzys ty . D o tych­
czas PO M -y m ia ły  swoje w ew nętrz­
ne współzawodnictwo, oparte w  du ­
żej mierze o współzawodnictwo in ­
dyw idualne. K on tro la  zobowiązań, 
uwzględnia jąc rozrzucenie pracow­
n ików  po ca łym  powiecie — była 
w  praktyce niemożliwa. W ydajność 
pracy, szczególnie trak to rzystów , 
okazywała się daleko niewystarcza­
jąca. T ra k to r kosztował spółdziel­
nię drogo, często za drogo.

Otóż z in ic ja ty w y  człuchowskie­
go PO M -u, pracow nicy delegowani 
do poszczególnych spółdzie ln i prze­
chodzą na czas trw an ia  ich zajęcia 
pod kontro lę  m ie jscowej kom is ji 
w spółzawodnictwa , na je j ręce 
składa ją swe zobowiązania i  je j 
m eldu ją o ich w ykonaniu. D zięk i 
tem u spółdzielcy mogą objąć plano­
waniem  także prace PO M -owców  i 
czuwać nad ich przeprowadzeniem.

Niezależnie od tego FO M  w  Człu­
chowie wezwał do współzawodnic­
tw a  POM w  Sławnie, W  sumie —

PIOTR G U Z Y

. . b ę
S N IEG O N  spo tka ł na szosie 

przewodniczącego spółdzielni 
Bańka i  od niego dowiedział 

się, że zarząd spółdzie ln i go p ra w ­
dopodobnie nie przy jm ie. Jego oso­
b is tym  zdaniem jest to raczej pew­
ne, m ów i mu o tym  otwarcie, żeby 
b y ł przygotow any na odmowną od­
powiedź.

— A le dlaczego? — p y ta ł w  dw ie 
godziny później bogacz K ó rn ik . Sie­
dz ie li pod ścianą w  gospodzie. Na 
stole stały dwa ku fle  piwa.

— No, bo ja k i w łaśc iw ie m ie lib y  
oń i ze m nie pożytek? Z iem i im  nie 
wniosę, bo ziem ia jeśt zapisana ńa 
teściową, k tó ra  prędzej się z d ia ­
błem  pogodzi, n iż do spółdzie ln i 
wstąpi, a bez m oje j Szkapy i  tych

KAROL MARKS O KWESTII CHŁOPSKIEJ
(Dokończenie ze str. 2)

mowamiu przez chłopa zasady w ła ­
sności — bufżUażja w yko rzys tu je  
pracujące chłopstwo i  us iłu je  za­
m ien ić je  w  powolne narzędzie 
sw o je j reakcy jne j, an ty ludow e j po­
l i ty k i .

„Poszczególni ka p ita liśc i — mó­
w i ł  m. in. M arks — wyzysku ją po­
szczególnych chłopów  za pomocą 
h ipo te k i i  lich w y , klasa kap ita lis ­
tó w  wyzysku je klasę chłopską za 
pomocą podatków  państwowych. 
IPraiwo w łasności stanow i ta lizriian, 
fea k tórego pomocą ka p ita ł zagar- 
tniał ich pod swą władzę; w  im ię tej 
w łasności k a p ita ł podszczuwał ich 
p rzec iw  przem ysłowem u p ro le ta ria ­
to w i“ .

M arks wskazyw ał na dwoistość 
położenia ekonomicznego chłopa, ja ­
ko  na źródło jego wahań m iędzy 
p ro le ta ria tem  a burżuazją i  prze­
strzegał rob o tn ików  przed ignoro­
w an iem  k tó re jk o lw ie k  z dwóch 
s tron  „n a tu ry “  chłopa. Licząc się z 
m ożliwością przerzucenia się chłop­
s tw a z jednego obozu do drugiego, 
W okresie zaostrzającej się w a lk i 
p ro le ta r ia tu  przeciw  burżuazji, ze 
w zględu na to, że jes t to klaisa bądź 
'co bądź związana z pryw atną  w ła ­
snością środków produkc ji, M arks 
podkreś la ł konieczność ukons ty tu ­
ow ania się rob o tn ików  w  Włashą, 
s a m o d z i e l n ą  i  w o l n ą  
' od  w a h a ń  p a r t i ę .  Jedno­
cześnie wszakże, nie tra c ił an i na 
Imoment z po la  w idzen ia rzeczy 
na jw ażnie jsze j, a m ianow icie, że 
chłopstw o stanow i ogromną masę 
l u d u  p r a c u j ą c e g o ,  
■„którą jednoczą wspólne interesy 
lu d z i p racy dążących do w yzw ole­
n ia  się od obszarnika i  kap ita lis ty “  
’(Lenin). Ź tego fa k tu  w ysnuw a ł 
M a rk s  wniosek o konieczności eo- 
5uszu p ro le ta ria tu  a chłopstwem, 
'ale takiego sojUszu, w  k tó rym  rolę 
h e g e m o n a ,  ro lę przewodni­
k a  we w s p ó ł  n  - j  w a l c e  
Spełn iałby p ro le ta ria t, jako klasa 
na jb a rdz ie j świadoma swych celów, 
i  n ie  poddająca się zw ątp ien iu  i  
Wahaniom.

M arks  głęboko w ie rzy ł w  rew o lu ­
cy jn e  m ożliwości Chłopstwa Zwią­
zanego sojuszem Z klasą robotniczą 
i  walczącego pod k ie row n ictw em  
p ro le ta ria tu , to też n iezw ykle ostro 
p ię tnow a ł wszelkie likw id a td fsk ie  
tendencje, zm ierzające do prżedsta-_ 
w ian ia  chłopstwa jako „reakcyjne j 
m asy“ M arks i Engels nie ty lko  
n ie  zgadzali się nigdy ńa trak tow a­
nie  na ró w n i burżUazii i  feudałów

ze „stanam i średn im i“  (jak  to czy­
n i ł  Lassalle, a następnie przyw ódcy 
socja ldem okracji n iem ieckie j i  I I  
M iędzynarodów ki), ale również w  
łon ie  samego Chłopstwa dostrzegali 
daleko posunięty proces rozw a r­
stw ien ia . W  jednym  ze swych l i ­
stów  do M arksa Engels wyszcze­
góln ia na p rzyk ład  obok za trudn io ­
nych u obszarników W yrobników i  
parobków  — reakcy jnych  bogaczy 
w ie jsk ich , da le j średnich chłopów i  
wfesżoie drobnych zadłużonych 
chłopów. W  stosunku do tych po­
szczególnych grup chłopskich w i­
n ien p ro le ta ria t, zgodnie ze wska­
zaniam i M arksa i  Engelsa stosować 
po litykę  konkretną, odpowiadającą 
wym ogom  toczącej się w a lk i klaso­
w e j. Jakko lw iek  Mańks i  Engels 
n ie  w y ło ż y li systematycznie zasad 
ta k ty k i p a r t i i kom unistycznej w  
p racy wśród chłopstwa (z rob ili to 
dopiero ich w ie lcy  kon tynua to rzy— 
Len in  i  S ta lin), w yraźn ie  jednak 
przestrzegali przed stosowaniem ja ­
k ic h k o lw ie k  fo rm  przemocy ze s tro ­
n y  p ro le ta r ia tu  w  stosunku do 
p r a c u j ą c e g o  chłopstwa,

M arks i  Eńgels w ykaza li, iż sam 
faikt, że chłopstw o s to i „W obliczu 
oczekującego je przejścia do szere­
gów p ro le ta ria tu “  („M an ifes t K o­
m un istyczny“ ), zdecyduje o tym , 
aby mogło ono stać się re w o lu cy j­
nym Sojusznikiem p ro le ta ria tu , a 
wobec tego p ro le ta r ia t nie jest za­
in teresowany w  odw lekan iu te rm i­
nu rew o lu c ji do c h w ili ca łkow ite j 
agon ii drobnej własności ziem­
skie j, nie jest zainteresowany — 
ja k  m ów i Engels — w  tym , by 
kwestionować je j igtniehie.

Tw órcy naukowego kom unizm u— 
M arks  i  Engels, nie tra k to w a li 
swojej nauk i jako  uniwersalnego 
klucza pozwalającego po ws,ze cza­
sy rozstrzygać wszelkie s k o m p lik o ­
wane problem y społeczne, lecz n ie­
jednokro tn ie  sam i podkreśla li, że 
ich nauka wymaga, aby ją  po jm o­
wano ja ko  w ytyczną działania, jako 
drogowskaz do studiów . Stąd też 
ani M arks, an i jego współpracow­
n ik  i kon tynua to r — Engels, nie da­
l i  i  niie us iłow a li dać s z c z e g ó ­
ł o w y c h  .wskazań co do kon­
kre tnych metod i  sposobów prze­
kształcenia indyw idua lnych  drob­
nych posiadaczy w ie jsk ich  w  spo­
łecznych w ytw órców . Tym  niem niej 
pozostaw ili wyraźne wskazania do­
tyczące niezbędności okresu p rze j­
ściowego „m iędzy społeczeństwem 
kap ita lis tycznym  a kom unistycz­
nym “ (M arks) i  p rzew idyw a li, że

okres ten zwycięska dyk ta tu ra  p ro­
le ta r ia tu  Winna przeznaczyć ńa w y­
chowanie od nowa m. in. również 
mas drobnych producentów na WSi, 
pozostaw iając im  „cżas do ham y- 
s łu “ (Engels) d la  prze jścia na socja­
lis tyczne fo rm y  gospodarowania.

Genialne nauk i M arksa i  Engelsa 
w  kw e s tii ch łopskie j rozw inę li i  
wzbogacili na jw ięks i m arksiści 
współczesnej epoki — Len in  1 
S ta lin . W  walce z opoftUihiistami 
w szelkich Odmian Len in  i  S ta lin  
odrodzili rew olucyjną treść m a rk ­
sizmu rówriież w  k w e s tii chłopskiej, 
„u ję li podstawowe zasady ide i he­
gemonii p ro le ta ria tu  wysunięte  
ptzez M arksa i Engelsa w  rozw in ię ­
tą teorię i  w  ha rm on ijny  system  
sprawowanego przez p ro le ta ria t 
k ie row n ic tw a masami pracu jącym i 
m iasta  i  urn, nie ty lk o  w  dziele o- 
balenia caratu i  kap ita lizm u, lecz 
rów nież w  dziele budow nictw a so­
cja listycznego w  okresie d yk ta tu ry  
p ro le ta ria tu “ . (B ierut).

W  ostatn ie j swoje j pracy „E ko­
nomiczne problem y socja lizm u w 
ZSRR“ , k tó ra  jes t najwyższym  osią­
gnięciem współczesnej m yś li m ark­
sistowskiej,, towarzysz S ta lin  dał 
nowe, ośw ietlenie kw e s tii ch łopskie j 
odpowiadające w arunkom  budow ­
n ic tw a  kom unizm u w  ZSRR i  na­
rastania przesłanek zwycięstwa so­
c ja lizm u na ca łym  świecie.

W  n ieśm ierte lnym  dziele W ie lk ie ­
go S talina — tw órcy us tro ju  k o ł­
chozowego w  Zw iązku Radzieckim, 
zna jdu je  pełne odzwierciedlenie 
bezsporna wyższość zespołowej, so­
c ja listyczne j gospodarki na wsi nad 
p ry m ity w n y m  drobnoichłopskim 
ro ln ic tw em .

Jednocześnie w  św ie tle  s fo rm u ło ­
wanego przez towarzysza Stalina 
podstawowego praw a ekonomiczne­
go socja lizm u i podstawowego pra­
wa ekonomicznego współczesnego 
kap ita lizm u  potw ierdza się ca łko­
w ita  słuszność te j praw dy, spraw ­
dzonej w  p raktyce  budownictw a 
kółchożOwego w  ZSRR i powszech­
nie rozum ianej przez masy pracu­
jącego chłopstwa w  naszym kra ju , 
prawdy, przed stu la ty  odkry te j 
przez geniusz M arksa: „T Y LK O  
UPADEK K A P IT A L IZ M U  MOŻE 
PODNIEŚĆ CHŁO PA, TY LK O  
RZĄD A N T Y K A P IT A L IS T Y C Z N Y . 
P R O LE T A R IA C K I M OŻE USU­
NĄĆ JEGO NĘDZĘ E K O N O M IC Z­
N Ą  I  DEG RADACJĘ SPOŁECZ­
N Ą “ .

Władysław Markiewicz

schemat współzawodnictwa na w si 
jest trzy  Stopniowy: P O M -y z 
POM-ami, spółdzielnie ze spółdziel­
n iam i, ordz indyw idua lne i  zespo­
łowe współzawodnictwo w ewnątrz  
poszczególnych spółdzielni.

N O W I L U D Z IE
Na pow ia tow ym  żjeździe spół­

dzielczości produkcyjne j w  Człu­
chow ie m ia ła miejsce scena, która  
na wszystkich obecnych w yw arła  
duże wrażenie. Delegacja spółdziel­
n i Bincze przekazywała otrzym any 
przed rokiem  sztandar przechodni 
przedstaw icie lom  Ględowa. Prze­
wodniczący W oronkiew icz zanim 
w ręczył drzewce przewodniczącemu 
Ś ledziow i — chcia ł coś powiedzieć. 
B y ł wzruszony. K ilk a  razy usta o- 
tw ie ra ł, ale nic nie wychodziło. 
W  końcu rozłożył bezradnie ręce i  
pow iada:

— Musimy... m usim y oddać sztan 
dar...

I  łzy stoczyły się mu po po licz­
kach. M yślał, że ich Spółdzićlńia 
będzie Zawsze najlepszą. Ta zażarta 
chęć przodowania W budow nic tw ie  
lepszego ju tra , to cecha charakteru  
nowego człowieka. -»

W  dyskus ji zabrała głos m. in. 
Z o fia  Senko, ćh lew m istrz  z Ględo­

wa Trzeba było słyszeć, z ja-ką żar­
liwością m ów iła o swej pracy. W 
1950 r. m ie li jedną maciorę, rok  
później już 12 sztuk, a w 1952 r. 
Zofia dochowała się setki. I  obron i­
ła je przed zarazą: we wsi panowa­
ła  czerwonka i  pryszczyca, ale ona 
czysto trzym ała chlew, b ie liła  wa­
pnem, dbała, ja k  um iała i  óferońiła. 
Z pełnym  zrozumieniem chroniła 
dobro społećzńe, nasze wspólne. A  
to również cecha charakteru nowe­
go człowieka.

Ze spółdzie ln i p rodukcy jne j w  
N ieżyw ięciu usunięto Swego czasu 
dwóch członków: Pierszewskiego i 
Szpyra. Obaj m łodzi zwolennicy 
„słonecznych dn iów ek“  i  kie liszka. 
Po roku Zrozum ieli swe błędy, po­
p ro s ili o przyjęcie napowrót. Dziś 
są jednym i z lepszych, za in ic jow a li 
współzawodnictwo. Umiejętność 
wyciągnięcia w łaściw ych wniosków 
ze swych błędów (które  przecież 
wszyscy popełniam y) — to również 
cecha cha rakteru  nowego człow ie­
ka.

W  nowych w arunkach w yrasta ją  
now i ludzie. Dzięki n im  ńa pow ia t 
człuchowski, k tó ry  za in ic jow ał tak  
brzemienne w  sk u tk i współzawod­
n ic tw o  ńa wsi — są zwrócone oczy 
ca łe«) k ra ju .

Ireneusz Gwidon Kamiński

Gottwaldowska droga
(Dokończenie ze str. 2)

grom ić ich próbę kon trrew o lucy jne­
go przewrotu, Stworzyć Czechosło­
wację ludowo-dem okratyczną i  
przystąpić do budowy socjalizm u w  
naszym kra ju . Obecnie przychodzi­
m y do Was, aby uczyć się, ja k  bu­
dować socjalizm “ .

P artia  G ottw alda zaraz po w y ­
zwoleniu podjęła walkę o socjalizm . 
W roku 1948 zmiażdżyła jaw ne a- 
geHtUry burżuazji, w  roku 1952 
zgniotła je j agentury zamaskowane. 
Nie pow iodły się żadne próby dy­
w e rs ji i  sabotażu, próby zbrodn i 
przeciwko narodow i i ludzkości. Bo  
„jeszcze an i jeden z agentów i  
zdrajców  — m ów ił G ottw ald  — nie 
m ógł mocno stanąć na naszej z ie m i 
i  nie będzie mógł.. P rzyjdzie ko le j 
na każdego z tych nikczem ników  i  
każdego spotka spraw iedliw a  kora“ .;

W dniach zw ycięskie j w a lk i i  
pracy przestało bić serce wodza na­
rodu czechosłowackiego. Odszedł 
G ottw ald  — twórca P artii. A le  P a r­
tia  G ottwalda pozostaje w ierna je ­
go drodze dotychczasowej i  jego  
wskazaniorru N igdy nie była tak  
silna, ja k  pod go ttw aldow skim  k ie­
row nictw em . M ó w ił też Gottwald:. 
„M us im y ja k  oka w  głow ie strzec i  
pielęgnować jedności, w ie lkości i  
zdolności do czynu, ja ką  posiada 
nasza P a rtia “ .

Gdy w  Ciężkiej żałobie cały św ia t 
pracy i  postępu k ie row a ł swoje n a j­
gorętsze uczucia do M oskwy, by z ło­
żyć ostatn i hołd W ie lk iem u S ta linow i, 
KiętnCnt G ottw a ld  na wiecu żało­
bnym w  Pradze wezwał naród cze­
chosłowacki, by „k ro czy ł nieugięcie  
stalinowską drogą socjalizm u, u- 
m acniał państwo ludowo-dem okra­
tyczne, jeszcze ściślej zw a rł swe 
szeregi w okó ł Kom unistycznej Par­
t i i  Czechosłowacji, nieustannie u - 
m acnia ł p rzyjaźń ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim “ . Oto G ottw a ldow ski tes­
tament, k tó ry  wykonyw ać będzie 
niezłomnie, nieugięcie Partia , a pod 
je j przewodem cały naród czecho­
słowacki, in ilio ń y  gorących serc i 
tw ardych rąk k ra ju  naszego połucG 
niowego pobratymca.

Franciszek Zawada

D Z I E N A S  W I Ę C E J
dwóch krów , to  oni sobie dadzą ra ­
dę.

— A  widziśz, w idzisz — m ów ił 
K ó rn ik , w lep ia jąc w  niego małe, 
błyszczące ocźka. — D aw nie j się 
pros ili, żeby Wstępować. Ho, ho! 
I le  to k rzyku  na rob ili, Zebrań ile , 
ag ita torów  do domu nasyła li, gdzie 
się człow iek ruszył, wszędzie go 
nagania li do spółdzielni. A  ja  w ie­
działem, że tak  będzie. I i i ,  Paweł, 
m ów ię  ci, trzeba mieć oczy o tw a rte  
i  ńa--wszystko „debrze patrzeć. — 
Podniósł p&lec do góry i potrząsnął 
n im  —  He, d la  mnie to nie nowość. 
Widzisz, Widzisz, dawniej krzycze­
l i  o spraw iedliwości, równości, ka ­
p ita lis tó w  wypędzali, a dzis ia j co? 
NO, tó  dzisia j robią? Ź a iożyli spół­
dzielnię. dostali k redy ty , n iek tó rzy  
się pobudowali, i co? Palcem nie 
k iw n ą  na innych. Tyś ja k  biedówał, 
taik biedujesz. Teraz ja k  chcesz do 
n ich iść, to c i m ów ią „m y  dziadów 
nie  potrzebu jem y“ , a Widzisz! — 
zaśmiał się p isk liw ie . — Nowa bu r- 
żuazja —  dodał dobitnie.

— CO też w y  opowiadacie — ode­
zwał się głos z boku. Obaj podnieśli 
g łowy i zobaczyli stojącego przed 
n im i Kaletę. — Aż się cz łow iekow i 
Wierzyć nie chce, że można tak ie  
g łupstwa opowiadać. I  to kto? . Gdy­
by to k to  tany, rto, jeszcze bym  ro ­
zum iał, ale Wy! Z w ró c ił się bezpo­
średnio do K órn ika . — Człowiek go­
tów  by pomyśleć, że to was nie chcą 
przyjąć do spółdzielni. Ja wiem, w y 
się z każdego naszego potknięcia 
cieszycie, ale się nie cieszcie na za­
pas. — Teraz obrócił tw a rz  ku  
Sniegoniowi. — Ż k im  wyście, śn ie - 
goń, w  te j spraw ie rozm awia li?

— Z B ińkiem .
— Z B ińkiem ? On chyba na gło­

wę .upadł. Co, już  pan idzie, panie 
K ó rn ik?

— Robota na mnie czeka.
— Słuchajcie Śniegoń, ju tro  jest 

zebranie. P rzyjdźcie na to  zebranie, 
co?

— E, będę po waszych zebraniach 
chodził.

— No, przyjdźcie  — nalegał K a ­
leta. — N ie pożałujecie.

Jakoż i przyszedł. Ludzie siedzie li 
przy sto likach w  św ie tlicy , czy ta li 
gazety ifi rozp raw ia li głośno. Snie- 
goń rozglądał się ciekawie, dookoła, 
b y ł tu  p ierwszy raz. K aleta czekał 
na niego przed wejściem i w prow a­
dz ił go do środka. Usiedli obok sie­
bie przy drzw iach. Pód jedną ścia­
ną zna jdow ał się prostokątny stół, 
przy k tó rym  m ie li zasiąść członko­
w ie zarządu. B in ie k  zauważywszy 
Śniegohia chcia ł do niego podejść, 
ale zastąpił mu drogę księgowy W a­
w rzyński. Odeszli razem do stołu.

W krótce rozpoczęło się zebranie. 
Stiiegoń przys łuch iw a ł się wszyst­
kiem u z w ie lk im  zainteresowaniem. 
Od czasu do czasu m yśla ł n iespokoj­
nie o sw o je j Spławie, pa trza ł w te­
dy na K aletę i uspokaja ł się. Pa­
m ięta ł, jaik trz y  łaite tem u Kaleta 
b ił się 0 sklep Samopomocy we wsi 
Potem znowu przypom inała mu się 
wczorajsza rozmowa z K ó rn ik ie m  
Może m ia ł jednak rację? E j, Chyba 
riie, coś on się za bardzo z tego 
wszystkiego cieszył. ■ W  pewnej 
ch w ili dostrzegł spod pó łprzym knię- 
tyeh pow iek, że K aleta wstaje i 
prosi o głos. Zamkną) oczy jeszcze 
bardziej, gdy posłyszał, że m ów i o 
nim. Zdawało mu się. że Wszystkie 
cezy na sali są w  te j c h w ili zw ró­
cone na niego.

— Zanim  — m ów ił K aleta — 
przejdziem y do tych dalszych spraw.

o k tó rych  wspom inał przewodniczą­
cy, chcia łbym  tu  poruszyć taką 
rzecz. Doszło do mnie wczoraj, że 
do zarządu spółdzielni Wpłynęło 
podanie znanego nam wszystkim  
obywatela Śniegonia Paw ła o p rzy­
jęcie na członka. Doszło do mnie 
rów nież — m ó w ił m iarow o K aleta— 
że podobno ńaśz przewodniczący 
m ia ł powiedzieć. SniegottioWi, że go 
nie przyjm ą. I  ja  chcia łbym  Się te­
raz zapytać, dlaczego? Podobno d la ­
tego, że śniegoń nie m ógłby Wnieść 
z sobą ziemi? O co m i teraz Chodzi? 
O to taiahow icie, czy spółdzielnia 
nasza jest ty lk o  dla tak ich  có mają 
kaw a łek ziemi, czy dla wszystkich? 
Bo m nie się wydaje, że d la  wszyst­
kich.

— To może ja  zaraz odpowiem — 
zaw oła ł B in ie k  od stołu.

— No, ja  chętnie Wysłucham co 
pow ie obyw ate l przewodniczący.

— Otóż, co do wniosku obywate­
la  Śniegonia ja mam ty le  do powie­
dzenia. T ak i wniosek w p łyną ł i 
m yśm y tu  z ca łym  zarządem go 
rozpatryw ali...

— M ówcie za siebie! — K rzykn ą ł 
ktoś z sa li — nie za innych. Potem 
posłuchamy innych.

B in ie k  zmieszał się trochę, zd ją ł 
oku la ry , p rze ta rł je  i  na nowo 
w łożył.

— Dobrze, w ięc ja powiem  jak ie  
jest moje zdanie. W ydaje m i się, że 
nie pow inniśm y na razie przy jm o­
wać nowych członków. Dlaczego? 
Zaczekajm y jeszcze rok  albo dwa, 
dopóki nie staniem y mocno na w ła ­
snych nogach Jak dotychczas, na­
sza gospodarka choć o w ie le  ba r­
dziej dochodowa niż u gospodarzy 
indyw idua lnych, posiada jeszcze du ­
że b rak i. Po co przyjm ow ać no­
wych ludzi, żeby ciągle zaczynać od 
nowa? Tak ja k  jesteśmy, pow inn iś­
m y się wziąć mocno do roboty, ’po­
pracować w szystk im i s iłam i, i ja k  
będziemy już  mocno u s a d o ­
w i e n i ,  ja k  będziemy m ie li moc­
ne p o d s t a w y ,  to  potem 
możemy myśleć o powiększaniu na­
szego grona. W tedy to już  nam nie 
przyniesie żadnych wstrząsów, ńa 
jak ie  by liśm y dotychczas ciągle na ­
rażeni.

— A  ja  się z ta k im  stanow iskiem  
nie zgadzam — k rzykn ą ł Kaleta, po­
wstając z krzesła. — To nie jest 
dobre stanowisko. M nie się wydaje, 
że przewodniczący coś kręci. Może 
przewodniczący rńyśli, że ja k  nas 
jest trzydziestu, to już  nas więcej 
być nie może? N iby dlaczego? — ro ­
złożył ręce. — Może on m yśli, że 
ja k  przy jm iem y nowego człowieka,

w  dodatku bezrolnego, to  m y 
wszyscy na tym  coś tracim y?

— Pewnie, że tak  — odezwało się 
naraz k ilk a  głosów.

— Nie, to nie jest racja. Śniegoń 
chce przystąpić do spółdzielni, zie­
m i wpraw dzie nie ma, ale — pod­
niósł rękę — czy nam ziem i b ra ku ­
je? M am y ;e j aż wystarczająco. 
Dwieściepięćdziesiąt hektarów , czy 
to mało? Na trzydziestu członków? 
Jeśli nam czego brakuje, to w łaśnie 
ludzi, rąk  do pracy. I  nie jest p ra w ­
dą, że m y na tym  trac im y, bo n i­
kom u dn ió w k i nie liczy się za da r­
mo. A  Śniegoń ja k  przy jdz ie , w n ie­
sie z sobą jednego konia i dw ie  k ro ­
wy, a nam tego nie trzeba, co?

Z drugiego kąta sa li podniósł się 
m łody człow iek:

— Jabym  chc ia ł jeszcze jedno 
dorzucić do tego co m ów ił Kaleta. 
M am y na razie 35 krów , a oborę na 
dwieście. I  pusta stoi. Dlaczego? Bo 
nie ma kom u ułożyć na n ie j beto­
nowej posadzki, sam słyszałem ja k  
przewodniczący m ów ił, że trzeba z 
tym  zaczekać do następnego roku, 
bo nie można łudzi odryw ać od ro ­
bo ty w  polu.

— Słusznie — odezwał się czyjś 
basowy głos.

Przez chw ilę  Zalegało m ilczenie, 
ale K aleta jeszcze raz się podniósł.

— Jest jeszcze jedna rzecz. Po­
stawa przewodniczącego jest n ie ­
słuszna rów nież z tego powodu, że 
u ła tw ia  wrogą robotę ku łakom . 
Wiecie, co ten K ó rn ik  m ów ił Snie­
goniowi? Że nam tu  ta k  dobrze i  z 
n ik im  nie chcemy sic dzielić. G łup ­
stwa, bo głupstwa, ale ta k i k u ła k  
zawsze coś znajdzie, i ja k  nie k ije m  
go to  kam ieniem . M nie się wydaje , 
że za żadną cenę nie w o lno nam  
się zasklepiać w  sobie, bo to nie jes t 
po lityczn ie słusznie. I  dlatego sta­
w iam  wniosek, żeby Śniegonia do 
spółdzielni przyjąć, a nie patrzeć 
co powie przewodniczący.

Na sali zerw ały się ok lask i. K a ­
leta spo jrza ł na Śniegohia i  uśmie­
chnął się.

Zebranie po trw a ło  jeszcze jak iś  
czas.

Po zakończeniu w raca li razem, bo 
Kalecie było  po drodze. Noc zapa­
dała teraz wcześnie, przez ogoło­
cone z liśc i drzewa pa rku  otaczają­
cego pałac przeświecały gwiazdy. 
Gd stawów w ionęło chłodem.

—  No, jak, Śniegoń? A  m ów iłem , 
że w a rto  przyjść, co? Od przy jm o­
wania nowych ludzi są Wszyscy. No 
jak , zadowoleni jesteście?

P io tr  Guzv

f i



W I E S Nr  12Sir 8

BRO NISŁAW  C H ĘC IŃ SK I

DRAŻLIWE SPRAWY
Na posiedzeniu walnym w Lutoni 
taki się właśnie problem wyłonił, 
czy wypada, czy nie wypada, 
pon rozwagę poddać plenum, 
sprawę drażliwą, jak ktoś powiadał: 
zwyczaje wiadzy z terenu.

Dyskutant w śmiałej rąbnął krytyce, 
że „władza“ prawdzie zakłada siryczek, 
że za oddolną mści się krytykę, 
kładąc na szalę służbowe wpływy; 
ten i ow w starciu niedobrze wyszedł, 
głosząc swój sąd prawdziwy!
Wiele mówiono złego o władzy, 
trudno jest (akt ów tutaj wygładzić.
Że ta „władza“ w osobie pana 
sekretarza RN Prezydium, 
w niepoczytalnych bywa stanach, 
a często wpada w delirium.

Opisano prostymi słowy, 
gorszącą scenę w kinie miejscowym,
Jak na seansie filmu „Poranek“ 
sekretarz nagle stracił przytomność, .
a mówiąc prościej — był tak zalany, 
że z podłogi nie mógł się podnieść.

Wstał radny, sprawę chciał zaklajstrować, 
że w węższym gronie... właściwym... nie tu... 
światło krytyki, owszem, lecz słowa, 
które tu padły, to zwykły nietakt...
Mówią, że był to „władzy“ kumoter 
i  my podobnie myślimy o tem.
Strojąc spra,wę pięknymi pióry, 
bronił po prostu własnej skóry.

KAZIMIERZ JERZY ZALEYSKI

Takie są te nasze kobiety
O Elbląga przyjechałem  o 
świcie. W poczekalni dworco­
w e j przysiadłem się do grupy 

chłopów, którzy przy herbacie cze­
k a li aż się rozw idni, by za ła tw ić  
sprawy w pow ia towym  mieście. 
Mężczyźni, jak  mężczyźni, lub ią  po­
gadać o kobietach. Rozmowa zeszła 
na niewyczerpany temat babskiej 
głupoty i mądrości Anegdoty i  au­
tentyczne fa k ty  przeplata ły się na 
zmianę.

— Razu pewnego biednemu chło­
pu c ie liła  się ciężko krowa. Z dawa­
ło  się, że zdechnie. S trapiony, pa­
trzy  na babę. A ta powiada: „A n ­
toś, będziem ślubować. Jak krasula  
się wyliże i  cielacek będzie zdrów,

to  nasypiem grochu w  bu ty i  p ó j-  
dziem tak na odpust A  do pa ra fii 
m ie li z 5 km. A  no cie lak się uro­
dz ił w  porządku  — nadszedł od­
pust — trza iść. Chłop zadowolony, 
że dobytek ocalał, w ięc buty w ypu­
cował, nasypał grochu, wdzia ł i aż 
jękną ł. A le  nic — poszli Chłop za­
c ią ł się i  kuśtyka żwawo. W połowie  
drogi spocił się, aż mu się ćmi w 
oczach, tak  go ten groch w  butach 

y m ierzi. A baba nic, leci naprzód 
i  godzinki jeszcze śpiewa. Chłopa w  
ty m  bólu trap ią  w ątp liw ości i mó­
w i posykując: „T w arda  to ty  może 
jesteś, ale głupia baba, to głupia. 
Może bez tego grochu by się obe­
szło Krowia nie ślubowała, a życie 
ocaliła A ty  musiałaś nas oboje 

na mękę skazać." A baba nowiada: 
„G łu p i am to może i  głupia, ale 
do czasu, Antoś, do czasu. Ślubo­
w ałam , że na grochu pójdę, ale 
n {e ślubowałam, czy na suszonym, 

. czy na gotowanym, to se idę na 
gotowanym  “

— Tak, tak, baby są głupie ale 
do czasu — odezwał się _ drug i 
c hłop — pamiętam, ja k  chcieliśm y  
w  m il.ewskie i gm inie założyć spół­
dzie ln ie produkcyjne. A baby. ja k  
baby, bo ja ły  się. A na jw ięce j da- 
czu, że w  tym  kołchozie każdy bę­
dzie żyć z każdą Pyskowała jedna 
stara dewotka D ura iow a Aż je j  

na zebraniu pow iedzie li: ,.D u ra jka , 
co w y tak  za adwokata, przecie 
ja k b y  co do czeao to bu was sta­
re j n ik t  nie chciał. Opamię*ała 
się, a dziś w spółdzielni bardzo  
sobie chwali. W iecej też u nas w  
gm inie spółdzielń nie będzie. 
V /rznra j v> Brzezinach powstała o- 
statnia. G łówną robotę to zrob iła  
Gosiewska z gromady Zajączkowo. 
Szkół nie ma, ale m.ądra baba. Zy­
cie zna i dużo czytała. Jest prze­
wodniczącą G m innej Rady Kobie­
ce j i  p row adzi też św ietlicę A prze­
cież do M ile jew a p rzy jecha ły róż­
ne Zahukane i  ciemne. Jedyną ich 
książką była książeczka do nabo­
żeństwa, jedyne rad io to gadanie 
sąsiadek, a świata, w idz ia ły  ty le  co 
z chałupy do kościoła. Więc Gą- 
siewska da le j z n im i gadać i t łu ­
maczyć. 1 kobiety  się odm eniały. 
Baby głup ie sr do czasu. Teraz ma­
ją  rozm aite funkc je  i  rządzą na 
ró w n i z chłopami.

*
W k ilk a  godzin później poznałem  

Gąsiewską, Pisarską i inne kobiety  
z M ile jewa.

Gąsiewską, postawna kobieta o 
m ądrych oczach, w  . koronie s iw a- 
wych włosów. Opowiadała m i, ja k  
w  tysiącach rozmów w ykuw ała  no­
we w  kobiecych sercach, ja k  w 
czw artk i i niedziele przy w spólnym  
czytan iu rozjaśniało się kobietom  
w  głowach, ja k  powstał zespół a rty ­
styczny, ja k  rosła świadomość ko­
biet, a z nią ich udzia ł w  życiu  
społecznym. Jak wreszcie w  gm i­
nie jedna za drugą powstaw ały  
spółdzielnie.

— Dawniej kobiety na zebra­
niach gromadzkich, o ile  przyszły, 
siedziały cicho, a lb o : głup io pysko­
w a ły  Dziś pełno kobiet na zebra­
niach, a ich wystąpienia budzą o- 
gólny szacunek. Z powierzonych  
fu n k c ji w yw iązu ją  się dobrze. Taka  
na przykład zlew niarka K lem enty­
na Kuszyk lepie jt pracuje niż po­
przednio mężczyźna Ostatrifo w y­
biera liśm y prezesa gromadzkiego 
koła ZSCh. W ybrano Franciszka  
Szczepanika, ale się certował, że 
n iby  czasu nie ma, że nie w ie  co 
ma rob ić jako prezes Więc kobiety  
pow iedziały, że nie potrzebują ma­
lowanego prezesa i  w yb ra ły  Janinę  
Kozłowską. Ta w ie co ma robić. Już 
się wzięła do przygotowania a k c ji 
siewnej. O rganizuje pomoc sąsiedz­
ką. współzawodnictwo.

Przedtem  to m ó w ili o m nie „idz ie  
znów ten babski herszt głowę za­
wracać“ . a dziś m ów ią „trzeba by 
podwodę po Gąsiewską posłać, niech 
nam kobiety organizuje“

A le  nie ty lk o  starsze kobiety, żo­
ny gospodarzy są aktyw ne w  M ile ­
jewie. Rośnie kadra nowej in te li­
gencji w ie jsk ie j. P rzyjechała z l i ­
ceum rolniczego technik-agronom  
Aleksandra Pisarska, jest gm innym  
ins trukto rem  roln iczym . W POM-ie  
pracuje agronom M aria Podjacka, 
a referentem  sprawozdawczości jest 
tam Leokadia N iewojtówna. Napoty­
kają, rzecz jasna, na trudności. Nie 
ła tw o bowiem zdobyć au to ry te t 19-

ÍHiHtlil'

le tn ie j dziewczynie. Na przyk ład P i­
sarska ma w yk łady  w  ramach szko­
lenia rolniczego w  jednej z gromad 
m ile jew sk ich . A  tu  ja k iś  kp iarz chce 
ośmieszyć dziewczynę i  py ta  przy  
śmiechu innych :

— Co robić pani agronomko, gdy 
baran się zacznie cielić?

— Jak to się jak iem u u was ba- 
ranow i p rz y tra f i — powiada nie- 
speszona dziewczyna  — to m u tak  
dm uchn ijc ie  pod ogon, żeby się 
rog i w yprostow ały. A  na d rug i raz 
zadawajcie rozsądne pytania .

Dziś starzy gospodarze nie w s ty ­
dzą się zasięgać porad ro ln iczych  
u m ło dz iu tk ie j dziewczyny. Już n ik t  
nie m ruczy, że „ ja jo  mądrzejsze od 
k u ry “ .

— Z ysku ją  sobie t kob ie ty  u nas 
m ir i  szacunek — m ów i Gąsiew- 
ska — w y ro b iły  to swoją pracą. Z  
kobietam i to ta k ,  — ja k  m ó w ił Bo­
lesław B ie ru t na Zjeździe, że jak  
im łuska z oczu spadnie, to w pra­
cę wkładała cfdv żar swego serca.

Kazimierz Jerzy Zaleyski
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MARIA BARSZCZEWSKA

NAJSTARSZY CZŁONEK SPÓŁDZIELNI

M a rta  Barszczewska

wstąpić, wstąpiłam , aby zarobić na 
chleb dla męża i  siebie. Ducha do­
dało m i to, że u nas mężczyzn jest 
mało a kobiet dużo, to przecież 
myślałam  — jakoś naszą dolę obro 
n im y . l  co się okazało? Kob ie ty m ło­
de i nie stare p o tra fiły  pracować 
na rów n i z mężczyznami. Po dw ie­
ście dniówek było u w ie lu  kobiet, a 
M aria  Duchnowicz wypracowała 380. 
Okazało się, że dniówka obrachun­
kowa to żaden diabeł. Według daw­
nego naszego mozołu to w  jeden 
dzień wyciągnąć można nieraz 2 3 
dn iów k i obrachunkowe i  nie na siłę 
ale pom yślunkiem  i  wprawą. Okaza­
ło się, że dla mnie starej znajdą 
się zawsze roboty odpowiednie, dzie­
sięć razy lżejsze od dawnej mordęgi, 
a w  czasie to nawet porachować się 
nie da. Bo ja k  rok ma 355 dni, tak 
wszystkie daw n ie j były dla mnie 
dn iam i harów ki. A  teraz, ja k  np.

w r.ub., wypracowałam  161 dniówek 
co w  spółdzielni u starej — ja k  
mówią  — bardzo to w iele i  przy 
dniówce, k tóra wynosiła 14,60 zł, 
dostałam 4,10 q żyta, 4 q pszenicy, 
2,40 q jęczmienia, 1,30 q owsa, 2 
q cukru, 6 q ziemniaków, 4 q węgla, 
oraz siana 10 q Na działce mam  
2 krow y i 2 świnie, jedną odstawię 
dla państwa, jedną zabiję dla domu.

Więc mam z mężem dobre u trzy ­
manie i mogę jeszcze co kupić a 
także odetchnąć. Czuję jak  m i lżej 
i ja k  n ik t nie tuczy się na m oje j 
pracy. A że bogaci się spółdzielnia 
i członkowie to m oja pociecha i  pe­
wność opieki, kiedy ustanę w  p ra­
cy, bom w pracy wychowana i  póki 
mogę z ochoty robię. ■

Maria Barszczewska 
Strachocin. pow. Stargard

J a mam już 74 lata, a m ó j mąż 
78. On jest p rzy tym  inw alidą  
wojennym . 5 ha nie było to 

mało ziemi. A le nam starym  ciężko 
szło. Nie m ie liśm y swego konia, 
więc prosić musiałam kułaka, płacić  
i  odrabiać. A na swoim  tyra liśm y  
też od św itu  do nocy i  rady nie mo­
głam sobie dać. Dochodziło do te­
go, że ledw ie koszulę kupowałam  z 
przyodziewku.

Gdy więc zakładano u nas spół­
dzieln ię strach mnie na jp ie rw  w ie l­
k i obleciał. M n ie j się nawet Zlęk­
łam  „wspólnego ko tła “ , bo jeść by 
znaczy dawali, ale na jbardzie j, jak  
kułacy straszyli, że wszystkie kobiety 
wypędzą w  spółdzie ln i do roboty  
każdego dnia a ja  przecie stara a 
mąż jeszcze, starszy, p rzy tym, in w a li­
da. Nie w y dolę w  tak ie j harówce 
— m yślałam  —  i  przy jdz ie  nam pe­
w n ik iem  pod płotem  umierać.

Z  ta k im i m yślam i się biłam , ale

JAN BOLESŁAW OŻÓG

KUŁAK I PAROBEK
Józek M u s ia ł n ie  u w ie rz y ł k u ła k o w i z 

K rz e s ła w ic , w o la ł p racę  w  N o w e j H uc ie  
n iż  u  n iego  i tu  w y k o n u je  150 p ro ce n t 
n o rm y . (Z ko re s p o n d e n c ji Tadeusza G a- 
w ło w s k ie g o ).

Nowa Huta? Bzdura! Szopka!
Jutro Huta się zawali. —
Nie oszukał kum parobka:
Zwiał i w Hucie robi „w stali“.

Ot, bolszewik! — kum urąga. —
W tym „kołchozie“ wyjdzie z formy. — 
A „parobek“ już wyciąga >
150 procent normy.

B o h a te r p rac yPóki wiek młody...
T e o re ty c z n e  p o d s ta w y  p e d a g o g ik i ob. 

W a ru k o w e j, k ie ro w n ic z k i s z k o ły  p o d s ta ­
w o w e j w  J a rc z o w ie  d ad zą  s ię  ła tw o  o d ­
c z y ta ć  z p ię k n e g o  a fo ry z m u , ja k i  sam a 
u ło ż y ła ; w y k a lig ra fo w a ła  na k re d o w y m  

-p a p ie rz e  i z a w ie s ia  nad łó ż k ie m : .,Pók> 
w ie k  m ło d y  — n ie ch  ła m ie  p rz e s z k o d y “ .

M ło d y c h  w szkole n ie  b ra k , co zaś s ię  
ty c z y  p rz e s z k ó d , to  s p ię trz y ła  ic h  W a- 
ru k o w a  p rz e d  d z ie c ia rn ią  n ie  m ało .

Po s z k o ln y m  o g ró d k u , na p la c u  * 
m u ra w ie , g dz ie  się o d b y w a  g im n a s ty k a , 
s p a c e ru ją  każdego  d n ia  w s z e lk ie g o  ro -  

*d z a ju  zw'efcz. • kr£ )w y, ko n ie , c ie lę ta , ko - 
■ z y ; ow ce, ku  r y b a c z k i ,  in d y k i itd . T ru d ­
ność p ra k ty c z n a  po lega  na ty m , żeby 
m im o  p rz e s z k ó d  u trz y m a ć  o g ró d e k  na 
n a le ż y ty m  p o z io m 'e , a w  czas*e g im n a ­
s ty k i zna leźć  czys te  m ie jsce , n ie  za ­
szczyco ne  w iz y tó w k ą , k tó re g o ś  ze 

.w s p o m n ia n y c h  w y ż e j z w ie rz ą t. W ca le  to  
n ie ła tw e . T ru d n o ś ć  n a u k o w o -te o re ty c z n a  
is tn ie je  także , trz e b a  b ow ie m  na le k c j i  
m a te m a ty k i o d g a d yw a ć  w ła ś c ic ie li z w ie ­

t r z y  n y . . .
P rz e s z k o d y  u s ta w iła  d z ie ln a  k ie ro w ­

n ic z k a  i w e w n ą trz  s z k o ły . Ja ko  g o rą c a  
z w o le n n ic z k a  n a u cza n ia  m e to d ą  d y g re ­
s j i,  o p o w ia d a  d z ie c io m  na w s z y s tk ie  m o ­
ż liw e  te m a ty ; w y ją w s ż y  le k c y jn y . ' P o ­
w s ta ją  s tą d  tru d n o ś c i w  o p a n o w a n iu  
m a te r ia łu  n a u ko w e g o  p rz e z  d z ie c i, ' a le  
ó d  k i lk u  ju ż  la t  żw ą lćzą  je  nasza k ie ro w ­
n ic z k a  o sob iśc ie . S taw ia  po p ro s tu  
w s z y s tk ie  s to p n ie  d o b re  lu b  b a rd z o  d o ­
b re , co m a i tę  za le tę , że s zko ła  je s t 
b a rd z o  d o b rz e  w id z ia n a  w pow ie c ie .

C enna i  rza d ka  in n o w a c ja , s tw a rz a ją ­
ca now e tru d n o ś c i d la  w ie k u  m łod e g o  
do  p rz e ła m y w a n ia , po lega  na tym , że na 
le k c ja c h  z ja w ia  s ię  osob iśc ie  syn  p a n i 
k i e r o w n ic z k ip lu je  na u czn ió w  i u c z e n ­
n ice . D z ie c i n ie  u w a ża ją , k r y ją  tw a rz e  
p rz e d  m ło d y m  b oh a te re m , w s k u te k  cze­
go  n a u k a  s ta je  s ie  tru d n ie js z a .. I s łu s z n ie
—  cóż to  za n au ka  bez p rze szkó d !

O s ta tn io  p rz e n io s ła  k ie ro w n ic z k a  w
te re n  sw o ja  te o r ię  p rz e ła m y w a n ia  t r u d ­
nośc i. Jeszcze na p oc z ą tk u  ro k u  p o b ra ­
ła  10 zł w p iso w e g o  i 30 z ł na p o trz e b y  
s z k o N  od o rz e s z k i 150 d z iec i. Z e b ra ło  
s ię  w ię c  s p o ro  g rosza . Co z p ie n ię d z m i
—  o to  ć w ie k , ja k ie g o  n a b ił sob ie  w  g ło ­
w ę  K o m ite t R o d z ic ie ls k i. Jeszcze n ik t  na 
to  p y ta n ia  o d p o w ie d z i1 n ie  zn a la z ł. A le  
s ta rc i, d o św ia d cze n i c h ło p i, n ie  ta k ie  ła ­
mali tru d n o ś c i, o d o o w ie d ź  na p ew n o  
z n a jd ą . A  co wtedy?- Nie pom oże  ś p ią c y  
re ^o re n t ośw?a*owv z GRN ani n a w ^ t 
sam  pan  in s p e k to r  z p o w ia tu . M e todę  
p ” 7 e łą m vw a n ia  tru d n o ś ć *  trze b a - b ęd z ie  
p o rz u c ić , za n ie je d n o  o dp o w ie d z ie ć , a 
nad  łó ż k ie m  p o w ie s ić  ta k t nap is : ..P ęd z i­
ła b y m  sob ie  ż.vwot s ie ls k i, g d y b y  n ie  
K o m . R o d z ic ie ls k i“ .

Jan B iega ła

Średniowieczne myto
W ca le  n ie ź le  u rz ą d z ili się d w a j b ra c ia  

S zym o n o w ie  — Jan i S ew eryn , zam iesz­
k a li  w  k o lo n ii  B in d u g i. Z a m k n ę li m ia n o ­
w ic ie  d rogę , k tó rą  u p o d o b a li sobie  c h ło ­
p i je ź d z ić  z g ro m a d y  S u łoszyn gm . F i r ­
le j  do w s i T a rk o w ic e , gm . C z e m ie rn ik i. 
Z a m k n ię c ia  d o k o n a li p rz y  p om o cy  z w y ­
k łe g o  p łu g a , k tó ry m  g ru n to w n ie  z a o ra li 
d roep , łącząc ty m  sposobem sw o je  
d z ia łk i.

D a się te ra  p rze je ch ać , czy n ie  da? — 
o to  p y ta n ie  ja k ie  sobie s ta w ia li c h ło p i. 
I  m ożna m ieć  p re te n s ję  do ty c h , co są­
d z il i ,  że b ra c is z k o w ie  są bez serca. 
C h c ia ł D e rk a  zw ieźć  sobie to r f  i p rzec ie ż  
z w ió z ł bez k ło p o tu . T y le  ty lk o , że za 
k a ż d y  p rz e ja z d  p ła c ił ró w n e  50 z ło ty c h .

N ie  oznacza to  b y n a jm n ie j,  b y  z d ro g i 
m o g li k o rz y s ta ć  je d y n ie  posiadacze go­
tó w k i.  B ra c ia  p rz e w id z ie li w y jś c ie  n a w e t 
d la  b ie d a k ó w , lu b  c h w ilo w o  n ie  p os ia ­
d a ją c y c h  n ię ru p dzy . O b o w ią zu je  ta k a  ta ­
r y fa  d la  bezgn t.ów kow ców : za p rz e ja z d  
p różna  fu rm a n k a  — jeden  dz ień  o d ro b ­
k u , g łó w n ie  chodz i o koszen ie  łą k i w ła ­
sna kosą. Za p rze ja zd  fu rm a n k a  w y ła d o ­
w a n ą  — 2 d n i o d ro b k u  w ła s n y m  sp rzę ­
te m .

P o zo s ta łe  jeszcze w y ja ś n ić , d laczego 
s tosow an ie  tego ś redn iow iecznego  m y ta  
o kaza ło  się  m o ż liw e  n a w e t i  d z is ia j. Ten  
n ie z w y k ły  p rz e ż y te k  zaw dz ięczam y su ­
m ie n n o śc i G m in n y c h  Rad N a ro d o w y c h  
w  F ir ie iu  i  C z e m ie rn ik a c h . N ie  m a ją  
fo rm a ln e g o  p o d k ła d u  do u k a ra n ia  so b ie - 
p a n k ó w ! F i r le i  donosi u rzęd o w o, że n ie  
m oże u k a ra ć  b ra c i. gdvż  z a o ra li d rog ę  na 
te re n ie  g m in y  C z e m ie rn ik i. T e  zaś 
o św ia d cza ła , że Jan i S ew eryn  to  m iesz ­
k a ń c y  f i^ e is k le j  g m in y . A  p o w o łu ją  się 
na so5s lu d n o ś c i, a k ta  p a ra f ia ln e  i  k o ś c i 
d z ia d ó w .

O b a i h ^ c ia  — rzecz  p ros ta  — zgadza ją  
s ię  z je d n a  i  d ru g a  GRN. s k ła d a ja c  w  
ten  sposób m iłe  obu  p rze w o d n ic z ą c y m  
d ow a H v  zo n fa n ia  i lo ja ln o ś c i. Jest to  
w ^ nV7e lo ia ln o ś ć . k tó ra  zapew n ia  ła d n y  
p r o f it ,  ta n ie g o  ro b o tn ik a . A ż  d z iw , że 
ta k i  s ta n  trw a  n a d a l.

Jan  W ic h u ra

R e je s tr  d z ia ła ln o śc i ob. N a d g ro tk ie w i-  
cza M a ria n a  z g ro m a d y  O rłó w , g m in y  
Ł ochów , pow . R adom , je s t n ie z w y k le  b o ­
g a ty , n a w e t je ś li b ra ć  pod  uw agę  ty lk o  
o s ta tn ie  tr z y  m ies iące. N ie  s ilą c  się b y ­
n a jm n ie j ną  w y lic z e n ie  w szys tk ieg o , w y ­
m ie n im y  je d y n ie  n a jw a ż n ie js z e  czyn no ­
ści tego b oh a te ra  p ra c y .

Ja ko  p rzew o d n iczą cy  K o m . S k lep o w e ­
go zd o ła ł n ie z w y k le  szybko  p rz y d z ie lić  
Całą w e łn ę  u b ra n io w ą  sw o je j m atce , te ­
ś c io w i i  p ew ń e m u  gospodarzow i. N a­
zw iska  n ie  znam y, m ożem y n a to m ia s t 
p o d a ć -z n a k i szczegó lne: 15 ha, 2 k ro w y  
i  a n i jeden  l i t r  o ds taw ionego  do spó ł­
d z ie ln i m leka . R ów nocześn ie  zd o ła ł n ie  
lic z ą c  się z tru d n o ś c ia m i, o d m ó w ić  w e ł­
n y  m a ło ro ln y m , szczegó ln ie  zaś J a n in ie  
A n d rz e je w s k ie j,  b ie d n e j lecz s u m ie n n e j 
w d o w ie . U s u n ię ty  ze s ta n o w iska  zdo ła ł 
w szakże  u trz y m a ć  s ta tus  quo  w  zakres ie  
ro z d z ie ln ic tw a  to w a ró w , a to  d la tego , że 
jeg o  m ie js c e  z a ją ł szw ag ie r, c z ło w ie k  — 
ja k  w ia d o m o  — n ie  o bcy. W  ty m  też 
czasie b ły s n ą ł ja k o  p u b lic y s ta , ,.p a lą c “  
c ię ty  a r ty k u ł w  p ras ie  p rz e c iw k o  w d o ­
w ie , za n ie s p ra w ie d liw e  szyka ny , co zm u ­
s iło  go do opuszczen ia  K o m ite tu  S k le ­
pow ego.

P o p rz e c z y ta n iu  sp raw o zd an ia  z d z ia ­
ła ln o ś c i ko ła  Z M P  w  g rom a d z ie  O r ły , 
gm . O rzechow ice  pod P rzem yś lem , w y ­
pada  ty lk o  k rzycze ć  p e łn y m  g łosem  — 
O r ły  n ie  c h ło p a k i! Jest bo co p o d z iw ia ć  
w  m łod z ieżo w e j sp raw ozdaw czośc i.

A  w ię c : b iu ro w o ś ć , p ro to k ó ły , sp ra w o - 
zdanka  p row a d zon e  są ja k  się p a trz y . 
Ś w ie tlic a  także  jes t, ma o kno , d rz w i, 
k rzes ła , p iec. Jest ró w n ie ż  i k ie ro w n ik  — 
k o l. C y n k  S ta n is ła w . A  w  ś w ie t l ic y  ja k  
to  snadn ie  z p a p ie rk ó w  w y n ik a  — p ra ­
c u je  b ib lio te k a , p row a d zon a  p rzez  k o l. 
K ą d z io łk a  W ła dys ła w a . Do ż y w e j, p e łn e j 
m łod z ień cze j e n e rg ii a k c ji  k u ltu ra ln e j 
w p rz ą g ł się osob iśc ie  sam p rz e w o d n ic z ą ­
cy  k o ła  — k o l. K rę ż o łe k , s e k re ta rz  — 
k o l. G randa  Tadeusz i  jeszcze k i lk u  
Z M P -o w c ó w : C h ru szczyk  W ła d ys ła w , So­
pe l E d w a rd , C hom a B ro n is ła w , W o jd y ła  
K a z im ie rz  i  w s p o m n ia n y  ju ż  k o l. C y n k .

W ca le  to  n ie  ła tw e  sp raw o w a ć  ro z ­
m a ite  w ażne fu n k c je  i to  w  m ie js c o w o ­
śc iach  o d le g ły c h  *od  sieb ie , o b y w a ć  się 
p rz y  ty m  bez lu d z k ie j pom ocy  a m im o  
to  w y c h o d z ić  — ja k  to  się m ó w i cało. 
A  je d n a k  ob. D re b a t F lo r ia n  z g ro m a d y  
L u b in k a  (pow . T a rn ó w ) ś w ie tn ie  sobie  
p o ra d z ił.

Z posadam i u n iego  dobrze . Jest p reze ­
sem ko ła  ZSCh, p rz e w o d n iczą cym  K o m i­
te tu  S k lepow ego , c z ło n k ie m  zarządu  k o ­
ła  TP P R . ła w n ik ie m  w  T a rn o w ie , a n a ­
w e t — ja k  się d o w ia d u je m y  — zap lano ­
w a ł w e jś c ie  do P R N , lu b  co n a jm n ie j — 
G R N .

A  z pracą?  N ad  p o d z iw  dob rze . Ob. 
D re b a t, to  a n io ł n ie  c z ło w ie k  ,sam ro b o ­
tą  z a w a lo n y , a jeszcze in n y c h  w y ręcza . 
N o ta k  d la  p rz y k ła d u : A g n ieszka  O gor 
ju ż  od k i lk u  m ies ię cy  je s t i rów nocześn ie  
n ie  je s t s k a rb n ik ie m  k o ła  ZSCh. Jest, 
b o  o trz y m a ła  n o m in a c ję  i  u k o ń c z y ła  p o ­
m y ś ln ie  o d p o w ie d n i k u rs  N ie  jes t, po ­
n ie w a ż  w y rę c z a  ją  pan  prezes. N u d z i 
s ię  b ie d a czka  — p ie n ię d z y , k w itó w , 
k s ią ż k i ka sow e j na oczy n ie  w id z ia ła . 
P o d o b n ie  — od ró w n e g o  ro k u  — K o ­
m is ja  R e w iz y jn a . W szys tko  u prezesa. 
A lb o  w e źm y  np. ta k ie g o  s e k re ta rza  k o ła  
ob. K u b isza  W o jc ie ch a . Jakże zażyw a 
s p o k o ju , g dyż  o p ró cz  p ro to k o ło w a n ia  
m n ie j ze b ra ń  is to tn y c h , ża dn e j in n e j

O M a r i i  J a n ic y , p ra c o w n ic y  z le w n i 
m le k a  w  g ro m a d z ie  M o rd ó w k a , p o w ia t 
L im a n o w a , od daw na  ju ż  w ła ś c iw ie  m ó ­
w io n o , że m a zac ięc ie  n a u ko w e  A le , 
p ra w d ę  rz e k łszy  d o p ie ro  p rzed  k i lk u n a ­
s tu  d n ia m i je j  ta le n ty  n au k o w e  s ta ły  
się d la  w s z y s tk ic h  jasne , k ie d y  to  o d ­
k r y ła  p ra w o  e kon o m iczne  dotyczące  i lo ­
ś c i tłu szczu  w  m le k u .

P ra w o  to , obw ieszczone  d ostaw com  
m le k a  z c a łe j o k o lic y , b rz m ia ło  po p ro ­
s tu  ta k : im  w ię c e j c h ło p  o d s ta w ia  m le ­
ka , ty m  m n ie jsza  jeg o  tłu s to ść  i o d w ro t­
n ie  — im  m n ie j go dos ta w ia , ty m  t łu s ­
tość w ię ksza . W  s w y m  id e a ln y m  s fo rm u ­
ło w a n iu  — co także  do w ia d o m o śc i zo­
s ta ło  podane  — to  św ieżo  o d k ry te  p rzez  
J a n icę  p ra w o  w y g lą d a  n a s tę p u ją co : n a j­
w ię k s z y  p ro c e n t tłu szczu  u z y s k u je  ten , 
k to  w  ogó le  m le k a  n ie  o ds ta w ia .

M a r ia  Jan ica  to  n ie  je s t t y lk o  te o re ­
ty k ,  to  p ra w d z iw y  uczony , k tó r y  n a ty c h ­
m ia s t po s k o n s tru o w a n iu  te o r ii  p rz y s tę ­
p u je  do p r a k ty k i.  P o d am y k i lk a  in te re ­
s u ją c y c h  p rz y k ła d ó w , i lu s tru ją c y c h  z w ią ­
zek te o r ii  z p ra k ty k ą . O tóż W ła d y s ła w a  
K ró l,  ta  co o d s ta w ia ła  m ies ię czn ie  360 l i ­
t ró w  m le k a , p rzes ta ła  o trz y m y w a ć  za p ła -

P ozosta ły  je d n a k  p rzed  N a d g ro tk ie w i-  
czem  inne , sze rok ie  po la  do d z ia ła n ia . 
O to  w ió d ł p ry m  w  k o m is j i  w ę g lo w e j. 
Zas tosow a ł p rz y  ro z d a w n ic tw ie  ten  sam 
c h w y t, co z w e łn ą . A le  n ie  sądźcie, że 
ła tw ą  m ia ł p racę . I lu ż  to  bow ie m  m a ło  
i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  rzu ca ło  m u  
k ło d y  pod n o g i!

N ie  spał nasz b o h a te r p rzez w ie le  d łu ­
g ich  n ocy  z im o w y c h , k ie d y  to  o p ra c o w y ­
w a ł system  u lg  w  dostaw ach  m le k a . N o ­
cam i, w  g łę b o k ie j c iszy, k ie d y  in n i sp a li 
s p o k o jn ie , N a d g ro tk ie w ic z  o b n iża ł p ra c o ­
w ic ie  d o s ta w y  s w o je j ro d z in ie , szczegól­
n ie  zaś szw ag ro w i G a w o ro w i. S zw ag ie r 
h o d o w a ł c ie la ka  i  on to  s ta n o w ił podsta ­
w ę  do u lg i. M n ie jsza  z ty m , że ta  p od ­
s taw a  s tra c iła  szybko  życ ie  pod ciosem  
rzeźn iczego  noża i  z n ik n ę ła  w  b rz u ch a ch  
k o m is ją  G o d n y  z a no tow a n ia  je s t racze j 
fa k t ,  że nasz p rz o d o w n ik  osotfiśc ie  p o ­
m a ga ł p rz y  g a rb o w a n iu  s k ó ry  i  sp rze ­
daży.

W y s ta rc z y , ja k  na k i lk a  m ies ię cy  i  je d ­
nego cz ło w ie ka , p raw d a ?  Tego samego 
zdan ia  b y li  c h ło p i, k tó rz y  z a p ro p o n o w a li, 
b y  W ładze  u d z ie l i ły  ob. N a d g ro tk ie w i-  
czo w i d łuższego i  w  p e łn i zasłużonego 
u r lo p u . Jan  W ic h u ra

I  w s zys tko  b y ło b y  zapew ne w  p o rzą d ­
ku , g d y b y  n ie  to , że o bo k  sp ra w o zd a w ­
czości, a czasem w b re w  n ie j,  p ły n ie  u p a r­
te  życ ie . P o ka zu je  ono m ia n o w ic ie , że 
o kna , po łam ane  krzes ła , n ad e rw ane  
d rz w i i ze psu ty  p iec is to tn ie  w  ś w ie t l i ­
c y  są, a le  życ ia  św ie tlic o w e g o  n ie  m a. 
K s ią ż k i co p ra w d a  są i  b ib lio te k a rz , lecz 
c z y te ln ik ó w  od w ie lu  m ie s ię cy  b ra k .

Jedno  co k w itn ie ,  to  życ ie  ,,k u l tu r a l ­
n e “ . Zw łaszcza w ie c z o ra m i, k ie d y  to  m ło ­
de o r ły  dobrze  p o d p ite  zam acha ją  s k rz y ­
d ła m i o p rz y d ro ż n e  ro w y  i d rzew a , p ło ­
sząc sen z oczu s p o k o jn y m  ch łopom .

1 d la te g o  k to  za m ia s t s p ra w o z d a w ­
czośc i pozna  życ ie  m ło d z ie ży  w g ro m a ­
d z ie  O rły , m u s i k rz y c z e ć  w ie lk im  g ło ­
sem : c h u lig a n y  czy o r ły ,  p op o d c in a ć  
s k rz y d ła  p ó k i czasl

J e rz y  S m u tn y

fu n k c j i  d o b ro t l iw y  prezes m u  n ie  p o w ie ­
rza  S a m o tn ie  ó w  b o h a te r d źw iga  na b a r­
k a c h  c ięża r s e k re ta r ia tu  Jest in n a  sp ra ­
w a , że n ie  zd a rz y ło  się  do tąd  an i je d n o  
ta k ie , d a jm y  na to , sp raw ozdan ie , k tó re  
p o ta r f i ła b y  o dczy ta ć  s p e c ja ln ie  d la  tego 
ce lu  pow o łana  k o m is ja  p rz y  G R N  w P leś­
n e j.

A ch , g d y b y ż  to  b y ły  je d y n e  d ow o d y  
pośw ię cen ia  ze s tro n y  ob prezesa? Z  K o ­
m ite te m  S k le p o w y m  a k u ra t ta k  samo. 
N ie  pozw a la  by  c h ło p i t r u d n il i  się uczę­
szczaniem  na zebran ia  i ra d z il i do późna 
w  noc nad ro zd z ia łe m  to w a ró w . C zyn i 
to  sam A le  i w  ty m  ro z d z ie ln ic tw ie  w i ­
dać jeg o  w ie lkod u szn ość  N ie  fa ty g u je  
lu d z i m ie s zka ją cych  d a le j, rozda je  szyb­
k o  i s p ra w n ie  sąsiadom  z pob liża .

O czarna n ie w d z ię czn ośc i m a ło  i ś re d ­
n io ro ln y c h  c h ło p ó w ! Tyś  w ła śn ie  spow o­
dow a ła  złą o p in ię  ob. D reba ta  N azw a­
łaś go panem  P osa dk ie w icze m , g on ią cym  
za groszem  z każde j kasy. k a r ie ro w i­
czem . k tó ry  n ie  dopuszcza do p ra c y  i  
aw ansu in n y c h  I  jakże  ta k  m ożna za 
ty le  serca G o to w i się  jeszcze d o w ie ­
dz ieć  o ty m  w  p o w ie c ie  i co w te dy?  
S k a rb n ik  będzie  się  m u s ia ł zabrać do 
ro b o ty , podobn ie  se k re ta rz , śp iące ko ło  
TP P R  a n a w e t — k tó ż  to  w ie  — m oże i 
K o m ite t S k le p o w y  zacznie k o le k ty w n ie  
p racow ać?

P io t r  P igw a

tę, b y  ty m  sz y b c ie j m og ła  podn ieść p ro ­
ce n t tłuszczu  In n i czo ło w i dos taw cy , ja k  
ob. ob B e rn a rd  i S k o ró js k i d o w ie d z ie li 
się, że n a u ko w e  badan ie  tłuszczu  w  m le ­
k u  ich  k ró w  p rz y n io s ło  n ie p o ko ją ce  w y ­
n ik i .  Z w ie rz a k i n ie  d a w a ły  n aw e t 1,5 
p roc . tłuszczu . P rze raże n i za p rze s ta li do ­
s ta w  i zapew ne za s ta n a w ia ją  się te raz, 
w  ja k i  sposób u zyskać w yższy  p ro c e n t 
tłu szczu . B a rd z ie j u p a r ty c h , k tó rz y  n ie  
z ra ż a li się  a n i n au k o w ą  ana lizą , an i 
o pó źn ian iem  w y p ła ty ,  po p ros tu  w y rz u ­
cała g e n ia ln a  uczona za d rz w i.

I  trze b a  p rzyznać , że p o w o li d z ia ła n ie  
n o w o o d k ry te g o  p raw a  o tłu s to ś c i w  m le ­
k u  p rz y b ie ra  ide a lną  fo rm ę , g dyż  w ię k ­
szość c h ło p ó w  is to tn ie  z re zygn o w a ła  z 
m o ż liw o śc i s p iz e d a w a n ia  m le k a  w  
z le w n i.

P o d z iw ia jc ie  te d y  naszą uczoną, po ­
d z iw ia jc ie  także  G R N  i  P a ń s tw o w y  Z a ­
k ła d  M le c z a rs k i w  L im a n o w e j W iedzą 
przec ież  o w ie k o p o m n e j zasłudze M a r ii  
J a n ic y  a ja k o ś  n ie  chcą u c z y n ić  z je j 
o d k ry c ia  w ie lk ie j  s p ra w y  C zyżby  b y li  
zazdrośn i o sławę? D z ie lą  ją  p rzec ież  z 
J a n ic ą  po  p o ło w ie .

B o rz v w ó .i M le cza rz

Orły czy chuligany?

Pan Posadklewicz

O d k ry te  p ra w o
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